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F R O N T  N A U K I

D
oniosłe obrady P lenum  K C  PPR 
w y w o ła ły  cenny fe rm en t nie 
ty lk o  w  szeregach przodującej pa r­
t i i  po lityczne j, ale rów nież we 
wszystk ich n iem a l dziedzinach ży­
cia po litycznego i  społecznego P o l­

ski. Przeprowadzona przez Sekretarza Gene­
ralnego, P rezydenta B ie ru ta , k ry ty k a  obję ła 
tym  razem także rozleg łą dziedzinę k u ltu ry  
i  nauk i. Znane powszechnie z p rasy codzien­
ne j s tw ierdzenia Prezydenta o zaniedbaniu 
m arksistow sko -  len inow skiego ośw ietlenia 
zagadnień n a u k i zb ieg ły się w ym o w n ie  z roz­
poczętą ju ż  w a lką  o unaukow ien ie  fo rm  i  m e­
tod naszej hu m an is tyk i, na jba rdz ie j zapóź- 
n ione j ze w szystk ich  naukow ych  dyscyp lin  
— w a lką , k tó re j jednym  ty lk o  z prze jaw ów  
b y ł przebieg i  w y n ik i , w rocław skiego kon ­
gresu h is to ryków . Z b ie g ły  się też one ze sta­
ły m i postępam i re fo rm y  wyższego szkoln ic­
twa.

Jednocześnie n iem a l przypada 75'lecie 
działalności Polskiej Akadam ii Umiejętności 
w Krakowie —  te j na jw iększe j i na jpow aż­
n ie jsze j in s ty tu c ji -naukowej k ra ju . U roczy­
sty obchód św ięta P A U  w  dniach 24— 27 
październ ika stać się w in ie n  na tle  poprzed­
n io  w ym ien ionych  w ydarzeń i  fa k tó w  oka­
zją do przeprowadzenia zasadniczej analizy 
sytuacji nauki w Polsce, ana lizy —  pow iedz­
m y to odrazu —  zdecydowanie rewidującej 
is tn ie jący  stan rzeczy. Stan ten nie  jest bo­
w iem  zadowalający.

STR A TY

Jak 'r y s ik a  z zestawień opub likow anych 
przez F r. B linow sk iego  w  4 num erze Nowych 
Dróg (lip iec 1947, str. 60), nasze s tra ty  w o ­
jenne są na jw iększe w łaśnie w  dziedzinie 
k u ltu ry  i  nauk i. W ynoszą one 500,5 miliardów  
zł., wobec 495 m ilia rd ó w  s tra t w. budow nic­
tw ie  m ieszkalnym , 375,7 m lrd  w  kom u n ika ­
c ji 317.3 m lrd  w  przem yśle i  gó rn ic tw ie  etc. 
L iczba 500 m lrd  —  to  kon k re tn ie  u tra ta  43»/o 
ogółu dóbr w  dziedzinie k u ltu ry  i  60 proc. 
w  dziedzinie ośw ia ty  w  stosunku do stanu 
posiadania z ro k u  1939. N ie w ą tp liw ie  dosc 
spory, choć n ieu chw y tny  liczbow o odsetek 
tych  zniszczeń przypada na naukę.

A  nie  w szystkie  u b y tk i w o jenne dadzą się 
tu  przecież w ym ierzyć  w  cyfrach. N ie  obe j­
m u ją  liczby  pokaźnego u b y tk u  s ił fachowych, 
an i zaniedbania reg u la rnych  i  p lanow ych ba­
dań przez sześć b.ez m ała  la t  okupacji, 3111 
rozb ic ia  s tru k tu ry  organ izacyjne j. S ta liśm y 
się w  la tach w o jn y  ubożsi o nienapisane 
książk i, o nieprzeprowadzone prace, o n ie - 
doksztalcone pokolenie m łodych, o n ie w y - 
szkołone k a d ry  naukowców . I  tych  s tra t n ie  
da. się u jąć  dziś w  liczby, podobnie ja k  n a j­
bardzie j bodaj n iew ym iernego oddalenia 
zawsze dość elitarnej, arystokratycznej i na­
skórkowej ku ltury polskiej od szerokich mas 
społeczeństwa.

RO LA N A U K I, JEJ PO TRZEBY I  P L A N O ­
W A N IE

A b y  odrobić te w ie lk ie  zaległości i  znisz­
czenia, trzeba prow adzić pracę nie  ty lk o  po­
śpieszną i ze zdw ojoną siłą, a le  przede 
w szystk im  pracę ekonomiczną i  planową. 
Skoncentrować trzeba w y s iłk i w szystk ich  lu ­
dzi n a u k i na podstaw owych, n a jw a żn ie j­
szych zadaniach i  tem atach, k tó ry c h  opraco­
w an ie  jes t w  c h w ili obecnej nieodzownie po­
trzebne, k tó rych  rozw iązania w ym aga nowa 
rzeczyw istość społeczno -  gospodarcza oraz 
potrzeby odbudowy ekonom icznej i  k u ltu ra l­
ne j. W  okresie w o jn y  nauka św iatow a po­
czyn iła  b łyskaw iczne postępy, n igdy jeszcze 
bodaj techn ika  nie  stanęła w yże j o tak  
znaczny stopień, w  ta k  k ró tk im  czasie. 
Pozostaliśm y w  la tach 1939—45 o jeszcze je ­
den pokaźny k ro k  w  ty le . —■ N adrobić i  to 
zapóźnienie ;— oto następny m o tyw  koniecz­
ności planowania w  te j dziedzinie.

A le  n ie  osta tn i jeszcze. Bo ży jem y w  epoce 
pracy zbiorowej, kiedy poszczególne zadania 
—  zwłaszcza naukowe — przerastają siły jed ­
nostki. Powiększa się -zakres w iedzy ludzk ie j, 
wzm aga specja lizacja, k o m p lik u ją  narzędzia 
badawcze, rosną zadania. Czego n ie  m ógł do­
konać jeden, choćby na jgen ia ln ie jszy czło­
w iek , tam  bez tru d u  i  z pom yślnym i w y n i­
k a m i p racu je  czuły, m yślący ko lek tyw .

Za p rzyk ład  może służyć Zw iązek Radziec­
k i,  gdzie np. w  w ie lo le tn ich  doświadczeniach 
psycho -  somatycznych profesora B ykow a

*) Rozważania w  75 rocznicę P o lsk ie j A ka ­
dem ii U m ie ję tności w  K rakow ie .

i  jego len ingradzk ich  w spó łp racow n ików  
b ra ły  udz ia ł se tk i (!) badaczy, ekspe­
rym en tu jących  . na tysiącach zw ierząt, gdy 
jednocześnie 9 innych  in s ty tu tó w  i  labo­
ra to riów , k lin ik i,  un iw ersyteckie , szpitale 
w o jskow e i  zakłady h ig ieny p racy przem y­
słu p ro w a dz iły  kon tro lę  uzyskanych w y n i­
kó w  i  w szelk ie prace uzupełniające. O to 
wzór pracy zbiorowej, k tó re j w y n ik i prze­
szły najśm ielsze oczekiwania!

M yślący, zgrany w  każdej l in i i  ko lek ty -^  
naukow y trzeba ty lk o  um ieć zorganizować, 
nastaw ić, poprowadzić... O rganizacja p rący1 
naukow ej n ie  zab ija  swobody badań, ja k  
o ty m  głośno i  nam ię tn ie  krzyczą n iek tó rzy  
lib e ra ln i naukow cy (rzecz dziwna: najczęś­
c ie j ci, k tó rych  zakłady un iw ersyteck ie  zna j­
du ją  się w  stanie chronicznej bezczynności!, 
lecz przeciwnie;, u ła tw ia , w ręcz um ożliw ia  
badania, przyczyn ia  się do rozw o ju  nauk i!

O rganizację na u k i określa państwowy plap  
naukowy, przydz ie la jący poszczególnym b a - ' 
daczom i  zakładom  wydzie lone od c in k i p ra ­
cy do w ykonan ia , zde jm u jący z n ich  troskę
0 w a ru n k i m ateria lne , o narzędzia naukowe, 
wreszcie o pu b lika c ję  i  wszechstronną w y ­
m ianę osiągniętych w yn ików .

W zrosła potężnie rola nauki w  w y n ik u  
przeobrażeń ustro jow ych . W  państw ie lu do ­
w y m  rob o tn ik , p isarz i  uczony —- to  f i la r y  
społeczeństwa. N auka sięga w  n im  po p ra w ­
dz iw y  rząd społeczny, bada praw a rozw oju , 
o rgan izu je  fo rm y  współżycia, zm ienia samo 
życie! I  znów do b itn ym  przyk ładem  jest 
Zw iązek Radziecki, gdzie uczony stoi obok 
rob o tn ika  na sam ym  szczycie. h ie ra rch ii spo- 
ocznaj, gdzie państwo n a jw y d a tn ie j na ''w ie ­

cie popiera ' rozw ój badań — i to n ie  tych 
przygotow ujących środk i zniszczenia, ja k  
w  USA, ale p racu jących dla  pokoju. „Zw ięk­
szenie rc li nauki —  pisze Sergiusz I. W aw i- 
łow , przewodniczący A kad em ii N auk ZSRR 
—  idzie zawsze w  parze ze wzrostem demo­
kracji. To siły związane ze sobą. Nauka ma 
służyć postępowi. A le czyni to tylko w tedy, 
gdy jest połączona z demokracją —  na usłu­
gach hitlerowców była narzędziem ujarzm ie­
nia i zniszczenia świata“.

C ytu ję  te zdania, aby podkreślić  potrzebę 
szerokiego rozw oju* n a u k i na now e j drodze 
państwa polskiego. Szerm ierze wzniosłych, 
choć przez n ich  ba łam utn ie  obecnie w ysuw a­
nych haseł au tonom ii, „apo lityczności“
1 zwłaszcza „w o lnośc i“  na uk i -— zdają się nie 
dostrzegać podstawowego fak tu , że w  inte­
resie rządu reprezentującego masy ludowe 
leży nie dławienie swobody badań, lecz w łaś­
nie szeroki ich rozwój, że rząd ten może, m u­
si i  b ę d z i e  pop ie ra ł je  coraz bardzie j zde­
cydowanie i  coraz w yd a tn ie j.

A by  to jednak czynić, m usi m ieć on gw a­
rancję , że przyznane fundusze wyzyskane bę­
dą w  sposób sensowny i p lanow y, że n ie  po­
służą na dalszą pu b likac ję  bzdurnych tom ow 
„N a u k i P o lsk ie j“ , zaprzeczających —  ja k  tom  
w ydany na wiosnę br. — po jęc iu  na u k i i  god­
nych iść w  całości do jakiegoś panopticum  
dziwolągów  i  anachronizm ów. M usi m ieć 
gw arańćję, że pieniądze te n ie  będą użyte na 
rozbudowę in s ty tu c ji pseudonaukowych, 
wstecznych i  szkod liw ych, na rozbudowę 
ośrodków, szerzących p ió ra m i sw ych k ie ro w ­
n ik ó w  w yraźn ie  faszystowskie koncepcje na­
ukowe, pogłębia jących zamęt m yś low y 
w  głowach m łodzieży akadem ick ie j i  potęgu­
jących m etafizyczne, an tyrac jona lne „m eto­
d y “  pracy.

Państwo m usi m ieć pewność, że będą w y ­
konane badania niezbędne dla  odbudowy 
i  rozbudow y przem ysłu i  hand lu, in s ty tu c ji 
państw ow ych i  społecznych, życia społeczne­
go i  ku ltu ra lneg o ; że do w sze lk ich  dziedzin 
W w y n ik u  pomocy państw ow ej przyp łyną  
k a d ry  w y k w a lifik o w a n y c h  fachow ców  nau­
k i, k u ltu ry  i  w szystk ich  zawodów.. Ten zw ią­
zek te o rii z p ra k tyką , znam ienny dla  rozw o­
ju  na u k i ZSRR, zapewnia n ie  ty lk o  stałą po­
praw ę urządzeń społecznych i  w zrost dobro­
bytu,. lecz także i  w ysoki poziom samych
badań. . .

Wszystkie wymienione gwarancje daje tyl 
ko państwowy plan naukowy, przedyskuto­
wany i ustalony przez możliwie szerokie gro­
no naukowców, stojących na gruncie postępu 
i demokracji, finansowany zaś, rozprowadza­
ny i  kontrolowany przez powołane do tego 
czynniki państwowe i społeczno - naukowe. 
Tylko koncentracja wysiłków objętych p la­
nem umożliwi wykonanie niezbędnych, do­
niosłych prac i  zadań, tylko ona ułatw i roz­
prowadzenie pomocy państwowej. Kto nie 
chce tego zrozumieć —  ten nie dba prawdzi­
w ie o rozwój nauki polskiej.

JA K  JEST OBECNIE?
Sytuacja  obecna jest krańcow o w p ros t od­

legła od powyższych postu la tów . W w y n ik u  
chw alebnej skądinąd in ic ja ty w y  w  odbudo­
w ie  życia ku ltu ra lneg o  zaraz po w o jn ie , po­
w sta ł na teren ie k ra ju  szereg in s ty tu c ji, to ­
w a rzys tw  i  zw iązków  naukow ych, z k tó rych  
n iek tó re  zdo ła ły się ju ż  naw et akadem izo- 
wać. In s ty tu c je  te m noży ły  się ja k  grzyby 
po deszczu. K ażdy Toruń, L u b lin  czy bodaj 
B ia łys tok  m usia ł m ieć swą w łasną, odrębną 
„K asę“  lu b  „T ow arzystw o N aukow e“ . Sto­
warzyszenia te —  aż nadto często T ow a rzy­
stwa wzajem nej adorac ji wysoko uhonoro­
w anych członków ! —  m ają wysokie, choć nie 
zawsze usp raw ied liw ione  aspiracje reprezen­
tow ania  na u k i po lsk ie j. N ie  baczą one przy 
tym , że nie dysponują zazwyczaj pow ołanym  
do tego zespołem osobowym, ani po trzebny­
m i funduszam i, an i — co ważniejsze — że 
nie  m ają wyraźnego program u i zakresu 

. pracy. W iele pow ojennych p u b lik a c ji, zapóź- 
n ionych m etodologicznie i  m ery toryczn ie  
„zawdzięczam y“  tym  w łaśnie ins ty tuc jom .

Pom ieszały się zakresy prac, pokrzyżow a­
ły  kom petencje, pow sta ł chaos, n ie  ob iecują­
cy pom yślnych w y n ik ó w  i  u tru d n ia ją c y  roz­
dz ia ł pomocy Państwa. Przerost fo rm  orga­
n izacyjnych, zbyt rozdrobnionych ja k  na na­
sze k a d ry  naukowe, zbyt rozb itych  ja k  na 
potrzeby samych badań, spowodował, że rząd 
w  in teresie samej na u k i -— m usia ł zareago­
wać.
; Toczą się obecnie wstępne przygotow ania 
y k ie ru n k u  odpow iednie j o rgan izacji życia 

całkowego - k ra ju . Przedwcześnie by łob y  już  
m ów ić ,.> ja k  ¿aa - ew.scądać jego s tru k ­
tu ra , n ie w ą tp liw ie  jednak da się wysunąć 
w  te j c h w ili szereg p raktycznych  postula tów , 
k tó re  są w y n ik ie m  konkre tnych  bolączek 
i  n iedom agań obecnych i k tó re  będą zapew­
ne —  lu b  są ju ż  —  dyskutowane w  m ia ro ­
da jnych  kołach. O m ówione poniżej zagad­
n ien ia  i  w ysun ię te  postu la ty  n ie  m ają oczy­
w iście na jm n ie jsze j p re tens ji do w yczerpania 
bogatego w  p rob lem y i trudnego zagadnie­
nia.

P O STU LA TY

N a jba rdz ie j palącą bolączką jes t zapewne 
sprawa katedr i zakładów uniwersyteckich.
Są one przy. obecnej s truk tu rze  na uk i g łó w ­
n y m i ośrodkam i badań; ich  k ie runek, tem at 
i  sposób prowadzen ia wyznaczają n iem a l w y ­
łącznie indyw idua lne , z konieczności fra g ­
m entaryczne zainteresowania . profesorów. 
S łusznie pisze w  „R o b o tn iku “  w icem in is te r 
ośw iaty, ob. H. Jabłoński, że „sam odzielne 
w a rsz ta c ik i poszczególnych profesorów , nie 
kom un iku jące  się z ka ted ram i Sąsiednimi, 
n ie  zespolone z n im i w  jeden p lanow o p ra ­
cu jący k o le k ty w “  —  przeczą założeniom k o ­
o rdynac ji, a w ięc i owocności w ys iłków .

Zwłaszcza, że jakże często ka te d ry  są o- 
środkam i nie pracy, ale w prost bezczynności, 
jakże często m łode, zdolne jednos tk i m a rn u ją  
się tam  na asystenturach p rzy  p rzekładan iu  
książek na pó łkach i  ścieran iu coraz g ru b ie j 
zalegającego kurzu . Jakże często też zakłady 
un iw ersyteck ie  szerzą koncepcje przestarzałe, 
dawno skom prom itow ane ju ż  na ca łym  św ię­
cie i  dawno wyszłe z naukowego obiegu! O d­
nosi się to  przede w szystk im  do hum an is tyk i, 
choć i  inne dz ia ły  na u k i n ie  zawsze są w  n a j­
lepszym  położeniu. — Jakże często anachro­
n iczn i, p rzedw iekow i swą pozycją in te le k tu ­
alną pro fesorow ie —  m iast uczyć —  pow ięk­
szają mętność n iedom yślanych poglądów i  
niesprecyzowanych ostatecznie 'koncepcji 
swych uczniów.

B ra k  naukow ej m etody pracy, zaśniedzia­
łość tych n iek iedy zasłużonych w  ub ieg łych 
w iekach in s ty tu c ji, zatrupieszałość po­
glądów  i  uporczywe . trw a n ie  „n iep rze je ­
dnanie“  na błędnych pozycjach — da ją w  
rezu ltacie : m arno traw ien ie  czasu, w łasnych 
i  cudzych sił, p ien iędzy państw ow ych oraz 
zdolności m łodych adeptów, nauki.' I  tych  to 
rzekom o doniosłych w artośc i b ro n i się ex 
cathedra w  im ię- „apo lityczności“  nauki. 
W szystko to  św iadczy aż nazbyt często, że 
n iek tó rzy  pro fesorow ie n ie  mogą czy n ie  Chcą 
zrozumieć dokonanych, postępowych prze­
m ian w  społeczeństwie i nauce, nie potrafią 
żyć w  połowie dwudziestego wieku. Czy w ięc 
w o lno dawać im  dostęp do um ysłów  m łodzie­
ży?...

S tanu tego to le row ać n ie  można. D latego z 
zadowoleniem  pow itać należy m ia roda jną  za­
powiedź w icem in . Jabłońskiego w  cytow a­
nym , już  a rtyku le ; „Z  pracy un iw ersyteck ie j 
części pro fesury, n ie w ie lk ie j stosunkowo

zresztą, trzeba i  należy natychm iast zrezyg­
nować, bo przedłużenie tego stanu rzeczy to 
finansow anie przez Państwo robo ty  m u w ro ­
gie j, dem ora lizac ji um ysłow e j, m łodego po­
kolen ia, k tó re  z tak  w ie lk im  w ys iłk ie m  k ie ­
ru je m y  na wyższe uczeln ie“ .

T ak ie  słuszne postaw ienie sprawy w y m i­
gać będzie jednak szybkiego szkolenia no­
wych, postępowych sil naukowych, których 
na szczęście jes t w  Polsce dość spora —  jak  
na początek — grupka. Trzeba tylko wszcząć 
zdecydowaną i odważną akcję uświadamiają­
cą, trzeba rozpętać w ie lką  pracę szkolenia! 
Ludz i, o k tó rych  mowa, należy bez obaw 
w prow adzić na un iw e rsy te ty , akademie i  do 
in s ty tu tó w . badawczych. Na ich przede wszy­
s tk im  b a rk i— i  na b a rk i postępowej części 
p ro fesury  — trzeba złożyć troskę o w ycho­
wanie następnego pokolenia naukowców . Ich  
wreszcie trzeba wciągnąć do prac przygoto­
wawczych ogólnopolskiego p lanu  naukowego.

W zw iązku z zagadnieniem  now ych kadr 
naukow ych w ysuw a się na czoło kw estia  
w ie lk ie j wagi, k tó ra  m usi być rozw iązana w  
pierwszej lin ii .  Chodzi o materiały, z których 
korzysta młodzież akademicka. Chodzi o te 
sk ryp ty  i  Skrypcik i, w ydaw ane w  tysiącach 
egzemplarzy przez reakcy jnych  pro fesorów  i 
oddawane przez n ich  do rą k  studentów . W  
K rakow ie , w  T o run iu , w  L u b lin ie  i  W roc ła ­
w iu  lęgną się te „po d rę czn ik i“  —  zapóźnione, 
urągające nowoczesnej wiedzy naukowej, 
szkodliw e często z p u n k tu  w idzen ia państwa 
i  postępu nauki. Trzeba im  zamknąć drogę 
do wyższych uczelni. Trzeba niezw łocznie o- 
!»ra- .»»•>•.; i '-"» wydawniczy podręczników, 
( c e n t r a l i * ak-ję  wydawnictw skryptów. 
,;rz.-,'s:ąi.'.iv ¡j>-masowego druku! Trz... u -v 
tym  celu sięgnąć — im  Szybciej, ty m  iep ie j
— d o 'ź ró d e ł nowoczesnej na u k i na zacho­
dzie i wschodzie, w  pierwsze j l in i i  do boga* 
tych osiągnięć nauki Związku Radzieckiego. 
S tudenci ZSRR m ają setk i wspan ia łych, no­
woczesnych podręczników , uw zględn ia jących 
ostatn ie zdobycze w iedzy — d la  naszych d ru ­
ku je  się wciąż jeszcze różne „N a u k i P o lsk ie“ , 
„B ry k i hrabiego M ycie lsk iego“  (v ide Po pro* 
stu nr. 2) i  książeczki p ro f. B iałobrzeskiego. 
Naszych studentów  n iek tó rzy  pro fesorow ie 
ka rm ią  wciąż jeszcze w iedzą dziew iętnasto­
w ieczną! P ierw szym  k ro k ie m  do uzdrow ien ia 
tego, przew lekłego, n iestety, schorzenia .bę­
dzie u tw orzen ie  in s ty tu c ji, k tó ra , zajm ie się 
przenoszeniem dorobku na u k i radzieck ie j na 
nasz teren i  k w a lif ik a c ją  podręczników  ra ­
dzieckich do w ydan ia  w  Polsee.

I  te spraw y pow in ien  zdecydowanie i  osta­
tecznie rozw iązać naukow y p lan 6 -le tn i 1950- 
1955. —- W in ien  on też usta lić  rozmiar i spo­
sób współpracy między katedrami uniwersy* 
teckimi jednej specjalności w  całej Polsce. 
I  tu ta j p ro fesorów  ub ieg li studenci. W  ich  
zw iązku k ó ł naukow ych — polonistycznych, 
m edycznych czy praw n iczych —  p racu ją  ju ż  
od dw u  la t na podstaw ie p lanów  ogólnopol­
skich— zapewne n iepełnych jeszcze, n iedo­
skonałych i  n ie  zawsze w  p e łn i w ykonanych, 
ale naw et i  w  tych  usterkach część w in y  leży 
po stronie starszego pokolenia, k tó re  n ie  po­
tra f iło  czy n ie  chciało udzie lić  im  koniecznej 
pomocy.

W spółpraca m iędzyuczeln iana pow inna być 
regulow ana przez instytuty badawcze. Is tn ie ­
je  ju ż  In s ty tu t Socjologiczny, w  ciężkich bó­
lach rodz i się In s ty tu t B adań L ie rack ich , po 
zjeździe w ro c ław sk im  jesteśm y bodaj na n a j­
lepszej drodze do In s ty tu tu : H istorycznego
— n ie  m ów iąc ju ż  o podobnych zakładach 
przyrodn iczych, o A kad em ii Technicznej* k tó ­
re j w znow ien ie słusznie postu lu je  w icem in . 
Jabłoński.

„Tam , a n ie  gdzie indz ie j — pisze on w  
„R o b o tn iku “  — rozw iązyw ane będą kluczowe 
zagadnienia naukowo-badawcze danej gałęzi, 
nauki, tam  scentra lizowana być m usi dz ia ła l­
ność w ydawnicza, tam  ustalone być muszą 
podstawowe założenia odpow iedn ie j m e todyk i 
badań, o te is ty tu ty  wreszcie, ja ko  ośrodek 
cen tra lny, opierać się w inno  p lanow anie p ra ­
cy naukow ej in s ty tu tó w  uczeln ianych czy po­
szczególnych ka te d r un iw e rsy teck ich “ .

I  wreszcie dochodzim y do szczytowego 
pu n k tu  zagadnienia. Coraz wyraźnie jsza sta­
je  się potrzeba stworzenia nadrzędnej, cen* 
trałnej instytucji planującej. Tej, k tó ra  bę­
dzie koordynow ać w y s iłk i poszczególnych 
in s ty tu tó w  i  zespołów, k tó ra  będzie rozdzie­
lać konkre tne  zadania i  tem aty  do w ykona­
nia, k tó ra  powołana będzie do finansow ania i 
k o n tro li w ykonan ia  p lanu  naukowego. Wielu 
naukow ców  i  działaczy chcia łoby w idzieć te 
prace w  wykonaniu Polskiej A kad em ii U m ie - •
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ję tnosci w  K rakow ie . D la rozpatrzen ia te j e- 
w entuałności w róćm y zatem pod koniec a r­
ty k u łu  do om ów ienia dorobku i  sy tuac ji b ie ­
żącej Czcigodnej Ju b ila tk i.

PO LSK A A K A D E M IA  U M IE JĘ TN O Ś C I
Jej 75 -le tn i dorobek is to tn ie  nakazuje sza­

cunek dla uzyskanych osiągnięć. W  r. 1873 
przekształcona w  Akadem ię U m ie ję tności z 
istn ie jącego od 58 la t K rakow skiego T o w a ' 
rzystw a Naukowego (nazwę „P o lska“  o trzy ­
m ała  ze zrozum ia łych w zględów  dopiero po 
odzyskaniu niepodległości, na progu dw u - 

by ła  P A U  w  la tach n iew o li 
S iedliskiem k u ltu  języka polskiego, k tó rem u 
przys łuży ła  się w ie lom a pracam i, Zasłużyła 
się też k u ltu rze  po lsk ie j w ydan iem  w ie lu  za­
pom nianych tekstów  rękop iśm iennych i  li te ­
rack ich , k tó ry m  groziło  zagubienie. In ic jo ­
w a ła  i  w sp iera ła  dz ięk i posiadanemu m a ją t­
kow i, liczne badania naukowe, w yda ła  wresz­
cie d ru k ie m  szereg dzieł i  rozoraw , na czele 
ze w spaniałą B ib lio g ra fią  Polską Estreiche­
rów , M onum enta Poloniae H istórica, E ncy­
klopedią Polską, Rozprawam i W ydzia łu  F ilo ­
logicznego i  H istoryczno - F ilozoficznego i  in. 
Po w yzw o len iu  doszły do tego tom y A tlasu  
F lo ry  Po lsk ie j, P rac Ś ląskich, Polskiego 
S łow n ika B iograficznego itd . D la społeczeń­

stwa polskiego okresu rozb io rów  działalność 
P A U  ogniskowała m yś l polską i  przyczyn ia­
ła się do podniesienia samowiedzy narodo­
w e j, a na zew nątrz przypom ina ła  św ia tu  na­
sze nieprzedawnione p ra w o  do niepodległości.

Tego znaczenia, co przed rok iem  1914, nie 
zdoła ła P A U  uzyskać ju ż  n igdy. W ręcz prze­
c iw n ie  —  m im o uzyskania po r. 1919 w ie lk ich  
posiadłości ziem skich, dających podstawy 
finansowe, m im o w yda tne j choć n ie rów no­
m ie rne j pomocy państwa sanacyjnego, w resz­
cie m im o tych  czy in nych  pojedynczych, o- 
wocnych akc ji, wzmożonego w  ostatn ich la ­
tach . przed m in ioną  w o jną  ruchu  w y d a w n i­
czego i  p ięknych k a r t  z la t  1939— 45 —  po­
czyna. ona św iecić coraz bardzie j minionym  
już tylko blaskiem.

B lask ten p o tra fi i  dziś jeszcze ozłocić 
p iękn ie  jubileuszowe uroczystości naszej n a j­
w iększej in s ty tu c ji naukow ej. N ie p o tra f i na­
tom iast chyba na pewno dodać Ju ­
b ila tce nowego życia, nowej s iły , nowych 
soków żyw otnych. Pęta poczynania A kadem ii 
wspan ia ła  tradyc ja , ciążą na n ie j średnio­
w ieczne m u ry  K rakow a , n ie  dodają śm ia ło­
ści m yś li an i odwagi badaniom  w yz iew y 
k ru c h t i bliskość n iem a l stu k rako w sk ich  ko ­
ściołów.

Pow iedzm y o tw arcie : jes t dziś ze swą prze­

szłością godną Polska Akadem ia U m ie ję tnoś­
ci instytucją przestarzałą; nie un iknę ła  losu ( 
swych m łodszych sióstr i  b rac i: in s ty tu c ji i 
tow arzystw  naukowych. Jest jawnym  dowo­
dem zapóźnienia nauki polskiej.

M ó w i o ty m  je j archaiczny system 4 -w y - 
d z ia ło w y ,. k tó ry  jeszcze przed dwom a la ty  
w ych w a la ł w  a rtyku le  w  „D z ienn iku  Pol­
sk im “  ś. p. p ro f. d r  Tadeusz K ow a lsk i, 
ówczesny sekretarz generalny P A U , a k tó ry  
ham uje rozw ój prac badawczych w  n iek tó ­
rych  działach. M ó w i o ty m  da le j b ra k  sta­
łych  kom ite tó w  p lanu jących  i  organizujących 
badania ( ja k  w y n ik a  ze sprawozdań ś. p. 
p ro f. Kow alskiego, ko m ite ty  tak ie  są po w o ły ­
wano ty lk o  doraźnie do w ykonan ia  po jedyń- 
czych zadań, po czym rozw iązu ją  się). M ów i 
wreszcie dob itn ie  ka ta log  w yd a w n ic tw  P A U , 
gdzie poza k ilkom a  „p o m n iko w ym i“  dzie łam i 
zna jdu jem y w ie le  prac w yłącznie p rzyczyn- 
karsk ich , przestarzałych metodologicznie, n ie ­
w ie le  wnoszących w  sum ie do dorobku na­
szej nauk i. M ów ią  też tak ie  pozycje, ja k  o- 
s tatn i, głośny już, dz ięk i polerńice tom  pro f. 
Borowego o poezji X V I I I  w ieku.

Także skład osobowy P o lsk ie j A kadem ii 
U m ieję tności, błyszczący nazw iskam i zna­
nych i  zasłużonych kiedyś dla  na u k i badaczy,

nie gw aran tu je  je j żywotności an i rozw oju . 
N ie budzi on też zaufania Państwa w  sen­
sowność i  celowość przyznaw anych dotacji. 
Coraz wyraźnie jsze jest, że P A U , ja k  i  in ­
ne podobne, m n ie j św ietne stowarzyszenia, 
staje się z każdym  rok iem  bardzie j archa­
icznym  i  anachronicznym  zabytkiem .

N ie  w yda je  się też m ożliwe, aby to „zjed-, 
noczenie zasłużonych em erytów  lu b  kan dy­
datów  na em erytów “  ( ja k  pisze H. Jabłoński) 
m ogło sprostać współczesnym potrzebom  i  
zadaniom  nauk i, ty m  bardzie j zaś, by  mogło 
prow adzić trudn ą  i  odpowiedzialną akcję 
koo rdynacy jną lu b  planującą.

O PO LSK Ą A K A D E M IĘ  N A U K
Dlatego, też w  75 rocznicę P A U  —  schyla­

jąc  głowę przed je j m in io n ym i zasługami •— 
coraz dob itn ie j w id z im y  k o n i e c z n o ś ć  
s t w o r z e n i a  n o w e j ,  c e n t r a l n e j  8-  
w y d z i a ł o w e j  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
N a u k  —  jako nowoczesnej instytucji nad­
rzędnej, cieszącej się szerokim poparciem 
państwa ludowego, skupiającej całokształt 
prac naukowych i dzierżącej ster naukowe 
go życia kraju. .

O to postu la t ostatecznych przyd ług ich  roz­
ważań jubileuszowych!

Z b ign iew  W asilew ski

Aniela W yręba llustr. S. Cieloch

P O L O N I S T Y K A  W A R SZA W SK A
{spojrzenie z boku)

że jestem  s tuden tką  p o lo n is tyk i. 
A le  o in n ych  ka tedrach, w y ­
dzia łach, a naw et uczelniach  
warszawskich w iem  w ięcej, n iż  

o po lonistyce.
D laczego?
P o lo n is tyka  warszawska nie u ja w n ia  

się. N ie  spo tka łam  po lon is tów  na terenie 
organ izac ji m łodzieżow ych, a n i naw et w  
K lu b ie  M ło d y c h  Uczonych i L ite ra tó w .

W  ub ieg łym  ro k u  raz ty lk o  da ło  znać o 
sobie K o ło  P o lon is tów , zapraszając wszy- 
s tk ie  K o ła  N aukow e na re ferat. Poza ty m  
cisza, choć n iezupe łna : po loniśc i w ar­
szawscy p isu ją  w  „T y g o d n ik u  Powszech­
n y m “ . Trochę dlatego, że ten tyg o d n ik  
p iszącym  na jw ięce j odpow iada, a p ra w ­
dopodobnie i  d latego, że je d n ym  z redak­
to rów  jest s tuden t p o lo n is tyk i. O d czasu 
do czasu spotkać m ożna pojedvńcze naz­
w iska po lon is tów  w arszawskich  w  „O d ro ­
dzeniu“ , „K u ź n ic y “ , „W s i“ .

Zdarza  się tb  rzadko, nazw iska pow ta ­
rza ją  się, i  o ile  w iem , ludzie  c i nie od ­
g ryw a ją  w iększej ro l i  w K o le , czy całe j 
grup ie  studenckie j.

P rzeprow adziłam  dłuższą rozm owę z 
prezeskąKola Po lon istów .

S tudentów  p o lo n is ty k i, na w szystk ich  
la tach  jest oko ło  500 osób. W  ub ieg łym  
ro k u  akadem ick im  b y ło  o ko ło  350. Po ło­
w a  to s ta li m ieszkańcy W arszaw y. Resz­
ta : O lsz tyn , B ia łys to k , Łom ża, P ińsk, 
Rzeszów, K ie lce , R adom . Pochodzenie 
społeczne:

750/o m łodz ieży in te ligenck ie j,
Z53/o „  robo tn icze j, rzem ieśln i­

czej i  ch łopskie j.

T a k  m i pow iedziano. Co znaczą te ter­
m iny?  „M ło d z ie ż  in te ligencka “  —  nie jest 
to  określenie społeczno - ekonomiczne k la ­
sy, racze j —  ku ltu row e . Określa grupę  
m łodz ieży  o pew nym  zespole norm  etycz­
nych  i tra d y c ji k u ltu ro w ych , co nazw ie­
m y  k ró tk o : drobnom ieszczaństwem . M ło ­
dzież ta stanow i na tu ra lne  przedłużenie  
studenckich  g rup  przedw ojennych  —  o- 
porna, a lbo  b ierna wobec postu la tów  de­
m o k ra c ji ludow e j i socja lizm u.

Pozostałe  250/« w yw odz i się z w arstw  
społecznych, k tó re  przed w o jną  nie m ia ły  
m ożności posyłać dzieci na wyższe stud ia , 
i f ie  znaczy to  jednak, że m łodzież ta w o l­
na jest od tra d y c ji drobnom ieszczańskich. 
P o lo n is tyka  warszawska ma sw ój specja l­
n y  k lim a t. S tuden tom  w ysta rcza ją : u n i­
w ersyte t, w y k ła d y  i sem inaria.

N ie  mogę pisać konkre tn ie  o metodach  
badań i  w yk ła d u  profesorów  —  nie b y ła m

na żadnym  w ykładz ie , ani sem inarium . 
N ie  m ogą one jednak  być  d ia lektyczne  
ani socjologiczne. N ie  mogą być  nastaw io­
ne na p rak tyczne  i  ak tua lne  rozw iązanie  
prob lem ów  lite ra cko  - m etodycznych.

S kąd  te w n ioski?

S tudenci p o lo n is ty k i nie czy ta ją  a ra ­
czej m a ło  czy ta ją  rzeczy ukazujące się 
a k tua ln ie  (p roza  i  poez ja), p raw ie  wcale 
nie czy ta ją  tyg o d n ikó w  spoi, - lite ra ck ich . 
S łysza łam  o ty m  i  zaobserwowałam  sama. 
H is to r ia  l ite ra tu ry  ty ch  rzeczy nie obe j­
m u je , a w łasnej in ic ja ty w y  b rak. S tuden t 
nie czy ta ją cy  prasy, konkre tn ie  w  ty m  
w yp a d ku  s tuden t p o lo n is tyk i, to  w ięcej 
n iż  skandal. Skończy, pó jdz ie  uczyć i  co? 
Będzie p rzekazyw a ł wiedzę, uzyskaną na 
sem inariach, w yk ładach , p rz y  „k u c iu  się“  
do egzam inów, —  bezkry tyczn ie , ja k  d z i- 
sta j sam ją  p rzy jm u je .

A  s k u tk i?  K a n d y d a tk a  na p ie rw szy ro k  
p o lo n is ty k i, odpow iada egzam ina to row i: 
„T a k ,  „ K uźn icę “  znam , to  p isem ko d la  
dzieci“ . In n a  p rzyzna je  się, że nie m ia ła  
n ig d y  żadnego tyg o d n ika  w  ręku  poza 
„ P rzy ja c ió łką “  i  „P rze k ro je m “ .

D laczego?

N ie  czy ta ją  w  dom u, nie czyta  i  nie 
zw raca się na to uw ag i w  szkole średniej. 
A  nasi po lon iśc i —  czy nauczą czytać, sa­
m i nie czyta jąc? Jeśli d z is ia j nie m a ją  
czasu, późn ie j nie będą m ie li go wcale. 
P rz y jrz y jm y  się łem atom  w yk ła d ó w  i  se­
m in a rió w  na h is to r ii l ite ra tu ry  za ubiegłe  
cz te ry  la ta : „W esele" W yspiańskiego, l i r y ­
k a : K ochanow ski, S ta ff, ,,D ra m a t po lsk i 
X V I  w ieku “ , N o rw id , rom an tyzm , „ M ło ­
da P o lska“ , lite ra tu ra  po lska po 63 roku . 
K om enta rze , techn ika  p rzek ładu  (ang ie l­
skie i  B o y ) , techn ika  edytorska. M ic k ie ­

w icz, lh y k a  N o rw id a  (48 :49), „L a lk a “  
Prusa (48 I49), X V I I I  w iek . Konwersa- 

' to r iu m  z l ite ra tu ry  ludow e j. M e todo log ia  
badań lite ra ck ich , s ty lis ty k a  i  znow u w iek  
X V I ,  X V I I  i  X V I I I .  Poza ty m  d la  I  i 
I I  ro k u  obow iązujące są tzw . ćw iczenia  
wstępne: tragedia  grecka, l iry k a , d yd a k ­
tyka  lite ra tu ry .

K a te d ra  językoznaw stw a obe jm u je  g ra ­
m a tykę  opisową, h is to ryczną  i s łowo tw ó r - 
stwo. I'

P rze d m io ty  poboczne brane przez po lo ­
nistów , to przeważnie ang lis tyka , rom ani- 
s tyka , s law is tyka , rzadz ie j filo zo fia , zu ­
pełnie rzadko  h is to ria , jśszcze rzadz ie j so- 
cjo log ia . Czasami dz ienn ikarstw o. Obec­
nie kończy po lon is tykę  5— 6 osób.

T em a ty  prac m ag iste rsk ich : M a ry la  
W olska, lite ra tu ra  ludow a, K o lę d y  śred­

niowieczne, S ienkiew icz, Tragedia  pseudo- 
klasyczna.

Te ty tu ły  m ów ią  i  nie m ów ią. W szyst­
ko  zależy od  u jęcia  tem atu, m etody, 
p rzedm io tu  pobocznego. W  ro ku  1948I49 
po lon is tyka  warszawska w ypuśc i oko ło  80 
absolwentów . K to ś  m i znany w y b ra ł jako  
tem a t p ra cy  m ag is te rsk ie j: „ S ty l  lis tów  
Słowackiego“ , H m ...! W praw dzie  po lon i­
s tyka  nie jest skup isk iem  p rzysz łych  lite ­
ra tów , poetów, p ub licys tów , an i naukow ­
ców, (o n i w yb ie ra ją  racze j s tud ia  filo z o ­
ficzne, h is toryczne, socjologiczne, A .N .P .) , 
ale czy zawód nauczycie la  może ogran i­
czać się H ty lk o  do pewnego m n ie j lu b  
w ięcej przysw ojonego zapasu e k le k tycz ­
nych  w iadom ości? ! N a b y te  w iadom ości, w  
czasie czterech la t  w yk ła d ó w  i  ćwiczeń, to  
ja k b y  dojście do m iejsca s ta r tu  p rzysz łe j 
dzia ła lności —  obojętne, tw órcze j czy  od- 
wórczej.

N ieczytan ie , b ra k  aktyw nośc i w  życ iu  
organ izac ji i  k ó ł k ładz ie  się z regu ły  na 
k a rb  c iężkich  w arunków  m a te ria lnych , 
przeżyć w o jennych  i tp . Tę samą w ym ó w ­
kę stosu ją  i  po lon iśc i warszawscy. W ię k ­
szość p racu je . R o d z in y  nie są w  stanie ich  
u trzym a ć . N iew ie lka  liczba  w  zawodzie  
nauczycie lsk im , część udzie la  ko repe tyc ji, 
większość siedzi po b iu rach , nie m a jących  
n ic  wspólnego z ich  p rzysz łym  zawodem. 
Praca zarobkow a odciąga od p racy  in te ­
le k tu a lne j, od  rzetelnego tra k to w a n ia  s tu ­
d iów .

Jest g rupa tak ich , k tó rz y  nie muszą i 
nie p racu ją , ale ty ch  też an i w idać, aru 
słychać.

Co in teresu je  po lon istów ?
P rz y p a trz m y  się dz ia ła lnośc i K o la  Po­

lon is tów , na jb liższe j, n a tu ra ln e j, w łasnej, 
naukow o - tow a rzysk ie j placówce po lon i­
stów  warszawskich.

W  ro ku  47148 oko ło  300 cz łonków . B ra k  
lo ka lu . Zaczepiono się p rz y  sem inarium  
H is to r ii  L ite ra tu ry . K o ło  obe jm u je  sekcje:

1. N a u ko w a : P racu je  od  lis topada  47 r. 
nad przygo tow an iem  tem atów  na z jazd  
p o lon is tów : L ih e rt, B ron iew sk i, N ap ie rsk i. 
Zainteresowanie sekcją i  je j p racam i małe. 
L u d z i trzeba ciągnąć. N a jw ięce j udziela  
się obecny I V  rok.

2. Pedagogiczna: w  pow ijakach . N a  rok  
48I49 p ro jek tow ana  te m a tyka  d yd a k tycz ­
na.

3. Sekcja tw órczości w łasne j: N ie  m a  
się czym  pochw alić . M a ło  ciekawa. N ie  
m a żadne j s ta łe j g rupy , żadnego k ie runku .

4. Sekcja żywego s łow a: s tw orzony ze­
spól recy ta to rsk i. B ra ł u d z ia ł w  akadem ii 
i-m a jo w e j i  w  tyg o d n iu  studenta.

5. A k c ja  popu la ryza to rska : polega na 
w spó łpracy z „C z y te ln ik ie m “ . K o ło  pre le ­
gentów, w y jeżdża jących  z. re fe ra tam i do 
K ó ł „ C zy te ln ika “ . T em a ty  re fe ra tów  z 
zakresu h is to r ii l ite ra tu ry  i l ite ra tu ry  
współczesnej. P ro je k ty  w yszkolenia sta ­
łych , zaw odow ych prelegentów. Sekcja ta  
jes t na jruch liw sza  i  m a na jw ięce j szans 
rozw o ju r

N a  ro k  48I49, p ro je k t założenia k lu b u  
dyskusyjnego, ale... wyraźnego zespołu, 
kieru jącego ko łem  nie ma. S tudentom  w y ­
s tarcza ją  sem inaria. K o lo  ich  nie in te resu­
je. „K a ż d a  dyskusja  u ja w n ia  o lb rzym ią  
większość lu d z i „ żadnych“  —  pow iedzia ła  
m i prezeska —  lu d z i, k tó ry m  w ystarcza  
pewien zespól no rm  e tycznych, ja k ie  on i 
nazyw ają  chrześcijańskim i. Są m iędzy  
n im i tacy, k tó rz y  „ szuka ją “  —  ale b ra k  
im  oparcia. N a js iln ie jsza  jest grupa ka to ­
lik ó w  —  o ty le  jednak nie mogą stać się 
ośrodkiem  k ie ru ją cym , że nie is tn ie ją  „ k a ­
to lick ie “  m e tody  badania  lite ra tu ry .

, K on iec  końcem, wszelkie dyskusje obra­
ca ją  się. w  granicach te m a ty k i n a tu ry  a r­
tys tyczne j, a lbo ogólno  .  m ora lne j. Co 
rob ią  c i ludz ie  poza un iw ersyte tem  i p ra ­
cą zarobkową?

U p ra w ia ją  k u l t  p różn iactw a  in te le k tu ­
alnego  —  bo m im o  w szystko m a ją  dużo  
czasu na n ic ; wśród studentów  m edycyny  
i  p o lite ch n ik i, u ta r ła  się op in ia , że hum a­
n is tyka  to  n a jła tw ie jszy  w yd z ia ł, bo tam  
n ic się nie rob i.

R ozm aw ia łam  z po lon is tką  —  ch łopką. 
O jciec, d ro b n y  ro ln ik  (1,5 h a ). W o jna  
św iatow a rzuca ła  go tu  i  tam . P oznał 
św iat. Chce, b y  dzieci m ia ły  lże jszy chleb, 
n iż  on. I  córka  znalazła się na un iw ersy­
tecie, M u s i sama się u trzym yw ać. O s ty ­
pend ium  nie s ta ra ła  się. Ż y je  z ko repe ty­
c ji. „B ędą  tam  m ów ić, że jestem  córką  
chłopa. Powiedzą, że się a fiszu ję , że chcę 
w ykorzys tać  pochodzenie“ . Zapada na 
zdrow iu . W yg ląda  źle. T rz y  la ta  tem u w y ­
g lądała  w iele lep ie j. N ależa ła  do „W ic i” . 
A le  nie udzie la ła  się. „N ie  m am  czasu, ja  
muszę patrzeć, aby skończyć“ .

N ie  m a też czasu na czytan ie  p ism . W  
indeksie od gó ry  do do łu  „b . dobrze“ . B ie­
rze u d z ia ł w  konw ersa to rium  lite ra tu ry  
ludow e j. „N areszcie  przyszedł czas na 
gwarę, s tro je  i  obyczaje ludow e“ . Chce, by  
te rzeczy w ró c iły  na wieś. O spó łdz ie ln iach  
zaopatrzenia, zb y tu , p ro d u kcy jn ych  m a ło  
słyszała. „P a n i m yś li, że ja  k iedyś będę 
zamożna? Zawsze będę biedę klepać. T a k i 
ju ż  nasz los“ .

B ra k  w  n ie j b u n tu  i  chęci ra d yka ln e j 
przem iany.

N a  konw ersa to rium  lite ra tu ry  ludow e j 
szuka się zw iązków  m iędzy lite ra tu rą  p i-  
saną, a sam orodną. Bada się gw ary.

D ziew czyna zasili szeregi „S ilaczek“  i 
„E m a n cyp a n te k “  w  s ta rym  w ydan iu .

To jest k lim a t p o lo n is ty k i warszaw­
skie j.
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NA OBRADACH DZIAŁACZY CHŁOPSKICH
REPORTAŻ p o l it y c z n y

D ru k u je m y  pon iże j stenogram  fragm en tu  przem ów ienia jednego 
z cen tra lnych  dz ia łaczy p o lityczn ych  S .L-u , wygłoszonego na w o ­
jew ódzk im  zjeździe dz ia łaczy ludow ych  z terenu. Przem ówienie to  
stanow iło  podsum owanie dyskus ji, dopełnienie odpow iedzi, k tó re  
w d ysku s ji niedość w yraźn ie  ob jaśn ia ły  p y ta ją cych . Przem ówienie  
b y ło  im prow izow ane, w iąza ło  się z g łosam i dysku tan tów . Ten cha- ^  
ra k te r d ia logu po litycznego, rzeczywiście m ów ionego i  stworzonego  
przez rzeczyw istą  sytuację  społeczną —  naradę dz ia łaczy terenowych  
__sk ło n ił nas do przedstaw ien ia  go czy te ln ikom , ja ko  bardzo cieka­
wego ty p u  r e p o r t a ż u .  K ilk u s e t ch łopów -dz ia łaczy z wojew ódz­
tw a. P rzed n im i zagadnienie po lityczne : w a lk i k lasow ej na wsi 
i  przyszłość wsi. W  dyskus ji rzucono pod rozważania p y ta n ia  
i  w ą tp liw ośc i, z ja k im i sp o tka li się działacze w  terenie, ja k im  n ie ­
k tó rz y  spośród n ich  sam i u leg li. P odsum ow ujący glosy dyskus ji te 
przede w szys tk im  b ra ł pod uwagę. P u n k ty  na jdrażliw sze, na jw ię ­
cej w łaśnie  w  walce k lasow ej przez kap ita lis tóvz w ie jsk ich  i ich so­
ju szn ików  zamącone. O to  przed nam i życie społeczno-polityczne. 
Oto dia log:, k tó ry  je w yraża i  ukazu je  na serio. Pow sta je  nieza­
m ie rzony rodza j lite ra ck i, jeszcze surowy', jeszcze dokum en ta rny , 
ale w tem pie procesu społecznego, w  k tó ry m  uczestn iczy i k tó ry  
tw o rzy . Bez czasu do nam ysłu , bez czasu do o b róbk i —  wobec m a­
sowej pub liczności, k tó ra  go chw yta , aby dzia łać społecznie.

R E D A K C J A .

?r roszę Was Ob. Jasku łow ski, W y. m ó­
w ic ie , że chcecie zastosowania spół­
dzielczości p ro du kcy jne j —  nie  po­
wszechnie, a ty lk o  na m a ją tkach  po­
n iem ieckich . A  przecie w a lk a  k laso­
w a i  nędza ch łopów  średnio i  m a ło ­
ro ln ych  i  c iem nota z te j nędzy w y ­

rasta jąca jest wszędzie, także , w  Polsce Cen­
tra ln e j, n ie  ty lk o  tam , gdzie są m a ją tk i po­
n iem ieckie .

R efo rm a ro lna , bez przebudow y u s tro ju  
ro ln ic tw a  usunęła ty lk o  w yzysk obszar- 
n ic tw a . lecz n ie  usunęła w yzysku kap ita ­
listycznego b iednych przez bogatych na w si, 
n ie  usunęła całego zła —  to  czy nie poto u 
zebra liśm y się, aby radzić nad skuteczny­
m i sposobami usunięcia n iedo li i  n iespra­
w ied liw ośc i?  A  je ś li nie w ie rzyc ie  w  oma­
w iane  tu  sposoby —  to  ja k ie  inne lepsze m a­
cie i  dlaczego ich  nam  nie pokażecie?

W ie lu  z nas się tu  w ypow iada ło , że przy  
ro zw o ju  te c h n ik i w  przem yśle i  je j w p ły w ie  
obniża jącym  cenę p ro d u k tu  przem ysłowego 
w  stosunku do ceny p ro d u k tu  p ry m ity w n e ­
go ro ln ic tw a  w  k ra ju , że p rzy  zastostosowa- 
n iu  te ch n ik i do ro ln ic tw a  w e w szystk icn  
k u ltu ra ln y c h  k ra ja ch  św ia ta  nasze stare 
sposoby zacofanego gospodarowania ostać się 
n ie  mogą, bo są nieopłacalne i  trzeba w p ro ­
w adzić maszynę. W ydajność i  opłacalność 
można podnieść ty lk o  p rzy w yzyskan iu  m a­
szyn. nawozów i  te c h n ik i —  a to  znowu da 
Sie zrob ić na w iększych kaw a łkach  g rum u, 
n iż  te szachownice i  strzępki, na k to ry  * 
każdy z narzekaniem , ja k  może, ta k  „ soduj 
rzepkę skrob ie“ .

To W y nam  na to  powiadacie, O byw ate lu  
Jasku łow ski, że „ ja k  cz łow iek o swoje ma 
zadba —  to  m aszyna w yda jnośc i me zrobi, a 
godziny p racy nam  w yliczać będą . W ty m  
co m ów ic ie  k łó c i się jedno z d rug im ; bo ja k  
cz łow iek zadba o swoje, to  maszyna ty lk o  
pom noży znacznie jego s iły  i  owoce, a w t  y  
w a rto  będzie liczyć  godziny pracy. Dlaczegóż 
to  ro b o tn ik  dawno w arsz ta ty  rzem ieśln icze 
zam ien ił na fabryczne m aszyny i  korzysta  z 
8 -godzinnego dn ia pracy, z ludzkiego życia 
k u ltu ry , a chłop m ia łb y  się w yrzekać m a­
szyny i  .techn ik i i  żyć, ja k  to  by ło  za dziad­
ków?

P okp iw ac ie  sobie Ob. Jasku łow sk i i  z op ła­
calności w  ulepszonych w a run kach  w spólnej 
i  m aszynowej u p raw y  -  pow iadacie dosc 
z łoś liw ie , że „n iew iadom o, ja k  d ługo ch łop w  
ty m  no w ym  u s tro ju  będzie bogaty , w idać, ze 
n ie  m a rtw ią  was ci, k tó rz y  dziś n ie  są bogaci, 
bo bogacze i  różn i spekulanci ich  w yzysku ją , 
m a rtw ic ie  się zaś n iepotrzebnie tym , ja k  d łu ­
go bogacze będą bogaci; on i bez nas i  bez Was 
da ja  sobie radę, a obow iązkiem  naszego ra d y ­
kalnego S tronn ic tw a  jest b ro n ić  tych  b iedn ia - 
k ó w  i  średniaków , k tó rzy  stanow ią g łów ny 
trzon  narodu —  podstawową masę chłopską, 
k tó rą  naSza pomoc m usi w ydźw ignąc z nędzy, 
m a ło  ku ltu ra ln e g o  życia i  n ieusta jące j o rk i.

W yciągacie w niosek, że „zostan iem y się pa­
robkam i, a in n i -  te p ró żn iak i -  p rzy jd ą  i  
powiedzą, że to on i z ro b ili“ . O dpow iem  Wam, 
Ob. Jasku łow sk i, s łow am i naszego przyw ódcy 
i starego bo jo w n ika  radyka lnego ru c h u  lu d o ­
wego, m arsza łka Sejmu, W ładysław a K o r ­
skiego, k tó ry  m ó w ił na  naszej Radzie Naczel 
ne j tak : „zapyta jc ie  bogatego chłopa, dlaczego 
b iedny  nie  m a pieniędzy, a p raw ie  zawsze od 
pow ie  W am, że ten b iedny jes t w a łko n  (próż­
n iak) i  d latego jest b iedny. Każdy kap ita lis ta , 
a w ięc i  bogaci ch łop i, k tó rz y  ta k  są pochop­
n i do oskarżania b iednie jszych chłopow  o le ­
n is tw o, w o lą  oczywiście n ie  m qw ic  o tym , 
w  ja k i to  sposób on i dopracow a li się m a ją tku . 
N iech nam  w ięc panow ie bogacze w ie jscy  me 
m yd lą  oczu rzekom ą swoją pracow itością i 
do rab ian iem  się z w łasne j p racy“ .

O to i  d la  Was odpowiedź! • W y O byw ate lu  
Jasku łow sk i —  ra d yka ln y  ludow iec — da liś­
cie bogaczom i spekulantom  w ie js k im  w  sie­
bie  w m ów ić , że b iedny to próżn iak,_ ktor>  
chce z Waszej pracy skorzystać. W te j samej 
spraw ie ktoś z kolegów s tw ie rdz ił w  dysku­
s ji że is tn ie je  u  nas jeszcze meuzasadmony 
m it  o niezastąpionych, bo „fachow ych  boga­
czach lu b  z n im i zw iązanych urzędnikacn 
radnych , w ó jtach  itd . Czy to jest ty lk o  m it 
(legenda) —  ta uległość wobec bogatych. Czy

nie ma tu  kom pleksu niższości, a naw et zam i­
łow an ia  do tego, aby m ieć swojego pana, bez 
którego żyć n ie  można, ciągle kogoś całować 
w  rękę, kom uś czapkować —  je ś li nie obszar­
n iko w i, to p rzyn a jm n ie j bogatem u chłopu? 
Czy w  ty m  uw ie lb ien iu  d la  bogacza a w y ­
m yślan iu  biednem u od p różn iaków  —  nie 
obraża radykalnego ludowca upokorzenie 
i  n iespraw iedliwość?
• Powiadacie, że „ ty lk o  z początku chłop b y ł 
starostą — a potem  go usunęli, m ówiąc, że za 
m ało u m ia ł“ . M y  w iem y, że b y ły  w ypadk i, 
gdy nacisk s ił reakcy jnych , co się w k ra d ły  
pod f irm ę  p a r ty j dem okra tycznych — tu  
i  ówdzie m ądrego i  uczciwego chłopa zdoła ł 
w ypchnąć i  zastąpić karie row iczem ; w łaśnie 
ty m  ludziom  i  tym  faktom , tym  „km o tro m  , 
re a kcy jn ym  karie row iczom  i spekulantom  w y ­
pow iedz ia ły  w a lkę  pa rtie  nasze, u ra d yka ln ia - 
ją c  w  osta tn ich m iesiącach swój program  Za­
daniem  W aszym ja ko  a k ty w u  pa rty jnego  bę­
dzie tych  lu d z i przed w ładzam i _ i  p a rtia m i 
u ja w n ić  —  dopomóc do uw o ln ien ia - od n ich 
b iedoty ch łopskie j. A le  m y znam y rów nież 
inne w yp ad k i. Zdarza ło się tu  i  ówdzie, że naj 
urząd dostał się choć i  b iedny, ale chłop, k tó ­
r y  dz ia ła ł razem z „k m o ira m i“  .na__ szkodę 
b iedniaków . K om is ja  Specja lna usunęła juz  
niejednego takiego szkodnika —  i  słusznie —  
d la  dobra chłopów. M y ,m u s im y  raz jeszcze 
tu  postanow ić i  stw ierdz ić , że od góry do dołu 
■— nie m a u  nas w  p a r t i i m ie jsca d la  tych, co- 
by chc ie li leg itym ow ać pa rtia  swoje naduży­
cia wobec masy b iedniaków , co by chc ie li w  
ten  sposób gw ałc ić  p rogram  i  k rzyw dzie  op i­
n ię  o p a rtii.  W aszym zadaniem jest ich usu­
w ać i  zastępować uczciw ym i.

M y  w iem y rów nież O byw ate lu  o k lasow ym  
użyciu  lu dz i g łup ich. M arszałek Sejmu, W ła­
dysław  K o w a lsk i opow iadał nieraz, ja k  to za 
carskich czasów przyjeżdżał do w s i „s tu p a j- 
k a “  i  zb iera ł chłopów, by  g łosow ali— czy chcą 
szkoły, czy nie. I  b y ł ta k i jeden, k tó ry  p ie rw ­
szy z grom ady w ystępow ał, że to uw ażał się 
za starszego i  m ów ił- „nom a tam  — -panie star­
szy szkoły n ie  trzeba, bo to i  koszt i zepsucie 
i  obraza bosko“ . A  potem, gdy przyszła P o l­
ska N iepodleg ła ch łop i tego m ądra lę  za pora­
dą proboszcza na posła w y b ra li,  a on p ra w icy  
Służył i  o chłopów  nie  dbał, bo n ie  b y ł uśw ia­
dom iony, choć i  biedny.

Robicie też zarzut, że „nauka  by ła  bezpłat­
na ty lk o  chw ilow o  —  a wnet_ pó jdz iem y na 
program y jędrze jow iczow skie“ . W ystarczy 
prze jrzeć M an ifes t P .K .W .N .,, aby się przeko­
nać, że b y ł to program  uczciwy, z ktoregu 
90 proc. zapow iedzi ju ż  spełniono lu b  się w y ­
pełn ia  a resztę na pewno się w ype łn i.

Kom u? Sobie, nam  tu  zebranym  — czy na­
ro d o w i rob ic ie  zarzut, że dotychczas, w  odbu­
dowie wyssanego z soków żyw otnych, ogra­
bionego i zru jnow anego przez okupanta i  w o j­
nę k ra ju , nie stać by ło  nas zrobić naraz i  do 
reszty wszystko. Czyje to  dzieci z reg u ły  koń ­
czą na 4 oddziale szkoły, powszechnej, czyje 
idą dale j? N ie w iecie? Są stypendia państwo­
we. Jest ich  po trzech la tach, wobec okresu 
przedwojennego —  dużo. I  jest ich leszcze 
m ało d la  mas m łodzieży chłopskie j. A le  są 
p ryw a tne  fundusze, k tó re  popychają na w yż­
sze uczelnie czyje dzieci -  me ku łack ie? A  czy 
W y się b ijecie, tam  na dole we w si, w  gm inie ,
0 praw o do reprezentowania m łodej w s i 
przez dzieci zdolne? O fundusz od tych  co 
m aja, na tych, k tó rzy  mogą być um ysłową i 
społeczną siłą narodu ch łopsko-robotn icze^o.
1 kogo to chcecie posadzie o jęd rze jow iczow ­
sk ie '' zam iary? Rządy chłopsko-robotm cze, 
k tó ry m i k ie ru ją  syn i  przyw ódca k lasy -<'£ot- 
niczej P rezydent B ie ru t, czy tak iz  syn rob o .- 
niczei k lasy P rem ier C yrankiew icz, czy syn 1 
przywódca radyka lnych  chłopów M arszałek
Seim u K ow alsk i?  . . .

Życzycie O byw ate lu  Jasku łow ski „tem u 
ch łopsko-robotn iczem u rządow i, aby wreszcie 
zadbał o ch łopów “ . Ta w łaśnie troska - -  w y ­
rażona w  Waszym życzeniu była  powodem, 
że K ie ro w n icy  W ładz Państw ow ych w  pa r­
tiach swoich -  jako  p o lity c y  -  w ysunę li zą- 
danie pomocy chłopom  średnio i 
w  walce k lasow ej i  op ieki nad m m i. Bo rząd 
posyła ł i nawozy i  m aszyny i z iarno s ewne 
i  k red y t, ty lk o  —  że chłop nie  um ia ł len 
wziąć, n ie  dał» sobie rady z bogaczami ( spe­
ku lan ta m i. Dopuścił razem z p a rtia m i do te ­
go że .km o try “  obsiedli urzędy gm inne, Ra­
dy gm inne, Zarządy Samopomocy C h łopskie j, 
spółdzielnie, ośrodki m aszynowie r  dziel,} 
m iędzy siebie, a o całej masie ch łopskie j za­
pom inają , nie to —  nie chcą je j dopuście, 
m y  tu  dlatego radzim y, ja k  ich  .0£sun;W' ^by 
—  zan im  Rząd rzuc i jeszcze w iększą pomoc 
w  now ym  plan ie  gospodarczym na w ieś — 
oni ju ż  je j nie d z ie lili m iędzy siebie.

O byw a te l K ieszek powiada, ze-, 
spółdzielnie i  resztów ki źle gospodarują, ze
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b ra k  zaufania do uczciwości na w s i -  1 ^  
tak  prędko uczciw ych i um ie ję tnych  w je h o  
w am y“ , a Kolega R a fa lsk i dodaje, ze „po na­
dużyciach w  spółdzielniach został mesmak 
tak ich  spółdzielców ludzie  się bo ją  . Ja 
ślę że słusznie się bo ją tak icn  _ 
spółdzielców, ale stanowczo niesłusznie by łoby 
bać się spółdzielczości. Pewnie, ze w  społ 
dzie ln iach m am y różnych lu dz i; c i ze społ- 

ro ln iczo -hand low ych fachowcy n a j­
lepsi, ale nie m ało tam  jeszcze dziedzicowych 
fachowców, m usim y un-pom oc szybko prze 
budować się na ch łopskich facnowcow, a lbo . 
w yszko lić  nowych, na m iejsce tych, k tó rzy  nie 
po tra fią . I  c i ze sklepów społem owskich —  
nieraz w y ro ś li w  k ra m ik a rs tw ie ;1 a m yśm y 
przebudow ali spółdzielczość po to, aby u - ,  
względnie n ie  ty lk o  handlow e —  czy gorzej, 
k ra m ika rsk ie  -  ale przede w szystk im  p ro -, 
dukcyjne potrzeby w s i; m usim y znowu ^prze­
budować w ie lu  z tych, co m ysią ty lk o , o w y ­
sokich m arżach —  o speku lac ji o k ra m i­
ka rs tw ie ; on i muszą czuć potrzeby w s i i  d la  ■ 
tych  potrzeb pracować, a nie odm aw iać się od 
nawozów, bo za n iska m arża; wreszcie c i z 
now ych spółdzie ln i samopomocowych — n ie - 
zawsze fachow i, niezawsze w yp róbow an i w  
rzete lności; m us im y ich uczyć, uczyc ( ,u“ yc. 
A le  spośród każdej z. tych  grup znajdziem y 
masę dobrych, m ądrych ludz i, oddanych b ied - 
n iako w i i  średniakow i, nie km o tro w  , 
dziem y dość now ych n iew yko rzystanych  dla 
uzupe łn ien ia ju ż  dziś, ty lk o  trzeba W am w ^te­
ren ie  tę robo tę  zrobić; trzeba tę w a lkę  k laso- ■ 
w ą z bogaczami i  w yzysk iw aczam i „k m o tra - 
m i“  stoczyć i  zm ienić życie na lepsze.

P ytac ie  O byw a te lu  K ieszek —  „ ja k b y  w y -  ’ 
g lądała p rzy  gospodarce zespołowej chłopska; 
produkc ja  nierogacizny?“ Żąda w yjaśn ien ia  
Kolega Szydłow ski: „ ja k b y  następował ro z -; 
dz ia ł w spó lnych plonów, na p rzyk ład  p rzy  -  
he k ta row ym  gospodarstw ie i 4 ludziach p ra ­
cujących —- a ja k  przy  5 he k ta row ym  gospo­
da rs tw ie  i  2 ludziach pracujących?“  Wreszcie^ 
pow tarza tro s k i w s j Kolega R a fa lsk i w  s ło -. 
wach: „w szystko m am  oddać i  chodziu pa 
dzwonek, z jednej m isk i jeść a co będzie,
na starość?“  . , . ..

W ygląda na to, że żądacie od nas ; ja k ie jś  
recepty — ja k  ma być, albo pow tórzenia Wam, 
ja k  tam  „na  górze“  postanowiono?
' a  ja  W am  K oledzy odpow iadam  — m yśm y , 

tu  do Was p rzy jech a li — i ta k  samo jeździm y 
gdzie indzie j, aby z W am i — z chłopami prze­
dyskutować, ja k  usunąć zło i ja k  zrobić, aby 
by ło  dobrze.

N ie  mogę W am  powiedzieć, ja k  ma byc w  
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych , bo to  w ieś m usi i 
sama w ypracow ać—wieś sama będzie uchw a­
lać s ta tu ty , ź czym  m a każdy do spółdzie ln i 
p rzystąp ić: z robotą ty lk o , czy także z polem 
i narzędziam i, a wreszcie czy także z byd łem  
i'n ie rogac izną  — czy bez; to ju ż  k a ż d y  z Was 
Sam zadecyduje, ja k  będzie chciał, tak ich  
rzeczy nie ro b i się p rzy b iu rk u  i me da się 
zrob ić — i  n ik t  tego nie chce.

Mogę w am  przypom nieć czego dom agali się 
na ten  tem at ch łop i w  ruch u  ludow ym  40. la t 
tem u jeszcze w  „Z a ra n iu “ . W  ro k u  1898 pisał 
M a ksym ilia n  M a lino w sk i:

„K ażd y  z nas w ie, ja k  ciężko ow ym  parce- 
lantom , inw entarza nie m ają, narzędzi nie 
m ają , w szystko kup, a po grosz idź do lic h ­
w iarza. G dyby zaś tu  by ła  jedność, solidarna 
wspomaganie się, to jeszcze za składowe pie­
niądze ła tw o  by łoby  o wśpóine, doskonałe na­
rzędzia lu b  maszynę, ła tw ie j by łoby założyć 
sad i  sadzawkę z ryb a m i zaprowadzić, roz­
p łod n ika  dobrego kup ić , a ta k  wszyscy ko rzy ­
s ta lib y  z tego, do rab ia liby  się i  pojedynczem u 
gospodarzowi by łoby  le p ie j“ .

P o lsk i Zw iązek L u do w y  (zawiązek S tron ­
n ic tw a  Ludow ego)-p rzew idyw a ł w tedy: „S pó ł­
k i  ro lne , organizujące wspólne nabycie przed­
m io tó w  gospodarskich i  a rty k u łó w  spożyw­
czych, wspólną sprzedaż p ro du k tó w  ro lnych  
i przem ysłu ro lnego i  wspólną p rodukc ję  w  
zakresie m leczarstwa, hodow li, sadownictwa 
i  t  p.“ .

W  ro k u  1912 pisano na tem at „Z w ią zków  
p rzy ja źn i“  w  „Z a ra n iu “ : „M ożem y streścić 
zadanie „Z w ią zkó w  P rzy ja źn i“  w  dw u. g łów ­
nych punktach : 1) chronien ie  lu d z i w spó lny­
m i s iłam i stowarzyszonych przed nędzą, w y ­
zyskiem, k rzyw d ą  i  ciem notą, tak, ja k  się b ro ­
n i p rzy jac ie la  i  b ra ta  oraz 2) tw orzenie i  sze­
rzenie życia kooperatywnego lu dz i w e w szy­
s tk ich  form ach: w  gospodarstwie, hand lu, 
przemyśle, finansach i ośw iacie“ . W  ro k  potem 
pisze tamże chłop. T aras iuk: „A żeby zapobiec 
gaśnięciu rozrzuconych rzadko św iate ł, m yś l 
m o ja  m yś li, tak : zebrać się całą gromadą w  
sto' lu b  n a jm n ie j pięćdziesiąt osób, bo im  
w iększa gromada, ty m  lep ie j kup ić  fo lw aric  
odpow iedn i i  założyć w ioskę nowego typu , 
zacząć sobie gospodarzyć w spóln ie i  poka­
zać ja k  to można postaw ić i u nas k u ltu rę  
w ysoko“ . A  h is to ryczny p rogram  uchw a lony 
na. Kongresie S tronn ic tw a  Ludowego w  ro ku  
1935 _  m ów i: „Techniczne, ekonomiczne i 
organizacyjne b ra k i i  n iedom agania in d y w i­
dualnej, drobnej gospodarki ^rolnej w yp e łn i 
spółdzielczość. Będzie ona w n ikać  coraz to 
g łęb ie j we w szystkie  nadające się dziedziny 
życia społeczno-gospodarczego i ku ltu ra lneg o  
stwarza jąc now y system gospodarowania i 
współżycia człow ieka z człow iek iem  w  opar­
c iu  o ha rm on ijne  zespolenie p ie rw ias tków  
in dyw idu a ln ych  z ko le k ty w n y m i (zb io row y­
m i).“

Pytacie nas co m y m yś lim y  o tym ? — N ic  
nowego! W ydaje się nam, że m og łyby byc 
na p rzyk ład  trz y  sposoby zorganizowania się 
w  spółdzielnie, p ierw szy — zorganizowani w  
spó łdzie ln i ch łop i w spóln ie up raw ia ją  swoją 
ziemię, sieją i zb iera ją  a potem dzielą m iędzy 
siebie p lony w ed ług tego, ile  k to  m a ziem i, 
ile  w n iós ł inw entarza oraz ile  pracow ał z
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rodziną; ziem ia pozostaje własnością, byd ło  
i  trzoda rów nież na w łasne j zagrodzie; plon 
można dzie lić  ta k  na p rzyk ład : 40 proc. w e ­
d ług ilości ziem i, a 60 proc w ed ług  ilości 
pracy; d ru g i sposób — ch łop i n ie  ty lk o  up ra ­
w ia ją , sieją i zbiera ją, ale i  hodu ją  byd ło  i 
trzodę w  spółdzielni, z tym  —  źe i  u  siebie 
na zagrodzie m a ją  pewną ilość byd ła ; ile  so­
bie w  statucie uchwalą oraz ile  k to  chce, ty ­
le trzody ch lew nej i drob iu , bez ograniczeń; 
a p lon  dzielą wg, p racy przede w szystk im — 
a także w  m nie jszym  procencie wg. ziemi. 
Wreszcie .trzeci sposób —• na p rzyk ład  zw ią ­
zek spółdzielczy obejm uje w szystko i  ziem ię 
i  narzędzia i  hodow lę z tym , że każdy ma 
sw oją zagrodę z ogródkiem  i  inw en ta rzem  na 
swoje ty lk o  po trzeby —  nie na handal —  w  
ta k ie j ilości, ja k  sobie uchw alą w  statucie; 
p lon y  dzielą ty lk o  wg. pracy. Mogą też być 
specjalne spółdzie ln ie —  na p rzyk ła d  tylko  
hodow lane w  budynkach podw orskich , które 
się na resztów kach m arnu ją .

N ik t  n ie  m y ś li o ty m  i  by łoby  niesłuszne, 
żeby chłop oddaw ał do spó łdz ie ln i w szystko 
— i n ik t  n ie  każe m u chodzić na dzwonek i 
jeść z jedne j m isk i, je ś li w o li spełniać sw ój 
obow iązek bez dzwonka, a gotować i  jeść u 
siebie. I  czego ta k  się bo ją  w rogow ie  chłopa 
dzw onka w  spó łdzie ln i, k ie d y  chłop p rz y w y k ł 
do dzw onnicy i  n ie  szczędził o f ia r  na n ią : 
M y ś lim y  zaś wszyscy o ty m  i  ta k  być m usi, 
aby ch łop na starość m ia ł zabezpieczenie w  
spó łdz ie ln i —  lepsze n iż  dotąd, bo dotąd z do­
żyw ociem  b yw a ło  trag iczn ie .

W  każdym  zaś raz ie  mowy nie ma o tym, 
by  ktoś n ie  m iał prawa do własnej hodowli 
k ro w y , trzody  i  d rob iu  —  oraz własnej za­
grody z ogródkiem —  ty lk o  z ło ś liw i wrogo­
w ie  mogą ta k  straszyć chłopa, k tó ry  zresztą 
sam przecie będzie decydow ał ja k  ma być 
—  ja ką  spó łdzie ln ię  założyć, z ja k im  s tatutem  
i czy przystąp ić  do n ie j czy nie. N ik t  n ie  bę­
dzie zmuszał speku lantów  i  bogaczy, którzy  
sam i n ie  chcą i  d rug ich  straszą, bo się bo ją  
k o n k u re n c ji b iedn iaków  i  średn iaków  —  zje­
dnoczonych i  rów nych  tym , co się nad n ich  
w yw yższa ją  z powodu bogactwa, w  pojedynkę. 
B o ją  się, bo n ie  będą m o g li ta k  w yzysk iw ać 
grom ady, ja k  w yzysku ją  pojedyńczego b ie - 
dn iaka. Bo gromada będzie decydować o 
w ó jc ie , sołtysie, prezesie spó łdzie ln i, czy 
Z w ią z k u  Samopomocy C hłopskie j, a nie ja k  
dotąd, bogasze i  ich  „k m o try “  —  k u p ie n i po­
plecznicy.

I  czego krzyczą oni, że nie chcą spółdzielni 
p ro du kcy jnych , k ie d y  b iedn iak i średniak do 
sw o je j spó łdz ie ln i ich  n ie  w puśc i —  i  nie po­
w in ie n  wpuścić żeby m u  znowu nie preze­
sow a li w b re w  jego in teresom . Ale dlatego 
w łaśn ie  szczują i  szeptają po m ik o ła jc z y k o w - 
sku, czy też po papiesku.

Bo m ó w ił nam  tu  O byw a te l Szota, że 
gdzieś tam  w  jego oko licy  księża w zyw a ją  
ch łopów  z ambon: „m ód lc ie  się, bo Polska 
g in ie !“  Jeżeli są m iędzy n im i tacy, bardzie j 
m arsha llow scy rzym ia n ie  n iż  Polacy, k tó rz y  
n ie  w id z ie li upadku P o lsk i w  feuda lne j prze­
m ocy nad ch łopam i, k tó rz y  n ie  w id z ie li w y ­
zysku i  c iem noty na w s i i  w  ty m  nie  do­
strzeg li upadku O jczyzny —  a dziś słuszną 
w a lkę  o w yzw o len ie  na jba rdz ie j p o k rz y w ­
dzonych, o spraw ied liw ość społeczną, uważa­
ją  za zgubę O jczyzny i  każą się chłopom  
m od lić  —  oczywiście p rzeciw ko rządow i i  
pa rtiom , k tó re  czynią spraw ied liw ość na po l­
sk ie j z iem i —  to  powiedzcie O byw ate lu  
Szota tym  n iedobrym  pasterzom, że będą 
się wszyscy ch łop i m od lić  ja k  n a jż a rliw ie j,

je ś li on i nas będą w zyw ać do m o d litw y , o 
to, aby w  Polsce b y li w yłącznie tacy księża, 
k tó rzy  się u jm u ją  ty lk o  za biedotą, a n ie  za 
bogaczami i w yzyskiw aczam i, aby w  Rzym ie 
b y li ty lk o  tacy papieże, k tó rz y  p łakać będą 
nie nad „b ie d n ym i N iem cam i“  —  h it le ro w ­
sk im i zbrodn iarzam i, a nad m ilio n a m i o fia r 
padłych z ich  zbrodniczej rę k i w  Polsce, w 
zw ierzęcych to rtu ra ch  —  i  n ie  d la  im p e ria li­
zm u am erykańskiego i  N iem iec Zachodnich 
w ra z  z M arshallem , lecz d la  nas będą u Boga 
wypraszać okrw aw ione  naszą i  o jców  na­
szych k rw ią  P iastowskie Z iem ie  Odzyskane. 
M n ie j będzie w ted y  w  Polsce n iesp raw ied li­
wości pod dym ną zasłoną słów  o m iłośc i b l i­
źniego^ N iech oni posłuchają głosu kob ie t 
W iejskich, tu  przez Kolegę R afa lskiego pow ­

tórzonych. K ie d y  to skończy się n iew ola ko ­
b ie ty  w  k ie rac ie  od św itu  do nocy około lic z ­
nych dzieci,, dla k tó rych  b rak we w si dzie- 
cińca, około byd ła i  trzody, dla k tó rych  brak 
porządnej spółdzielczej obory i  maszyn do 
dojenia i  fachowej obsługi, około skraw ka 
ziemi w łasne j —  na k tó re j b ra k  maszyn 
zmusza kobietę w ie jską  do nieusta jące j, n ie­
wolniczej pracy. K ie d y  wreszcie ta kob ie ta 
wraz z chłopem będzie m ia ła  czas na zajęcie 
się spółdzielnią, czyte ln ią , książką, gazetą, 
rad iem  i  tea trem  ¡udow ym  —  i  k ie d y  je .1 
dzieci będą m ia ły  h ig ienę i  ośw iatę w  dzie- 

’ cińcu i  przedszkolu — zamiast z koszuliną 
w  zębach o głodzie, i  chłodzie ju ż  pasać b y ­
dło i  gęsi. Z  uznaniem  podkreślić  muszę sta­
nowisko, ob. ¡tóincbergowej, k tó ra  potfciedzia-
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ła, że „rozp a tru jąc  sprawę dalszej re fo rm y  
na wsi, nie o w łasnych ciasnych nałogach i  
naw ykach m yśleć m usim y, ale przede wszy­
s tk im  o w yzw o len iu  ko b ie ty  w ie jsk ie j z n ie­
w o li, w yzysku i  c iem noty, o przyszłości lu ­
dzk ie j naszych dzieci i  o sile obronnej —  u 
przyszłości naszej O jczyzny“ . I  na to  wszyst­
ko  w sta je  O byw ate l Zemsta i  us iłu je  nas na­
m ów ić byśm y Je j „ze w zlędów  fo rm a lnych  
głos odebrali, bo m ów i „od rzeczy“ ; je ś li dla 
O byw ate la  Zem sty te słowa o na jis to tn ie jsze j 
p raw dzie są od rzeczy —  to w idać go 
nie  obchodzi los kob ie ty  w ie js k ie j, dziecka 
chłopskiego i  przyszłość O jczyzny, albo 
są to d la  niego Sprawy obce- co i  p o tw ie r­
dził, bo n ic  w ięce j nam  nie  m ia ł do pow ie­
dzenia —  z ro b ił swoje, znudził się i  wyszedł. 
Kolega Szota, pow tarza jąc głosy wsi, zapy­
tu je  —  „co będą rob ić  ludzie  gdy będą m ą- 
fczyny“  —  odpow iadam ; m aszyny dadzą w y ­
dajność i  opłacalność,a człow iek będzie je  
przecież obs ług iw a ł —  same wszystkiego nie  
zrob ią ; oczywiście n ie  trzeba będzie ty le  
„c h a ró w k i“  co dotychczas. C złow iek zbędny, 
zwłaszcza m łodzież, w e jdz ie  na drogę aw an­
su społecznego, po odbyciu  szkół pó jdzie do 
przem ysłu —  a c i co zostaną zam iast po la  
godzin na dobę pracować, popracują 8 godzin 
i  wreszcie zaczną korzystać —  ja k  ludzie  — 
z ks iążk i, gazety, rad ia  i  k ina . P rzem ysł du ­
żo lu d z i weźm ie ną m a js trów , bo trzeba w si 
uspółdzje lczonej dużo dać przede w szystk im  
tra k to ró w , maszyn, nawozów  itd . —  bez 
tego m y  w s i uspółdzielczać nie  będziem y i  nie 
m ożem y —  nie by łoby  sensu. Chodzi przecież
0 to  by i  ch łop ja k  ro b o tn ik  —  ko rzys ta ł z te­
chn ik i.

S łyszeliście O bywatele, że rząd będzie 
m óg ł w  na jb liższych la tach co ro k  ty lk o  je ­
dnej setnej w s i dać maszyny, nawozy, z ia r­
no siewne, k re d y ty  d la  uspółdzielczenia 1 
choć byście chcie li, n ie  będzie można w ięcej 
uspółdzie lczyć —  nie będzie można pozwolić 
na to, bo bez maszyn, nawozów, bez tech­
n ik i i  k redy tów , bez W yszkolonych lu dz i 
—  nie  ma sensu. Jest zatem sprawa p rzy ­
szłości zależna od m ożliw ości państwa i  
od Waszej w o li. Ta spraw a się „n ie  p a li“
1 będziem y m ie li dość czasu" dobrze ją  prze­
m yśleć, przygotow ać i  za ła tw ić !

Dziś na jważnie jsze jes t co innego. Podnieść 
poziom  fachow y i  rzetelność tych  spółdzie ln i, 
k tó re  Są, ożyw ić działalność gm innych  Rad 
N arodow ych, Zarządów  G m innych i” Zarzą­
dów  oraz K ó ł Z w ią zków  Samopomocy 
C h łopskie j w  in teresie  b iedniaka i  średniaka, 
w  jego obronie p rzeciw  bogatemu i w yz y s k i­
waczow i. Naszym obow iązk iem . będzie oczy­
ścić k ie ro w n ic tw o  tych  w szystk ich  urzędów 
i  in s ty tu c ji od 'bogaczy, w yzyskiw aczy, n ie­
uczciw ych i  „k m o tró w “ . Naszym obow iązkiem  
będzie zagospodarować resztów ki —  szcze­
góln ie  zakłady przem ysłowe na nich, dbać 
o e le k try fik a c ję  w si, o rad io  i k in o  na w s i; o 
czyte ln ię  i  b ib lio tekę  i  zespół am atorski, o 
dziecin iec —- przedszkole i  ośrodek zdrow ia ; 
zakładać spółdzielcze p ieka rn ie  i p ra ln ie  itd . 
A  przede w szystk im  zadbać m usim y, by m a­
szyny w  ośrodkach nie  sta ły, a pracow ały, 
d la  b iedn iaków  i  średniaków , by k re d y t —- 
bez po ręk i w yzyskiwacza —  dostawał bie­
dn iak  i  średniak, by  dla niego b y ły  nawozy 
sztuczne i  zia rno siewne. B y  z n im  się kon ­
tra k to w a ło  upraw ę roś lin  przem ysłowych. 
M y  m usim y n ie  ty lk o  dbać m y m usim y bić 
się , o to, b ić się o każdą słuszną sprawę bie­
dn iaka od do łu aż do góry — aż do skutku.

L. S.

P l a k a t ,  k t ó r y  z a p o w i a d a  z j a z d
ja z d y  k ó l po lon is tycznych  m a ją  
swoją tradyc ję , k tó ra  sięga 1946 r. 
Trzeba p rzypom nieć tę datę, gdyż  

p ierw szy z jazd  m ło d e j p o lo n is ty k i łą ­
czy  się ściśle z ówczesnym w ydarzeniem  
k u ltu ra ln y m  duże j m ia ry  —  dyskusją  o 
m łodzieży.

Z ja z d  po lon is tów  b y l chyba p ie rw szym  
po  w o jn ie  ogó lnopo lsk im  zjazdem  g rupy  
zaw odow ej, p rzekro jem  przecię tnych po­
g lądów , k tó re  panow a ły  wówczas w  środo- 
w iaku studenckim . W  momencie, gdy  
trw a ł w śród m łodz ieży  kom pleks akow ­
ski, szerzy ły  się apa tia  i  oszołom ienie h i­
s to ryczn ym i w ypadkam i, gdy  ogrom na  
część m łodz ieży  b y ła  na s ta łe j wewnętrz­
n e j em ig rac ji, „K u ź n ic a “  w  o s trym  „P a m -  
flecie  o m łodszym  bracie“  da ła  śm ia łą  o- 
cenę i  analizę s y tu a c ji m łodego pokolen ia . 
O dezw ały się inne p ism a : p rob lem  m ło ­
dzieży zaczęto ośw ietlać z różnych ideo­
log icznych  stanow isk.

M ło d z ie ż  w łączy ła  się do d ysku s ji o 
sobie. T łum aczono i  usp raw ied liw iano  to, 
że m łodzież je s t niedouczona w a lką  ko n ­
sp iracy jną  podczas o ku p a c ji, a c ię żk im i 
w a ru n ka m i —  po w ojn ie . W yliczano  
k rz y w d y , ja k ie  w y rzą d z iły  m łodz ieży  
la ta  depraw acji w o jenne j i  bezkom pro­
m isowa ta k ty k a 're w o lu c ji.  A le  stale nie 
do tyka n o  n a jb a rd z ie j istotnego ideo log i­
cznego sensu p rob lem u m łodz ieży.-

Jawne s form ułow an ie  rodow odów  po­
staw y m łodz ieży wobec nowej rzeczyw i­
stości, w ypowiedzenie zarzu tów  i  pochw ał 
—  b y ło  na jb a rd z ie j palącą potrzebą spo­
łeczną. R e fe ra t H a n n y  K u lą g o w sk ie j o

„O b lic z u  m łodz ieży“ , k tó ry  w yw o ła ł na 
zjeździe p łom ienną dyskusję, sum ow ał i  
uzupe łn ia ł m arksis tow ską ocenę m łodego  
poko len ia . N a  p ie rw szym  zjeździe po lo­
n is tów  postaw ionó słuszną prognozęt że 
odrodzenie poko len ia  może się ty lk o  do ­
konać na drodze w łączenia m łodzieży do 
n u rtu  re w o lu c ji społecznej. T ta fność  
w niosków  spraw dzam y dz is ia j —  po k i lk u  
la tach  —  na rzeczyw istości.

P ierw szy z jazd  m ło d e j p o lo n is ty k i 
trzeba oceniać w  ka tegoriach św ia topog lą­
dow ych i  o rgan izacy jnych , poży tków , ja ­
k ie  p rzyn ió s ł pow ojenne j m łodz ieży w 
znalezieniu w łaściw ych sposobów uczest­
niczenia w  życ:u  naszego społeczeństwa. 
R e z u lta ty  naukowe pierwszego z jazdu  po­
lega ły  na zw róceniu  uw agi m ło d ym  ba­
daczom lite ra tu ry  na zagadnienia m etodo­
logiczne.

R eak tyw ow any  zw iązek k ó ł p o lo n is ty ­
cznych, ja ko  sta ła in s ty tu c ja , u trw a la ł 
cenną in ic ja ty w ę  w spó lne j p ra cy  m łodz ie ­
ży  po lon is tyczne j w  ca łym  k ra ju .

W  ro k  potem , w  1947, spo tka liśm y się 
na now ym  zjeździe, k tó ry  nos ił ze w zglę­
du na określoną p rob lem a tykę  zupełnie  
in n y  charakter. D ru g i z jazd  b y ł rozpra ­
wą m iędzy m a te ria lis tyczn ym  po jm o w a ­
niem lite ra tu ry  a fo rm a lizm em  i  in n y m i 
idea lis tycznym i k ie ru n ka m i lte ra tu rozna - 
wstwa. D otychczasowem u zespołowi tra ­
d ycy jn ych  m etod  przeciwstaw iono tw ó r­
czy k ie runek m arksis tow skich  badań nad  
lite ra tu rą .

Wobec nowego ryw a la  zapom niano o 
dotychczas w ażnych różińcach w ewnątrz

m e todo log ii tra d ycy jn ych  k ie runków  ba­
daw czych. N a  zjeździe nie s ta r ły  się zu ­
pełnie, prowadzące do tąd  w a lkę  system y  
fo rm a lizm u  i  różnych  odm ian idea lizm u.

Ukazanie p ro b le m a tyk i nowatorskiego  
n u rtu  w  badaniach lite ra ck ich  b y ło  n a j­
wartościowszym  — ■ w rozum ien iu  ogółu  
—  osiągnięciem drugiego z jazdu  k ra ko w ­
skiego. Z ja zd  jednak  ze względu na ty p  
p ro b le m a tyk i ro b ił wrażenie nadm iernego  
ko m p liko w a n ia  przez zapa lonych m eto­
dologów spraw te o rii l ite ra tu ry . Postano­
w iono, że zerw iem y na przyszłość ze zmo­
wą metodologów.

N akreś liłem  pow yże j w g łów nych  rz u ­
tach perspektywę, w  k tó re j m ożna usta lać  
horoskopy nowego, trzeciego, łódzkiego  
Z ja zd u  (30.10.— 3.11.1948). Z ja zd  będzie 
d o ty c z y ł tru d n e j p ro b le m a ty k i poez ji m ię ­
dzyw ojennych la t  i  m a m ieć  —  w  przeci­
w ieństw ie do poprzednich  —- charakter 
his to ryczn o -li te racki,

Anna K am ieńska  w p rzedosta tn im  n u ­
merze p ism a określa ła beznadziejną s y tu ­
ację a k tu a ln e j w iedzy o poezji. Żadnej u- 
system atyzow anej te rm ino log ii, żadnych  
w ysta rcza jących  rygorów  postępowania  
naukowego, ani żadnych om a l obcych  
wzorów. W  tych  w arunkach przystępo­
wanie do badań nad poezją  —  jes t k ro ­
kiem  śm ia łym .

T rudno  jest od  z jazdu  oczekiwać, ja k ­
ko lw ie k  nie należy spraw y przesądzać, 
prac epokowych czy genialnych. T ra k tu ­
je m y  z jazd  ja ko  niezbędne parodniowe  
s tud ium , w czasie którego chyba uda nam  
się usta lić  is to tną  p rob lem a tykę  na u k i o

poez ji; zestaw ić wszystkie narzędzia, ja ­
k ie  służą sekc ji poezji, je j op isow i i  w y ja ­
śn ien iu ; oraz w ypróbow ać zastosowanie 
m etod do trudnego m a te ria łu  poezji.

N ie  zda jem y się w yłączn ie  na własne 
s iły . L ic z y m y  na czynny udz ia ł n a jb a r­
dz ie j kom pe ten tnych  „g łó w “ , k tó re  nasze 
w y s iłk i poprą  e rudyc ją  h is to ryczną, w ie ­
dzą m etodologiczną i doświadczeniem  
badawczym .

W  zakres zagadnień „d o  d ysku s ji“  
w chodzi obszerna i  skom plikow ana kw e­
stia  ocen estetycznych i  gustów lite ra c ­
k ich . Z am ierzam y pokazać, ja k ie  zw iąz­
k i  zachodzą m iędzy życiem  społecznym  
a sk łonnościam i k las i  g rup  społecznych  
do pew nych typów ' w artości k u ltu ro w y c h  
i  estetycznych. M y  osobiście jesteśm y za­
angażowani w ten teore tyczny prob lem . 
O to s to i przed nam i realna troska o gusty  
naszego poko len ia , wychowanego na tra ­
d y c y jn e j i  m ieszczańskiej poez ji okresu  
m iędzywojennego. D rogą  k r y ty k i  p ra ­
gn iem y uśw iadom ić naszemu poko len iu  
wsteczny sens określonych jego estetycz­
nych skłonności.

Z ja zd  po raz p ierw szy odbyw a się w  
Łodz i, ośrodku, k tó ry  na dotychczasow ych  
zjazdach reprezentow ał na jb a rd z ie j postę­
powe stanow isko.

P ragn iem y, aby ze względu na wagę i  
aktua lność p ro b le m a tyk i w jazdowej trzeci 
z jazd  po lon is tyczny  w a rt b y ł zanotowa­
n ia  ja ko  ogólnokrajow ego w ydarzenia  k u l­
tura lnego,

Tadeusz Drewnowski
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M ieczysław  G rad

Walka kl asowa na wsi rzeszowskiej
O B R A Z W S I W.

Wieś W. położona jest w  w o je ­
w ództw ie  rzeszowskim . Z a jm u je  
obszar 636 ha. Gleba jes t niezła 
— rodzi się na n ie j i  pszenica i 
b u ra k i cukrowe. Z  ow ych 036 ha 
400 należy do m ieszkańców wsi, 

k tó rz y  prócz tego na teren ie wsi sąsiedniej 
posiadają jeszcze 100 ha. 236 ha położonych 
na teren ie W. należy do chłopów  pozam ie j- 
scowych. W  skład zaś. 500 ha należących do 
m ieszkańców W. wchodzi 50 ha ziem i po­
chodzącej z pobliskiego fo lw a rk u  obszarni- 
czego rozparcelowanego w  r. 1944. O trzym ała 
je  przeważnie b. służba fo lw arczna. Ogółem 
gospodarzy, k tó rzy  by g run ta  posiadali w  je ­
dnym  kaw a łku , jest zaledwie k ilk u . P rze­
c ię tn ie  każdy gospodarz m a g ru n t w  k ilk u  
kaw ałkach. A  w ięc pola na teren ie W. sta­
now ią  tzw. szachownicę.

W, ma ksz ta łt u licy . Po obu stronach drogi 
stoją dom y tw orząc dwuszereg biegnący lek., 
k im i zygzakam i przez k ilk a  k ilom e trów . Obok 
te j zasadniczej części w s i jes t jeszcze k ilk a  
przys ió łków . Na terenie najw iększego z n ich 
rozsiad ła się przeważnie biedota żyjąca przed 
re fo rm ą  ro lną  g łów n ie z robo ty  „na  pańsk im “  
(fo lw a rk  w  sąsiedztwie).

P rzec iw leg ły  „kon iec“  w s i zaw iera stosun­
kow o większa liczbę gospodarstw większych. 
G dyby używ ać topogra ficznych te rm inów  
stosowanych przez m ieszkańców wsi, trzeba 
b y  dojść do w n iosku , że w ieś W. składa się 
z  2 „końców “ , na tom iast nie posiada „środ­
k a “ . W łaśnie m n ie j w ięce j w  ow ym  środku, 
nad rzeczką, k tó rą  żaby przeskaku ją bez w y ­
s iłku , stoi szkoła.

N ie ma oczyw iście elektryczności: znaczna 
liczba zabudowań posiada dachy k ry te  słomą, 
choć — przyzna jm y —  dom y nowobudowane 
k ry te  są przeważnie dachówką (nawiasem 
w a rto  s tw ie rdz ić  ożyw iony ruch  budow lany 
po w o jn ie). N ie liczne dom y m urowane. W ie le  
cha łup posiada zaledwie jedną izbę —- ku ch ­
nię, w  k tó re j się go tu je  d la  lu dz i i  dla św iń  
(jeś li są), w  k tó re j się jada, śpi, pierze, p ie ­
cze chleb i  p rz y jm u je  gości. W tym że lo ka lu  
trzym a się często także m ałe ś w in k i (bezpo­
średnio po ich p rzy jśc iu  na św iat) oraz m łode 
k u ry , kaczk i czy gęsi. W każdej chacie jest 
„obow iązkow o“  sień, n ieraz przewyższająca 
rozm ia ram i izbę. T u ta j znowu sto ją  zw yk le  
żarna, k tó re  pod względem  k o n s tru k c ji i w y ­
g lądu zapewne prezentu ją  się ca łk iem  podob­
nie, ja k  za czasów Bolesława Chrobrego.

Są cha ty o izbach bez podłóg. Szczyt kom ­
fo r tu  w  dziedzinie m ieszkan iow ej w yraża się 
w  posiadaniu ku c h n i i  2 izb. T ak ich  w ypad­
k ó w  jednak na liczyć można n a jw yże j k ilk a ­
naście.

Przez w ieś prow adzi gościniec w ybudow a­
n y  w ie lk im  w ys iłk ie m  grom ady w  ciągu 
osta tn ich k ilk u n a s tu  la t. Jest wspom niana 
w yże j szkoła m urow ana o 2 salach. Jest dom 
.ludowy z pustaków  i  cegły, posiadający salę 
i  scenę oraz przybudów kę, w  k tó re j m ieści się 
spółdzielnia . Obok dom u ludowego rem iza 
strażacka, w  k tó re j sto i s ikaw ka do gaszenia 
pożarów. O chodn iku  i  p a rku  strażackim  z 
basenem będzie jeszcze sposobność wspom ­
nieć. Przeciętna odległość w s i od najbliższego 
m iasta (które jes t równocześnie siedzibą 
w ładz  pow ia tow ych) w ynos i 6 km . Nieco 
m niejsza odległość od s ta c ji ko le jow e j.

Dom ów m ieszkalnych jes t we .wsi 236 na 
ogólną liczbę ro d z in  270; ogółem ludności 1120 
osób. Jeśli w ięc p rzy jm iem y, że dom zaw iera 
przecię tn ie 2 izby  (w licza jąc tu  owe u n iw e r­
salne kuchnie, k tó re  dla w ie lu  na jb iedn ie j^  
szych rodz in  stanow ią jedyną przestrzeń m ie ­
szkalną) to  na jedną izbę p rzypada ją  m n ie j 
w ięcej 3 osoby. Oczywiście d la  rod z in  na jb ie d ­
nie jszych liczba ta  będzie wyższa.

Zróżnicow anie zawodowe przedstaw ia się 
następująco: oprócz 2 rzem ieś ln ików  zare je­
strow anych , k ilk u n a s tu  pokątnych, k ilk u n a s tu  
„m a js tró w  od wszystkiego“ , 3 nauczycieli, 
sprzedawcy sklepowego i  k ilk u n a s tu  dorab ia­
jących w  oko licznych fab rykach , pozostali 
za trud n ien i są w yłącznie w  ro ln ic tw ie . Go­
spodarstw  jest ty le  ile  rodzin , tzn., że naw et 
n ie ro ln icy  (rzem ieśln icy, k ie ro w n ik  szkoły it.p.) 
za jm u ją  się ro ln ic tw e m . Z ogólnej liczby  270 
gospodarstw, 240 to gospodarstwa o pow ie rz­
chn i n ie  przekraczającej 2 ha. Gospodarstw o 
pow ie rzchn i od 2 do 5 ha jes t 20. Ponad 5 ha 
10 gospodarstw.

Gospodarstwa nastaw ione są na p rodukcję  
ro ln iczą  (żyto, pszenica, owies, rzadzie j jęcz­
m ień, z iem niak i, bu ra k i cukrow e —  ju ż  przed 
w o jną  upraw a ta  rozw inę ła  się w  ram ach 
k o n tra k tó w  z cukrow n ią ) i  hodow laną (k ro ­
w y , konie, trzoda chlewna, k u ry , rzadzie j 
kaczk i i gęsi, u na jb iedn ie jszych zam iast 
k ró w  także kozy). Pastw iska grom adzkiego 
n ie  ma. B yd ło  wypasa się na łąkach i  specja l­
n ie  w  tym  celu zostaw ionych „ugorach“  oraz 
na po lnych drogach i m iedzach, k tó rych  na 
owej „szachow nicy“  jest dosyć dużo. W  okre ­
sie z im ow ym  podstawową karm ę dla bydia 
s tanow ią: sieczka ze słomy, siano (głównie 
z kon iczyny), b u ra k i pastewne.

Chłop 5-m orgow y (ok. 3 ha — 1 m órg 
'=  0,50 ha) posiada zazwyczaj 1 kon ia , 2 k ro ­
w y. cielę, 1 św in ię  „do ros łą “  i  ew entualn ie  
k ilk a  m ałych oraz k ilkanaście  k u r, rzadzie j 
gęsi lu b  kaczki. K o ń  dla  tutejszego chłopa to 
ta k  ja k  ostrog i dla rycerza. Masz kon ia , to je ­
steś gospodarz. N ie masz konia, to jesteś 
dziad. A  jeże li masz 2 konie, tó jesteś km ieć 
Inn a  rzecz, że ten koń n ie jednokro tn ie  w ięcej 
„zeżre“  riiż  zarobi. Trzeba jednak dodać, że 
tute jsza ciężka w  up raw ie  gleba wymaga 
2 k o n i do o rk i.

Narzędzia pracy są bardzo ubogie. Jest we 
w si u najzam ożniejszych gospodarzy k ilk a n a ­
ście k ie ra tó w  łącznie z przystosow anym i do

nich m a ły m i m łockarn iam i, S ie w n ik i można 
policzyć na palcach. W  ostatnch la tach przed 
w o jną dużą popularność zdobyły i  u tw ie rd z i­
ły  ją  w  czasie w o jn y  tzw , „m o to ró w k i“ , t j.  
m łocarnie o spa linow ych m otorach. Są one 
wypożyczane przez pozam iejscowych w łaści- 

' c ie li-p rzedsięb iorców  za „odpow iedn ią“  opła­
tą. S tarsi, konse rw a tyw n i gospodarze młócą 
w  ten sposób ty lk o  pszenicę, żyto zostaw iając 
pod cepy, chcą bow iem  m ieć rów ną słomę na 
popraw ienie strzech. Znacznie gorzej technicz­
nie przedstaw ia ją  się żniwa na polu. O to w ię k ­
szość używ a sierpów, słabo w yp ie ranych  ostat­
nio przez kosy. Oczywiście drobniejsze czyn. 
ności p rodukcy jne  są n ie jednokro tn ie  jeszcze 
gorzej technicznie wyposażone. W spominałem 
o żarnach, w  k tó rych  m ie le się „d la  św iń", 
ale nieraz, zwłaszcza na przednów ku, i dla 
ludzi. A  rżnięcie sieczki ręczną „m aszyną“ ? 
Oprócz wspom nianych już  szkoły, spółdzielni 
Samopomocy Chłopskie j i  S traży Pożarnej na 
terenie w s i is tn ie ją  jeszcze: K o ło  Z w ią zku  Sa­
mopomocy Chłopskie j, K o ło  S tronn ic tw a  L u ­
dowego, K o ło  Polskiego S tronn ic tw a  Ludow e­
go, K o ło  Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j oraz 
Służba Polsce, Siedziba G m iny, do k tó re j na 
leży wieś, W „ odległa jest o 8 km  (do m ia ­
sta — 6 km )

Wę w s i nie ma kościoła, na tom iast siedziba 
p a ra fii zna jdu je  się we w spom nianym  już, 
od leg łym  od w si o 6 k m  mieście pow ia tow ym . 
N ie m a żadnych sekt. Poza k ilku n a s tu  gospo­
darzam i w  średnim  w ieku , k tó rz y  uchodzą za 
„h e re tykó w “ , reszta to p ra k ty k u ją c y  k a to li­
cy. W iele kobiet, zwłaszcza starszych, należy 
do organ izacji ściśle re lig ijn ych , ja k  np. tzw, 
różaniec. N ie udało m i się jednak zebrać 
bardzie j p recyzy jnych  danych z tego odcinka.

Szkoła pracuje ju ż  45 la t, ta k  że analfabe­
tów  jest zaledw ie k ilkuna s tu , oczywiście 
wśród na jstarszych m ieszkańców wsi, chociaż 
stw ierdzono także w yp a d k i powrotnego anal­
fabetyzm u wśród m łodzieży. W  ciągu całej 
h is to r ii w s i zaledwie k ilkanaście  osób ze wsi 
W. zdobyło średnie w ykształcenie, a k ilk a  
wyższe. Osoby te po ukończeniu m ie jscow ej 
szkoły uczęszczały do ogólnokształcącego, g im ­
nazjum  lu b  sem inarium  nauczycielskiego, ta ­
k ie  bow iem  zakłady b y ły  w  mieście pow ia to ­
w ym . W  ro ku  szkolnym  1937/38 do szkół śred- 
dn ich uczęszczały z W. 3 osoby. W czasie oku ­
pa c ji k ilk a  osób przerab ia ło  konsp iracy jn ie  
g im nazjum . Obecnie jednak do szkół średnich, 
przeważnie zawodowych, uczęszcza 50 osób! 
Oto b łogosław iony owoc k ilku le tn ie g o  fu n k ­
cjonow ania ludowego us tro ju . I  ta k  z 15 dzie­
ci, k tó re  w  r . sak. 1947/48 ukończy ły  naukę 
w  m ie jscow ej szkole podstawowej, 14 prze­
szło do średnich szkół zawodowych, a m iano­
w ic ie : 8 do g im nazjum  m echan ik i ro lne j, 4 do 
g im nazjum  w łókienniczego i  1 do gim nazjum  
handlowego.

W  la tach 1890— 1930 k ilkadz ies ią t osób z W. 
w yem igrow a ło  do U SA i  Kanady. Większość 
z n ich  w ró c iła  powiększając dotychczasowe

lu b  kupu jąc  nowe gospodarstwa. K ilkanaśc ie  
osób by ło  we F ranc ji. K ilkadz ies ią t jeździło 
na sezonowe robo ty  ro lne  „do P rus“ .

Do A m e ry k i w y jeżdża li zw yk le  członkowie 
rodzin  bogatszych podupadających w sku tek 
dzia łów  rodzinnych. W tych w ypadkach t ra ­
dycyjna przewaga m a ją tkow a zobow iązywa­
ła do nieobniżania poziom u i  dlatego jecha­
ło się do A m eryk i. B iedn ie js i n ie  m og li je ­
chać do A m e ryk i, bo nie m ie li środków 
i  obrotności, g łów n ie pieniędzy na podróż. Ci 
jecha li na rob o ty  ro lne „do, P rus“ .

Reszta tych , k tó rzy  nie m og li się pom ie­
ścić we wsi, ponieważ nie m ie li tu  co robić, 
pracowała „na pańsk im “  jako forna le , dziew ­
k i i  rob o tn icy  sezonowi (dn iów ka —  50 g ro ­
szy). W śród ludz i te j ka te go rii fo rn a l ucho­
dził za szczęśliwca. Parę zaledwie osób uzy­
skało pracę w  2 fab rykach  na terenie w ym ię , 
nionego ju ż  miasta.

Przedwojenne życie społeczne we w si było 
bardzo bu jne. Przeważająca większość chło­
pów bra ła  w  la tach trzydziestych udzia ł w  
licznych, n ieraz k rw a w y c h  dem onstracjach 
antyrządowych. S zli masowo przed starostwo 
pow iatowe, żeby sanacyjnem u w ładcy przed­
staw ić swoje postu la ty . D o tyczyły  one zw y­
k le  ob n iżk i op ła t ta rgow ych (ważne dla „go­
spodarzy“ ), usunięcia nadużyć a d m in is tra c ji 
i  p o lic ji, zm iany rządu i  p o w ro tu  W itosa 
z przym usowego w ygnan ia  do Czechosłowacji. 
W p ływ  W itosa i  in nych  p iastow ych p o lity ­
kó w  b y ł tu ta j bardzo s ilny  (bliskość Tarnowa). 
T y lko  k i lk u  ludow ców  na teren ie w s i nie 
uznawało Witosa. B y ły  to jednak jednostk i 
raczej chodzące luzem  i niezdolne do akc ji 
zorganizowanej.

Jednakże oprócz tych  nie licznych, k tó rzy  
na W itosa p a trz y li k ry tyczn ie , bo w ydaw a ł 
im  się zbyt konserw atyw ny, b y li i  tacy, dla 
k tó rych  naw e t W itos zbyt b y ł „czerw ony“  
i  „bo lszew ick i“ . B o te j ka te go rii należał k ie ­
ro w n ik  szkoły, k ilk u  spośród najbogatszych, 
k ilk u  pó łin te ligen tów , nieukończonych gim na­
z ja lis tów  oraz k ilk u  m a ło ro lnych  przekup io­
nych przez starostę lu b  po lic ję . N ie  s tanow ili 
oni jednak żadnej o fic ja ln e j organ izacji.

S tarsi gospodarze skup ien i w  „P iaście“  a 
od 1931 r. w  S tron n ic tw ie  Lu do w ym  n ie  p ro ­
w a d z ili we w s i system atycznej pracy, ogran i­
czając się do dyskus ji i  jednorazowych, gw a ł­
tow nych m an ifes tac ji, w  k tó rych  dopraw dy 
bardzie j ich uczestnikom  by ło  w iadom e „p rze . 
c iw  kom u“  an iże li „o  co“ . T radyc je  systema­
tycznej, „o rgan iczne j“  p racy w yksz ta łto w a ły  
się na dwóch odcinkach, k tó re  m ia ły  się w re ­
szcie zejść: na odcinku gospodarczym i  ośw ia. 
towo-m łodzieżowym . W  okresie pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j powstało we w si patronackie 
K ó łko  Rolnicze, do którego należeli na jboga t­
si. P rzy  tym  K ó łk u  R o ln iczym  w  pierwszych 
la tach po w o jn ie  powstało K o ło  M łodzieży 
zrzeszającej na ogól dzieci owych „ ro ln ik ó w “ . 
K o ło  to  zajm ow ało się urządzaniem  „p rzed­
s taw ień“  i  zabaw oraz p rzystąp iło  do budo-
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w y  domu ludowego. L in ia  rozw ojow a tego 
koła, k tó re  z początku nie deklarow ało się 
po lityczn ie, p row adziła  do sanacyjnego Z w ią ­
zku M łodzieży Ludow e j („Z ie lone koszule“  
Polakiew icza, Puziew icza itp .“ ), a później do 
Z w iązku  M łode j Polski. Trzeba jednak p rz y ­
znać, że g łów n ie za sprawą tego K o ła  stanął 
wreszcie dom lu do w y w  1932 roku. Jednakże 
z czasem sytuacja tego K o ła  stawała się coraz 
trudn ie jsza. Na fa l i  nas tro jów  opozycyjnych 
wobec reż im u sanacyjnego przyszły do W. 
„W ic i“ . B y ło  to w  roku  1934. Przez pew ien 
czas we w s i is tn ia ły  dwa K o ła  M łodzieży. A le  
w ic iow e ko ło  stale rosło, często kosztem prze­
c iw n ika . K ilk u  w ic ia rzy  odbyło ku rs  na u. 1. 
u Solarza w  pob lisk ie j Gaci. W  rezultacie 
działa lności w ic ia rzy  powstała we w s i spół­
dzie ln ia  spożywców.

W czasie h itle ro w sk ie j oku pa c ji w ic ia rze  
i  eselowey znaleźli się w  B ata lionach C hłop­
skich i  S traży C h łopskie j, na tom iast c i (nie­
liczn i), k tó rzy  na tchnien ie  czerpali z tra d y c ji 
K ó łka  Rolniczego i  „z ie lonych koszu l“  weszli 
do Z w iązku  W a lk i Z b ro jne j. Pod koniec w o j­
ny c-ałość znalazła się w  A rm ii K ra jo w e j 
z w y ją tk ie m  S traży C hłopskie j.

Po w o jn ie  ludow cy w z n o w ili SL i  „W ic i“ . 
Rychło z SL zrob iło  się PSL. N atom iast lin ia  
„zfe lonych koszu l“  u rw a ła  się. W ystąpiła  no­
wa siła po lityczna w  postaci k ilk u  cz łonków  
PPR, k tó rych  zresztą by ło  za mało, by zaw ią­
zać koło.

K ryzys P S L i  „W ic i“  odb ił się oczywiście 
d o tk liw ie  na życ iu  społecznym W.,' ponieważ 
praktyczn ie  całość życia wsi opanowana by ła  
przez PSL-ow ców  Szeregi PSL gw a łtow n ie  
stopnia ły. Powstało ko ło  SL złożone zresztą na 
ogół z b. peeselowców. Obok podupadłego 
koła w iciowego po ja w iło  się b. słabe liczebnie 
K o ło  ZW M . Wreszcie po w roc ław sk im  K o n ­
gresie Jedności M łodzieży u tw orzono K o ło  
Z w iązku  M łodzieży Polskie j. K o ło  to jednak 
me może ruszyć z m iejsca.

Tymczasem p u n k t ciężkości życia społeczne­
go przeniósł się do... S traży P o la rn e j. T u ta j 
skup iło  się k ilkadz ies ią t jednostek, k tó re  po­
s tan ow iły  w ydobyć wieś z zastoju i  od rę tw ie ­
nia i  pchnąć ją  na nowe to ry . Ludzie  c i zdo­
ła l i  zaagitować dla swych p lanów  swój bied- 
n iack i koniec wsi, środow isko b. fo rn a li i  ro ­
botn ików . Pod przewodem bezpartyjnego 
szewca, k tó ry  przed w o jną  b y ł w  „W ic ia ch “ , 
ludzie ci p rzys tą p ili do o fensyw y na zebran iu 
grom adzkim . W obawie przed konserw a ty - ' 
stam i, g ru pu jącym i się g łów n ie  w  przec iw le­
g łym  końcu wsi, strażacy zm ob ilizow a li w ła ­
sne żony i w  ten sposób przew aży li szalę.

Chcą oni zrob ić we w s i następujące rzeczy: 
dokończyć budow y szosy przez całą wieś, obok 
szosy położyć chodnik, rozbudować budynek 
szkolny, wybudow ać spółdzielczą łaźnię, oczy­
w iście „D om  S trażaka“ , oraz doprowadzić do 
wsi e lektryczność!

Robota została na tychm iast rozpoczęta. Do 
te j po ry  położono ju ż  k ilkase t m e tró w  chod­
n ika , opracowano szczegółowy p lan  rozbudo. 
w y  szkoły, opracowano kosztorys e le k try fik a ­
c ji, urządzono naprawdę p iękn ie  p a rk  straża­
ck i a W n im  basen. Na jedne j ścianie basenu 
umieszczono dużą kam ienną tarczę zegara.' 
Zegar w skazuje 10 m in . po godz. 0. K ie d y  za­
pyta łem , co oznacza ta godzina, w y jaśn iono: 
„T en  zegar pokazuje, ile  zostało zrobione i  ile  
jes t jeszcze do zrobienia. K ie dy  m ała wska­
zówka znajdzie się znowu na godzinie szóstej, 
będzie to znaczyć, że praca naszego pokolenia 
została wykonana. Obecnie jes t dopiero 10 m  
po godzinie 0. I  ten w id o k  stale nam  p rzy ­
pom ina o naszych obow iązkach“ . Jeden z tych  
„ fa n a ty k ó w “  (za ta k ich  uchodzą wśród kon ­
serw atyw nej i  zacofanej części m ieszkańców 
wsi) w y ra ża ł m i w  prostych, zw ycza jnych sło­
wach swój en tuzjazm  dla  p racy społecznej 
i  w o lę  budow nictw a. M a ło ro lny  chłop dora­
b ia jący  w  fabryce. Po p racy w  fabryce, do 
k tó re j chodzi codziennie dobrych k ilk a  k i lo .  
m etrów , bierze narzędzia i  idzie do swojego 
ukochanego pa rku  strażackiego. Cieszy się je ­
go w idok iem  i  stara się, by w yg ląd a ł jeszcze 
porządnie j i  p iękn ie j. M ó w i że bez społecz­
ne j robo ty  trudno  m u żyć, a przecież ty le  
jest jeszcze do zrob ienia . I  pokazuje na ze­
gar...

Tego samego dn ia w ieczorem  poszedłem na 
zebranie' K o ła  ZM P, gdzie m ia łem  w yg łos ić  
pogadankę. N ieste ty —  na stu (z górą) człon­
kó w  K o ła  na zebranie przyszło p ięc iu  czy sze­
ściu.. N aw et zarząd nie  p rz y b y ł \V kom plecie. 
O d łożyliśm y w ięc zebrapie do następnego 
dnia (nawiasem zaznaczam że drugiego dn ia 
przyszło około 30 osób i zebranie się odbyło). 
Poszedłem w ięc na pebranie K o ła  Z w ią zku  
Samopomocy C hłopskie j, k tó re  równocześnie 
się odbywało. Tam  m iędzy in n y m i dow iedzia­
łem  się, że Zarząd K o ła  zrezygnował z tra k ­
to m  przydzie lonego m u przez Zarząd P ow ia ­
tow y. Uczestnicy zebrania jednom yśln ie  za­
tw ie rd z il i ową decyzję. B y li wśród n ich  człon­
kow ie  SL, PSL, b y ł naw et jeden z m iejsco­
w ych  PPR-owców.

Oto jest naszkicowany pokrótce obraz 
jedne j wsi w  w o j. rzeszowskim . Garść da­
nych rzeczowych i h istorycznych. To w ys ta r­
czy, by przystąp ić do tem atu  zasadniczego: 
czy na te j w s i is tn ie je  w a lka  klas, na czym 
ona polega oraz w  ja k ic h  występuje posta. 
ciach i form ach, Tw ierdząca odpowiedź na 
pierwsze z tych  pytań daje się bez tru d u  od­
czytać z przytoczonego powyżej, z konieczno­
ści fragm entarycznego m ateria łu . A le  następ­
ne pytan ia  wym agają szczegółowej, głębszej 
analizy, k tó ra  by u ja w n iła  mechanizm te j 
w a lk i, je j sprężyny i fo rm y. T ym i w łaśnie 
sprawam i za jm iem y się w  dalszym  ciągu. W  
toku analizy okaże się koniecznym  przytocze­
nie nowych szczegółów, k tó re  na nakreślo­
nym  tu ta j tle  staną się zrozumiałe.

(C. d. n.)
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Notatki o „martwych duszach“ na prowincji
estem w yro dn ym  synem p ro w in c jo n a l­
nego m iasta. W yraża ją  się tam  dziś o 
m nie  na ogół źle. Piszę słowo „w y ro d ­
n ym “  z g łębokim  żalem, ponieważ jesz­
cze dw a la ta  tem u zażywałem  wcale 
dobre j sławy.

W  kręgu sąsiadów z kam ien icy, gdzie m ie­
szkałem za szkolnych la t, cieszyłem się przed 
w o jną  n ie w ą tp liw y m  uznaniem. K ilk u  na­
cze ln ików  rozm a itych  urzędów, doktór, w ła ­
ściciel dużego sk ładu m a te ria łó w  aptecznych i 
fa rb  oraz em eryci zgadzali się, że ju ż  w  g im ­
nazjum  zapow iadałem  się nieźle. F ak t, że na 
k ró tk o  przed w o jną  zdobyłem  nagrodę p ie ­
niężną za najlepszą w ypow iedź o ro l i  P o lsk i 
M ocarstw ow e j w  świecie, b y ł p rzyn a jm n ie j 
w  naszej kam ien icy  głośny i  zapew nił m i sła­
wę aż do pow ojennych la t. W iedziano poza 
tym , że w  czasie oku pa c ji s łużyłem  w  A rm ii 
K ra jo w e j, n ie  zostałem an i kap itanem  rezer­
w y, an i też starostą, m ie  by łem  także odzna­
czony orderem.

D z ięk i ty m  zasługom zakw a lifikow ano  m nie 
w  sąsiedzkim  k ręgu  do czw arte j Rzeczpospo­
li te j,  k tó ra  zakw itn ie  po następnej w o jn ie , 
jako  czystego po lityczn ie  obyw ate la  z p ra ­
w em  do dobrego stanowiska.

Jednak od czasu, k ie d y  w  fa rn y m  kościele 
sąsiedniego m iasta nazw a ł m nie  ksiądz kano­
n ik  pub liczn ie  bezbożnikiem, s trac iłem  dobrą 
posadę w  czw arte j Rzeczpospolitej. Poszło o 
to , że święcenie pó l nazwałem  w  k tó rym ś z 
a rty k u łó w  —  m agicznym  obrzędem i  propo­
now ałem  raczej nawozy , i  maszyny. Cóż, k ie ­
dy uw ierzono księdzu ka n o n iko w i a n ie  m nie, 
i  o to jestem  w yro dn ym  synem zacnego m ia ­
sta. Co gorsza grozi m i ju ż  nie d ługo w idm o 
bezrobocia, bo w o jn a  —  ja k  słychać tuż, 
tuż.

A le  ja  kocham  swoje rodzinne m iasto t 
choć m i n ik t  tam  zapewne nie  postaw i pom ­
n ika , piszę o n im  ta k  ja k  się pisze o ra ju  yi- 
traconym , ja k  M ick iew icz  z Paryża o L itw ie , 
S łuchajcie !

O JCOW IE I...

Przypadkowo zab łąkany w  K ie lcach  _ P °" 
drożny pope łn i b łąd  n ie  do darow ania, jeże li 
z m iejsca zapyta obyw ate la  m iasta co słychac. 
Dow ie się ty ik o  ty le , że n ic  nie słychac, po­
nieważ po osta tn ie j m ow ie m in . M inca 
wszyscy m ów ią  sobie na ucho.

A b y  w iedzieć p raw dę o Polsce i  świecie 
trzeba w y s ilić  całą zręczność i dostać się W 
zam kn ię ty  k rąg  m ie jscow ej op in ii społecznej. 
K to  ją  rob i? W  m oim  rod z in nym  mieście: 
oko ło 80 lekarzy, ty lu ż  adw okatów  i  re jen tów , 
eks ziem ianie, k tó rz y  b y l i  na ty le  przezorn i, 
że jeszcze przed w o jną  p o s ta w ili sobie w  m ie­
ście rodzinne domy, eks oficerow ie, w łaśc i­
ciele kam ien ic, eks-udzia łow cy w  fab ryka ch  
przem ysłu  m iasta i  oko licy , wreszcie sporą 
część obecnie czynnych urzędn ików . Dodać 
trzeba jeszcze nauczycie li średnich i  podsta­
w ow ych  szkół (około 300, n ie  licząc samego 
k u ra to riu m ). Ta potężna grupa społeczna 
w sp ierana jest przez w łaśc ic ie li sklepów, 
w arsz ta tów  m echanicznych^ kupców  i  bogat- 
szych rzem ieśln ików . 50 tysięczne m iasto liczy  
ich  b lisko  3.000. N ie  mało, co?

Co do m nie  dostałem  się do te j g ru py  spo­
łecznej na zasadzie odpowiedniego urodzenia, 
ale ostatecznie n ie  każdem u ta k  się zdarza. 
P rzybyw a ją cy  z zew ną trz  m usi jednak uzyc 
podstępu, aby się tam  dostać. P roponu ję  m u  
w ieczór w  jedyne j ka w ia rn i, gdzie zbiera się 
in te ligenc ja . Naw iasem  dodaję, że ka w ia rn ia  
ta , podobnie ja k  w szy tk ie  inne ważniejsze 
ob iek ty  m iasta, zaw ędrow ała do li te ra tu ry  na­
rodow ej. G im nazjum  uw ieczn ił Żerom ski w  

S yzyfow vch pracach '1 i  gen. S ław o j S k ład- 
kowski ja ko  b y ły  w ychow anek, na ry n k u  o- 
bozow ali leg ion iści na k ró tk o  przed marszem 

Szlakiem  k a d ró w k i" , w  in n ym  znow u m ie j­
scu stanął nam io t Kościuszki, pod katedrą  
spoczywa Bartosz G łow acki, a w  katedrze to 
ju ż  sam b iskup  w zyw a ł w ie rn ych  aby dobro­
w o ln ie  w y jeżdża li na ro b o ty  do N iem iec. Otoz 
k a w ia rn ię  w s ła w ił także n ie  by le  k to , b 
Z ygm un t N ow akow ski słynną „G ałązką roz­
m a ryn u “ .

Zaw arc ie  znajom ości z p rzedstaw ic ie lam i 
m ie jscow ej o p in ii społecznej jest trudne , n ie ­
m n ie j n iż  znalezienie wolnego stolika.^ .Nie­
k ie d y  jednak  uda je  się. T rzeba w m ów ić  czy­
te ln ik o w i „T ygod n ika  Powszechnego ' ze się 
go pam ięta z poby tu  u  Potockich, albo z j 
k iego obywate lskiego zjazdu, albo też powo­
łać  się na ojców, ko legów  z w o jn y  20-go ro ­
ku . Następnie można re fe row ać wiadom ości, 
otrzym ane od pewnego pana, k tó ry  p rz y je ­
cha ł w czora j z A n g li i i  ju tro  w raca. B ron  
Boże —  pow o ływ ać się na prasę k ra jo w ą . 
P rzy  ta k  postaw ione j spraw ie m ożemy byc 
zaproszeni na rod z in ny  w ieczór, w  k ó łk u  zau­
fanych.

W y b la k ła  fo to g ra fia  w  złoconych ram ach 
wisząca nad b iu rk ie m  przedstaw ia pana do­
m u M ło d y  cz łow iek w  austriack im  m undu­
rze ’ p ierś dum nie do przodu w yp ię ta , a na 
n ie j kom p le t o rderów : ja k iś  z ło ty  m edal z 
popiersiem  Franciszka Józefa i  o rder papie­
sk i __ „p ro  aeclesia pon tífice ". Pod obrazem
napis: w  służbie narodu. U prze jm y gospodarz 
ob jaśnia i  inne  fo tog ra fie , umieszczone w  ro ­
dz innym  album ie.

__ O, tu  nasz zjazd... ten  pośrodku to Ro­
m ek D m ow ski, obok M aniuś Seyda, siedzi te ­
raz w  Londynie... a tu  ja. B y ły  czasy, by ły .
■ W  ty m  m ie jscu należy bezwzględnie po­
wiedzieć, że wrócą, choćby przyszło zadać 
sobie gw ałt. Inaczej up rze jm y gospodarz 
m óg łby n ie  powiedzieć o w o jn ie  i  s tra teg ii 
a lianck ie j.

Pam iętam  n ie jedną taką uroczystą chw ilę . 
D rz w i i  okna szczelnie zam knięte, rad io  na­
staw ione na B.B.C. i  gospodarz pochylony nad 
atłasem k re ś li czerw onym  ołów kiem . Pam ię­
tam y te  czasy, prawda?

—  O to nasze p rzyczó łk i w  Europie! Skan­
dynaw ia, H iszpania, W łochy, G recja i  T u r­
c ja ! K oncentryczne uderzenie zyska w iększe 
szanse, jeże li on i rozlezą się po ca łych N iem ­
czech i F ra n c ji. 100.000 sam olotów w  akc ji, 
k o n trre w o lu c ja  w  Europie, chłopskie powsta­
n ie  w  Polsce! Pan rozum ie?

C zy te ln iku  naszej prasy, Członku p a r t i i po­
lity czn e j, m yślący i  p racu jący  nad odbudową 
i  u trw a le n ie m  pokoju, zechciej zrozumieć, że 
n ie  m a lep ie j po in fo rm ow anych  lu d z i n iż  ci, 
do k tó rych  dostałeś się v ia  sławna w  K ie l­
cach kaw ia rn ia .

t 'o do n ich  przychodzą lis ty  zza g ran icy  
(czyta j m iędzy w ierszam i), do n ich  przy jeż­
dżają ludzie  z A n g lii, k tó rzy  wiedzą, rozu­
m iecie — w szystko w iedzą. Na m aleńk ich  
karteczkach m a ją  zapisane przyszłe losy 
św iata.

K to  w  Polsce ma lepsze od n ich  k o n ta k ty  
z narodem , z m iastem  i  ze wsią? Bo jeżeli, 
proszę was, do pana doktora  od 20 la t nosi 
m leko, masło, se rk i i  ja ja  ta  sama kob ie ta  z 
podm ie jsk ie j w si, to k o n ta k t z ludem  je s t czy 
go n ie  ma? A lb o  jeże li od k ilk u n a s tu  la t  p i l ­
n u je  z ta k ie j samej w s i chłop —  w i l l i  pana 
naczeln ika na uroczym  le tn isku  pod m ia ­
stem? W ystarczy w  każdym  razie aby prze­
pow iadać kon trre w o luc ję .
. Rozprowadzanie zdrow ej o p in ii społecznej 

odbyw a Się bardzo prosto. Po te j samej d ro ­
dze, k tó rą  przychodzą w iadom ości ze w si, od­
p ły w a ją  także w iadom ości na wieś. Chociaż 
pewno, że na ch łopów  oddz ia ływ u je  się takżs 
w yko rzys tu ją c  in s ty tu c ję  w to rko w ych  i  p ią t­
kow ych  ja rm arków . Czynią to ju ż  n iezrów ­
nane w  języku  panie domów. Zaczyna się od 
k łó tn i o cenę masła, kończy zrzuceniem  w in y  
na rząd i  dodaje z ta jem n iczym  uśm iechem:

—  to ju ż  n ie  długo m o ja  gosposiu, bo w łaś­
nie  b y ł w czo ra j u m ojego męża jeden pan, do 
którego p rzy jecha ł zza g ran icy  itd —

K.ontakt z szeroką op in ią  społeczną posia­
da ją rów n ież księża, nader liczn ie  w  m oim  
rodz innym  m ieście reprezentowani. Z p a ra fii 
w ie jsk ich , g.e schludnych p leb an ii nadchodzą 
bez p rze rw y  wiadom ości. Prasa ka to lic k a  w y ­
ko rzys tu je  je dyn ie  zn ikom ą ich część, ja k  np. 
doniesienia o m asowym  zapotrzebowaniu na 
żyw o ty  św ię tych i  k ró ló w  (pa trz  „T ygod n ik  
Powszechny"). Reszta pozostaje publiczną ta ­
jem nicą, podobnie ja k  i  spowiedź św ięta, o 
k tó re j n ik t  przecież n ie  w ie , że p e łn i fu n kc ję  
urzędu statystycznego, re jestru jącego „n ie ­
w ie rn ych '', to  jest cz łonków  p a r t i i po litycz ­
nych,

Każda szanująca Się rodzina ma albo ks ię­
dza w  rodzie  albo dochodzącego na niedziele 
i  święta. N a ko lacjach, p rzy  w in ie  uzgadnia 
się o trzym ane in fo rm ac je  (a cóż to  za radość, 
jeże li z k i lk u  źródeł są te same doniesienia) ! 
puszcza w  obieg, na zasadzie zaufania osohi- 
ctego.

K ob ie ta  w ie jska  w raca w praw dzie  z pustą 
bańką, po m leku, ale ma zato głowę pełną 
n iezw yk łych  now in .

S p ływ a now ina  na wieś, sp ływ a now ina  w e­
w n ą trz  m iasta, gdzie czeka na n ią  codziennie 
b lisko  3000 sk lep ika rzy  i  drobnych przedsię­
b io rców  w raz  z rodzinam i. Prowadzą on i 
c iężk i\za is te  żyw o t (ach ten M inc, ten M inc);„  
Obarczeni poda tkam i, p iln o w a n i przez K o m i­
sję Specja lną walczą o k lie n ta  ze spó łdz ie ln ia­
m i, P aństw ow ym  Domem T ow arow ym , z 
„C zy te ln ik ie m ", „W iedzą" i.  „K s iążką". Na 
n ich  też spadł tru d n y  obowiązek u rab ian ia  
do łów  społecznych m iasta —• rob o tn ików , rze­
m ieśln icze j biedy, n ierzadko i  m łodzieży 
ch łopskie j, za jm ującej liche  s ta n c y jk i na 
przedmieściach.

Trzeba na ty m  m ie jscu stw ierdz ić , ze na 
ogół jest ciężko, bo rząd przeszkadza, pa rtie  
przeszkadzają, ale robota chw a lić  Boga idzie 
i w y n ik i są. Chociażby s łynny  pogrom  Z y -

„Jest sława, a w ięc będzie i Rzeczpospoli­
ta ''. Jak się dom yślam y — „czw a rta “ .

Jeżeli o tym  piszę, to przede w szystk im  
dlatego, aby wykazać, że do oddzia ływ ania 
na w szystkie  k lasy społeczne mego m iasta i 
oko licy, n ie  są ta k  znowu koniecznie potrzeb­
ne p a rtie  po lityczne, czy w  ogóle ja k iś  zor­
ganizowany ruch  w  ins ty tuc je , z wyw ieszką 
na drzw iach. S ta ry  schemat: eks z iem ianin, 
eks fa b ryka n t, kam ien iczn ik , d robny  przedsię­
b iorca i ksiądz —  w y trz y m u je  nadal próbę 
czasu i  dzia ła bardzo sprawnie. , ,

Zechciejcie ty lk o  spojrzeć na „przyszłość 
na rodu" — m łodzież mego rodzinnego m ia ­
sta.

...D Z IE C I

B y ł w  K ie lcach  zw ycza j; stary, pam iętam  
go jeszcze sprzed w o jn y , że żegnając ro k  
rocznie m atu rzystów  m a w ia ł ksiądz p re fe k t 
m n ie j w ięce j ta k : K ocha jc ie  Boga i  O jczyznę 
i  n ie  zapom inajcie być endekami.

M łodzież m a pamięć dobrą, n ie  zapomniała. 
Oczywiście zdarzały się w y ją tk i.  A le  jeże li 
weźm iem y pod uwagę 600 A kadem ików  _z 
K le rykow a , to n ie  w iem , czy znalazło by się 
ze 100 zapom inalskich. Zresztą to chłopcy m i-  
no rum  gentium , z niższych u rzędn ików , a 
może naw et robo tn ików , a w ięc n ie  z tych, 
k tó ry m  tę pracę dedyku ję. Bene n a ti kochają 
Boga i  Ojczyznę, i  są... ka to lika m i. N ie s ły ­
szałem jednak, żeby ktoś m ia ł do n ich  p re ­
tensję  o zmianę nazwy.

W ięc cóż c i akadem icy, z k tó rych  n a jm n ie j 
3/4 pisze regu la rn ie  co m iesiąc do domów: 
„kochane pieniądze p rzy  szli jc ie  ro d z ic e "! •

Z a ło ży li n a jp ie rw  stowarzyszenie z m yślą 
o szerzeniu reg iona lizm u i  opiece m ora lne j 
nad członkam i. G óry Ś w ię tokrzyskie  b lisko, 
starych zamków, pałaców, dw orów  i kościo­
łó w  w  k ra ju  n ie  brak, tu  i  ówdzie chodzą 
ch łop i w  sukmanach i  odp raw ia ją  różne 
barw ne obrzędy — jest w ięc co oglądać.

A le  ja k  przyszło co do czego, to naw et i z 
tak  pojętego reg ionalizm u nic n ie  wyszło. 
B y ły  w p raw dzie  dwa obozy wypoczynkowe, 
sfinansowane przez W ojew ódzki K o m ite t O - 
p ie k i Społecznej, k tó ry  m ia ł w  ty m  samym 
czasie na g łow ie około 300.000 lu dz i bezdom­
nych z te renów  przyczó łkow ych. Te obozy 
m ia ły  zb liżyć akadem ików  z terenem. Skoń­
czyło się jednak na poznaniu całego szeregu 
kn a jp  w  Skarżysku, W ie rzb n iku . Iłż y , czy 
Sandomierzu.

Pam iętacie obrazek, zdaje się A ndrio llego , 
p rzedstaw ia jący złotą modzież szlachecką z 
p ierw sze j po łow y X IX  w ieku? W ypełn iony 
p ija n ą  m łodzieżą pojazd przeciska się przez 
wąską bramę? T u  by ło  p ra w ie  to samo.

M o je  rodzinne m iasto bardzo kocha swoją 
m łodzież, ale n ie  bez „a le ". Na wieść o na­
dużyw an iu  a lkoho lu  przez „przyszłość naro­
du " zawrzało. B y ł no w y  tem at w  rozm owach 
„de pu b lic is " (przecież m o ja  pani, _ gdyby^ nie 
ta  wódka, to  m ogło by  w  ogóle n ie  dojść do 
te j dem okracji) i  b y ł now y tem at do kazań 
kościelnych (k to  p ije  ten jest zwierzę i od 
m a łpy  pochodzi; bogobo jn i k ie lczan ie  w o lą  
jednak pochodzić od Boga). A  i  akadem icv 
m ie li z tego powodu masę roboty.^ Jedn i 'm ia ­
now ic ie  zw a lcza li złą o sobie opinię, d rudzy 
n a k ła n ia li m ie jscow y W yd z ia ł O p iek i Spo­
łecznej, żeby (naprawdę ju ż  osta tn i raz) me 
kw estionow a ł rachunków  za wódkę.

M yślę, że częściowe odprężenie w  sytua­
c ji nastąp iło  w  czasie, k ie d y  stowarzyszenie 
postanow iło  rozruszać senne m iasto. K ilk a  u~ 
danych finansow o zabaw tanecznych, dw ie 
re w ie  w  s ty lu  łódzk ie j „O sy" i  jedno m is te­
r iu m  re lig ijn e  w  czasie uroczystych reko le k ­
c j i  p rz y w ró c iły  akadem ikom  część utracone j 
s ław y, szczególnie gdy weźm ie się pod uwagę 
ich  ca łko w itą  nieobecność na w sze lk ich  u ro ­
czystościach państwowych.

Resztę s ław y uzyskano dzięki w ydarzeniu , 
k tó re  stanowczo należy zapisać w  złotą ks ię­
gę dz ie jów  akadem ika polskiego.

Otóż na w iosnę 1947 ro ku  obejm owało Sto­
warzyszenie ju ż  wszystką m łodzież wyższych 
uczeln i z te renu w o jew ództw a, a w ięc b lisko  
5.0(10 ludz i, no i postanow iło  nawet dla sie­
bie. niespodziewanie u ja w n ić  pub liczn ie  „p o ­
stawę społeczna". B y ł to  okres dla m łodzieży 
niebezpieczny, k ie d y  na zarządzie m ie li 'cos 
do powiedzenia studenci s tru c i na amen M a r­
ksem. M ó w iło  się w te d y  o potrzebie zasiada­
n ia  na W ojew ódzkie j Radzie Narodow ej, a_w 
każdym  razie o redagowaniu własnego m ie ­
sięcznika.

Z  konsekw entnej w iernośc i dla zasad libe ­
ra lizm u  po p ro s ili akadem icy przedstaw ic ie li 
ty«, „w ie ś "  i  „T ygod n ika  Powszechnego", aby 
w ra z  z de legatam i zechcieli w ysłuchać prze­
m ów ien ia  ideologicznego i  zabrać głos w  dy ­
skusji. Godzi się chyba, dodać, że orzem ow ie- 
nie p rze jrza ł k tó ry ś  z księży p re fek tów .

P relegent m ów ił, że w szycy jesteśm y »wy­
chow ani na tra d y c ji Ż ó łk iew sk ich  i Chodkie- 
w iczów , że ideałem  Polaka b y ł zawsze szlach­
cic  -  idea lis ta  i  ka to lik , i  chociaż ten ideał 
zm ien ia ł się w  czasie, to jednak pozostał ten 
sam, ponieważ starego hasła Bóg i  O jczyzna 
n ic  n ie  zastąpi (pa trza j D m ow ski na nas z 
nieba!). P rzedstaw ic ie l „T ygod n ika  Powszech­
nego" poczuł się od razu u siebie, w ięc też 
spokojn ie zasnął, a delegaci „W s i"  p rze b ili w  
dyskus ji p rogram  pism a radykalnego.

K on iec końcem  akadem icy n ie  zasiadają w  
Radzie W ojew ódzkie j i nie w yd a ja  także m ie ­
sięcznika. Aha! B y łb y m  zanomniał. S tow arzy­
szenia też ju ż  nie ma. Poszło o n iew ie lką  
rzecz. Po prostu W alne Zebranie nie zgodziło 
się na w p isan ie  do sta tu tu , że będzie dążyć 
do u trw a le n ia  us tro ju  dem okratycznego w  
Polsce.

_K ie  to nie — pow iedzia ł ktoś w  W oje­
w ódzk im  U rzędzie i po lec ił zamknąć, na 
szczęście ty lk o  akta całej te j sprawy.

A  szkoda, bo m iastu, a p rzyn a jm n ie j tym , 
k tó ry m  staw iam  pom nik w  tych  notatkach, 
ży ło  się z akadem ikam i n ienajgorze j. Cóż się 
z' n im i stało? W ró c il i tam  skąd przyszli. Na 
n rzyka te d ra lnym  placu, w  księżym  dom u w i­
si. na d rzw iach skrom na, bezpretensjonalna 
tab liczka  z napisem: caritas academica. N ie 
mogę się oprzeć przekonaniu, że napis na ta ­
bliczce zastępuje słowa, k tó re  z w y k ł w yp o ­
w iadać do m aturzystów  n ieży jący od k ilk u  
la t  ksiądz p re fek t: „K ocha jc ie  Boga i  O jczy­
znę i  n ie  zapom inajcie być endekam i“ .

Dziś znacznie posm utn ia ło  m oje m iasto, od­
kąd  po rzuc ili akadem icy dawne życie. Zresz­
tą leci: czas, trzeba przecież dojrzewać. I  do j­
rzewa się. N ie k tó rzy  z boha te rów  m a ją  już  
zupełn ie poważne i  stałe pasj,e, cha ra k te ry ­
zujące lu d z i do jrza łych. K tó ra ś  tam  ze stu­
dentów  P o lite ch n ik i kocha wMśposób sta ły  
maszyny. W ygląda to tak, że sprzedaje np. 
ro w e r i  kup u je  m otocykl, później samochód, 
z k o le i raz jeszcze m otocyk l i  w  ten sposób 
sobie ży je  z m iłośc i do maszyn. A  in n y  zno­
w u  kocha handel i zakłada w  K ra k o w ie  sklep 
z a rty k u ła m i technicznym i i  chociaż w ie, że 
go z lik w id u je  K om is ja  Specjalna, n ie  może 
się pow strzym ać od up raw ian ia  swego ży­
ciowego zawodu.

Zapewne na te j podstaw ie op in ia  społecz­
na mego rodzinnego m iasta oczyściła już  
dość dawno „k w ia t  na rodu" z zarzu tu  m ate­
ria lizm u , k tó ry  groz ił akadem ikom , szczegól­
n ie  w  okresie słynne j kon fe ren c ji iedologicz- 
ne j. O jcow ie m a ją  ostatecznie dużo satysfak­

c ji, bo m łodzież do niczego nie_ należy i  za n ic  
nie odpowiada, czy li jest idealistyczna. I  cze­
ka w raz z o jcam i na lepsze czasy.  ̂F a k t ten 
w spom inam  ze sm utkiem , ponieważ odebra- 
no m i m iejsce w  tych  dobrych czasach. Mozę 
je za ją ł'a kade m ik  _ sklepikarz?

*  *  *
M łodzież g im nazja lna nie  zaznaczyła się 

specjalnie w  h is to r ii m iasta. Jest to zapewne 
nieco dziwne i  trochę może smutne, ale do­
p ra w d y  n igdy nie słyszałem, aby m ów iono o , 
b lisko  2000 m łodych łu d z i z 6 g im nazjów  i  l i ­
ceów. Chociaż n ie! Przesadzam! Na osta tn im  
zjeździe D y re k to ró w  stw ierdzono, że na od­
c in ku  szkoln ic tw a średniego ogólnokształcące­
go w szystko w  porządku. Nauczycie lskie o- 
gn iska ' metodyczne p racu ją  _ sprawnie, po­
ziom w ykszta łcen ia  podnosi się, nauka uspo­
łecznia, m łodzież ży je  organ izacyjn ie , wszyst­
k iego jest w ięcej n iż  przed w o jną  itp .

A le  poza in s ty tu c ją  dorocznych zjazdów 
dyre k to rsk ich  nigdzie nie słyszałem, żeby to 
m ogła być prawda. Bo choćby woźny g im na­
zjum , k tó ry  m ó w ił m i, że m łodzież owszem 
— rusza się, w  p iłk ę  kopie, do k n a jp  zaglą­
da, ale do św ie tlic y  bardzo rzadko; na le k k i 
tea trzyk  chodzi, ty lk o  n ie  na Szekspira, k tó ­
rego w ys taw ia  W ojew ódzki T ea tr bądź co 
bądź raz na rok. Dem okratyzacja  odbywa się 
rów nież. Jeden z profesorów , k tó ry  nazyw a ł 
się przed w o jnę  po chłopsku, zm ien ił nazw i­
sko i  teraz nazywa się bardzo ładnie, po 
szlachecku.

W oźnemu zawsze trzeba w ie rzyć bo w ie  to, 
czego nie  w ie  zazwyczaj D y re k to r zakładu, a 
w ięc w ie  bardzo dużo.

W m oim  kochanyrp mieście w iedza o li te ­
ra tu rze  kończy się,' ja k  z.a przedw ojennych 
czasów, na Żerom skim , a k to  c iekaw  co da le j, 
n iech sobie czyta sam. R ezu lta ty  ciekawości 
zaspokajanej samotnie byw a ją  n ieraz takie , 
że uznaje się B randysa za w yb itnego  proza i­
ka  szwedzkiego i  n ie  uznaje żadnych rożnie 
m iędzy Hertzem  a Hercenem  (autentyczne!).^

T ak  czy inaczej n ie  zaawansowała m łodzież 
g im nazja lna do h is to r ii te j części m iasta, k tó ­
rą  z ta k im  rozrzew nien iem  wspom inam . D la ­
tego proponu ję  zmianę tem atu. O be jrzy jm y  
sobie m iasto.

W O JNA I  POKÓJ
K ie lce  to w łaśc iw ie  dw a w rog ie  sobie m ia­

sta, k tó re  n iedobry  los skazał na wspólne po- . 
życie. O bydwa te m iasta, ja k  to często w  sto­
sunkach sąsiedzkich byw a —  prowadzą ze 
sobą zawziętą wa lkę. P artnerzy  ro z g ry w k i są 
nam  ju ż  częściowo znani. W łaśnie ci, k tó rzy  
pozbaw ili m nie posady w  „c z w a rte j"  R zp lite j, 
o n ich  w  dalszym  ciągu będzie mowa. Ich  
p rzec iw n icy  to  w spó łtw ó rcy  m łodego Państwa 
Ludowego, zabiegający o odbudowę i pokój_.

Jak toczy się w ojna? Na noże i  p a łk i iuz  
nie. Od pam iętnego pogrom u Żydów  scho­
wano i  b roń  palną, choć trudn o  zaprzeczyć, 
że od czasu od czasu pada k tó ryś  z dzia ła­
czy dem okratycznych. D a lek i jestem  od posą­
dzeń. A  może to  grom y z jasnego nieba?

Tw ierdzę, że zw o lennicy jeszcze jednej P o i- 
sk i prowadzą zupełnie bezkrw aw ą walkę. 
Sposób? choćby ta k i:

Jeżeli w  m ieście urządza się zb iórkę na ca­
r ita s  academica lu b  harcerstw o — sypią _ się 
p ieniądze ja k  z rogu obfitości. A le  p rzy  zb ió r­
ce na pomoc dla  m ilic ja n tó w  pien iędzy nagle 
zaczyna brakow ać, a czasy rob ią  się w  ciągu 
tygodn ia  ta k  ciężkie, że an i p ięc iu  z ło tych z 
kieszeni wydostać, bo nie ma.

Na pogrzebie zamordowanego działacza 
dem okratycznego darm o by  szukać k le ry -  
kow sk ie j, starej in te lig en c ji, albo w ychow an­
kó w  b iskupiego g im nazjum , czy de lika tnych  
panienek z zakładu S ióstr Nazaretanek.

A le  w ystarczy, żeby u m a rł ktoś, kom u na­
piszą na klepsydrze: „ob yw a te l m iasta K ie lc ", 
„b. obyw ate l z iem ski" — a ju ż  m aszerują 
harcerze, b iją  w  bębny, dmą w  fa n fa ry , n io­
są w ieńce panny z g im nazjum  S ióstr Naza­
retanek, dumne, uroczyste, wniebowzięte. Za 
n im i poczty sztandarowe, szkolne, harcerskie, 
Czerwonego K rzyża, S traży Pożarnej, czasem 
cechów rzem ieśln iczych i  chm ary obyw ate li. 
P erfum y, szarfy, b ia łe  rękaw iczk i, nierzadko 
sztuczkowe spodnie, przem ów ien ia o w yso­
k ic h  diapazonach m ora lnych , harcie  ducha, 
p ias tow sk ie j krzep ie itp .

W a lka  na pogrzeby prowadzona jest już  od 
1945 ro ku  ze zm iennym  szczęściem. Podobnie 
w a lka  na de filady. Chodzi o to, aby zbywać 
m ilczeniem  maszerujące oddzia ły m il ic ji ,  n ie  
m ów iąc ju ż  o oddziałach sform ow anych z 
członków  p a r ti i po litycznych. Należy nato­
m iast obsypywać kw ia ta m i harcerzy, g im na­
z ja lne  kó łk a  L ig i M orsk ie j, Czerwonego K rz y ­
ża, czy wreszcie grona pedagogiczne.

Zasadę społecznego w yróżn ian ia  swoich 
można stosować b. wszechstronnie. Gdy w  
p a rku  m ie jsk im  odbywa się konkurs  o rk ies tr 
m łodzieżowych, to  jasne jest, że b ra w  n ie  
dostanie zespół S łużby Polsce za marsz I-g o  
K orpusu, ale zespół pryw atnego g im nazjum  
za marsza Sokołów. Na zawodach sporto­
w ych  należy oczywiście dopingować drużynę 
z fa b ry k i m arm e lady „S po łem " a n ie  k lu b  
m ilic y jn y .

I  ta k  to w  zno jne j p racy up ływ a ją  la t»
* * *

Dalszy ciąg no ta tek o m o im  mieście odk ła ­
dam  z żalem na następny raz, ponieważ obo­
w ią z k i odw o łu ją  m nie do innych  zajęć. Po 
prostu  w z ią łem  nieopatrznie posadę w  obec­
ne j Polsce. A le  do no tatek tych  wrócę. Bę­
dzie to  zapewne p ie rw e j n iż  spora część oby­
w a te li „c iv ita tis  K ie lcensis“  przekona się, żę 
p rzy  zachowaniu obecnej postawy „ideo log i­
czne j" niczego dobrego się nie doigra.
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S P R A W A  Ż E L B E T A

N IE m inęło jeszcze piętnaście 
m in u t od c h w ili k ie dy  trz y  fu r -  
■ m ańki zatłoczone pa rtyzan tam i 
zginęły w  kłębach glin iastego 
byłu, a ju ż  na drodze obok ko­
ścioła. ukazał ąię Ś w ie rk  z ra n ­

n ym  Żelbetem  na plecach.
Jest dobrze po po łudn iu ; godzina może 

szósta. R ów nina cała, przecięta smugą za­
drzew ione j drogi, w yg ląda ja k  w ie lka -ks ięga , 
zapisana zie lonym  żytem , sama droga p rzy ­
pom ina do złudzenia drabinę, położoną na zie­
m i, gdzie pasy cienia, padającego od drzew, 
tw orzą szereg szczebli. C ienie przeskaku ją 
przez biegnącego Ś w ie rka  płaszcząc się z po­
w ro te m  na ziem i, w s iąka ją  w  ku rz . Ś w ie rk  
b iegnie bez p rzerw y. Przez ram iona , na skos 
przerzucone ma w ie lk ie  cie lsko Żelbeta, na 
p ie rs i trzym a zaciśniętą rękę rannego, k tó ry  
bezw ładnym i ram ionam i op la ta m u szyję i , 
trochę dusi. D ług ie  nogi zw isają z pleców 
Ś w ie rka  do samej ziem i. W około pusto.

Żelbet b y ł m asyw nym  chłopem, w aży ł coś 
około siedem dziesiątki, a w  te j c h w ili bez­
w ła d  czyn i go jeszcze cięższym. Zdaw aćby się 
m ogło, że w  m iejsce k r w i napełnione m a c ia­
ło  o łow iem , ale też N iem cy w yp u śc ili m u je j 
masę.. P rzes iąk ły  spodnie, onuce i  juch tow e 
saperki; lew a noga tw o rzy  jeden w ie lk i 
skrzep, jedną rudą  skorupę. Na plecach, tuż 
pod łopatką, bluzę ozdabia ciemna plam a w  
kszta łc ie  gw iazdy, ze s tru m yka m i w yc ieka ją ­
c y m i na w szystk ie  strony. Lewe płuco ma 
przestrzelone na w y lo t. C iągle jeszcze stąd 
p ły n ie  krew . O bydw a j m ają przed oczyma 
po tw orną  kałużę, k tó rą  św iec iło  miejsce, 
gdzie padł Żelbet, naprzeciw ko p leban ii, ohyd­
ną skożuszalą kurzem , buchającą m dlącym  
zapachem, ja k  w ie lk ie  bagno ludzk ich  resz­
tek. O dw raca ją  g łow y od tego wspom nienia. 
M im o  stargania ne rw ów  do ostatn ich gran ic  
n ie  przesta li być ludźm i. Pewne obrazy oble­
w a ją  ich  potem, pobudzają do m dłości, no po 
p rostu  b iją  w  łeb. Całe szczęście, że Ś w ie rk  
zabra ł go na czas, gdyż pozostaw iony sam so­
bie  m óg łby skończyć się bardzo szybko. N ic  
n ie  potęguje ta k  przerażenia, ja k  w id o k  w ła ­
snej k rw i w  w iększej ilości.

W łaściw ie na dobrą sprawę ty lk o  on jeden 
zdo ła łby go udźwignąć. B y li wówczas razem, 
czo łga li się tuż obok siebie, k ie d y  opodal pęk ł 
granat. Ż e lbet bliższy kry tycznego m iejsca 
p rz y ją ł na Siebie ca ły im pe t od łam ków ; 
Ś w ie rk  wyszedł p raw ie  bez szwanku. Cóż 
znaczyły drobne skaleczenia i  u k łu c ia  wobec 
rozchara tane j granatem  nogi Żelbeta i  dz iu ry  
w  płucach. Dogodziło m u porządnie. Ś w ie rk  
m yś la ł p rz e z . chw ilę , że pozostanie jedyn ie  
uch y lić  czapki, przeżegnać się i pow lec trupa  
7.a nogi, do najbliższego row u. Jednakże po­
m y li ł  się, Żelbet b y ł tw ardszy n iż  przypusz­
czano. P ła ka ł trochę  ogłuszany bó lem , ale też 
zaraz począł się g ram olić  w  te j ka łuży  k tó ra  
z każdą ch w ila  rosła.

Serie karab inow e trzeszczały w  św ietle  sło­
necznym  ja k  w y ładow an ia  e lektryczne. Gra 
n a ty  n iem ieckie , Sidole, ło m o ta ły  zrzadka. W 
zabudowaniach p leban ii runę ło  z hałasem ja ­
kieś drew niane przepierzenie czy szopa.

W  pe łn i dn ia  zamęt b itw y  ob ja w ia ł się je ­
dyn ie  odgłosem, zaczajony w  row ach i op ło t­
kach, n ie w id z ia ln y  w  p rze lo tnym  spojrzeniu. 
Ś w ie rk  sygnalizow ał towarzyszom , że w y n ie ­
sie rannego do podwód. Skrzepy- na nodze 
p o w s trzym yw a ły  chw ilo w o  u p ły w  k rw i,  ż e l­
bet b y ł p rzy tom ny.

D źw igną ł go szybko na plecy, jakoś poszło. 
Z ga rna ł się w  kupę śpiesząc kołyszącym  k ro ­
k ie m  pod pierwsze drzewa przydrożne aby

*) O pow iadanie w y ję te  z tom u pt. ..K ieska" 
przygotow yw anego do d ruku .

W  O S T A T N IM  N U M E R ZE  42 (171) 
z dnia 17 października 1948 r.:

. Jakub L itw in  — K lasy, rew o lu c ja  a pań­
stwo; Piotr Chmura —  Książka potrzebna; 
A. Bołzow — S ta lin  o zagadnieniach agrar­
nych  ZSRR; M arian N. Listowski: C zyte ln ic­
tw o  na p ro w in c ji;  Anna Kamieńska D w ie 
ludow ości; M ikoła j Niekrasow — Z poematu: 
K om u na Rusi dobrze; Dyzma Gaiaj i Jozef 
Mozga —  Przedsiębiorcy działacze w si; Piotr 
M . Tretiakow  — R zut oka na h is to rię  R_osji; 
Aleksander Hercen — O W orce llu ; Michał 
SaltykoW Szczedrin — Opowieść o ty m  ja k  
jeden chłop dwóch generałów  n a ka rm ił; 
F a k ty  i  zdania; ko m u n ika ty ; 22 ilus trac je ; 
12 stron.

SPROSTOW ANIE.
W  ostatnim (42) numerze tyg. „Wieś“ na 

skutek przeoczenia zostało pominięte przy 
artykule „Przedsiębiorcy —  działacze wsi 
narwislco jednego z współautorów artykułu  
JO ZEFA M O ZG I. Redakcja na tym miejscu 
gorąco przeprasza Autora za w ynik ły błąd.

un iknąć  pocisków, pogw izdu jących stale w  
pow ie trzu.

Czekało go rozczarowanie. U  b ram y p lebanii 
n ie  znalazł ju ż  fu rm anek. W idocznie odjecha­
ły  na skutek jak ichś  innych  rozkazów nade- 
szłych w  międzyczasie. N ie pozostawało c h w ili 
do nam ysłu. Ruszył bez w ahan ia  drogą p ro­
sto w  pola. M usia ł dobiec w  jakieś^ bezpiecz­
ne miejsce, gdzie można by  opatrzeć Żelbeto­
w i chociaż z grubsza nogę i  pierś. Zdyszał się 
pożądnie; drzewa, porastające drogę, k o łu ją  w  
mózgu, cień i  św ia tło  zachodu rm przem ian 
b iją  po oczach, ja k b y  ktoś ro z w ija ł z b liska 
arkusz ja skraw e j i  pasiastej tapety. Ś w ierk 
biegnie d ług im  kłusem , ciężko zaryw a jąc się 
bu tam i w  ku rz , a za każdym  k ro k ie m  wzno­
sząc fon tanny  drzemiącego w  cieple py łu . Ro­
b i się szaro. K u rz  w yprzedzał często^ biegną- 

, cego, zanurza jąc go w  ob łoki n iew idz ia lno- 
ści, skrzypiące j w  zębach, osiadającej na spo­
conej skórze tw a rzy  w ars tw ą, podobną do sa­
dzy. ta k im  tum anem , unoszącym się nad po­
lam i, można zw rócić uwagę na siebie. A le  
Ś w ie rk  nie um ie zwolnić. N ie  ma sił, aby po­
suwać się ostrożn ie j. C iężar na plecach p rzy ­
b ija  go do ziem i, ja k  o lb rzym ia  pięść, uciska­
jąca k a rk . N ie .jest cherlak iem , na leżał do 
na js iln ie jszych  '» całym, oddziale. N ik t  poza 
n im  nie m óg łby udźw ignąć Żelbeta ,ani biedź 
z n im  k ilo m e tró w  .po n ierów ne j, po lne j d ro­
dze. Toteż czuł ty lk o  głęboką satysfakcję, że 
udało m u się wyn ieść kolegę z pod samego 
progu śm ierci. N ie zastanawia sie. co będzie 
da le j. Trzeba przebyć te k ilk a  k ilom e trów , 
dzielące B arkow iec od Ż a b in k i i zaraz za Ża- 
b inką  zaczną się lasy. Tam  znajda ocalenie.

W około p leban ii toczy się jeszcze b itw a . 
Głośne s trza ły  w  m ilczącym  pow ie trzu  do la­
tu ją  raz po raz, chociaż lu dz i nie widać. Za­
k ry ty  drzew am i i  p lą tan iną  budynków  Ś w ierk  
n ie  ogląda się za siebie; wystarcza m u to w  
zupełności, że przed n im  droga jes t _ pusta; 
gdyż choćby go nawet ścigano, n ie  m óg łby i 
ta k  przyśpieszyć k roku . B iegnie osta tn im  w y ­
s iłk iem . N ie w ie le  też w idz i. Pot k ro p lis fy , 
k tó ry  w y s tą p ił na całej tw a rzy  pa li, ja k  roz­
top iony ołów . Słone s tru żk i ściekają po skro­
niach, za trzym u ją  się w  oczodołach, gryząc 
orzym rużone pow iek i, sp ływ a ją  deszczem po 
brodzie. Na w argach zasycha ślina, zmieszana
z kurzem. Przytem ten  ranny, k tó ry  zsuwał się
ustaw iczn ie z pleców, jego rę k i nie sposob 
u trzym ać w  spoconych dłoniach. Co cnwna 
Ś w ie rk  m usi przystawać, aby p izeg iąw szy się 
do przodu, zarzucić go sobie g łęb ie j na ra ­
m iona. P rzy każdym  ta k im  podrzucie czuje 
ja k b y  m u  k rzyż  pękał. Stęka ty lk o  głucho 
us iłu jąc  splunąć, ale z w yschn ię tych ust nie 
chce się n ic  wydostać, aby spraw ić n a jm n ie j­
szą ulgę. Serce b ije  gw a łto w nym  tętnem , n i 
by w ie lk i dzwon, k tó ry  raz w p ra w io n y  w  
ruch  nie da się zatrzym ać, choćby ca łym  cię­
żarem uwieszonego doń ciała. Ś w ie rk  m arzy 
o spoczynku.

Tymczasem ran ny  m usia ł stracić przy tom  
ność. ’ Ręce, k tó re  dotąd jcurczowo zaciskał 
na jego szyi, teraz roz luźn ia ją  się. T ym  sa­
m ym  spraw ia jeszcze w ięcej trudu . B ezw ład­
ne cia ło spada bezustannie i Ś w ie rk  czuje je ­
go obsuwanie się po oślizg łe j od k rw i skórze. 
M im o m ęczarni, ja ką  to  spraw ia, ne rw y  ma 
otępiałe do tego stopnia, że nie reaguje na ty -  
siące podrażnień, w yp row adza jących cziowie* 
ka  no rm a ln ie  z rów now agi. S trug i po tu  s p y
wające w  ko łn ie rz , nie p rzen ika ją  do je g o  
świadomości, w łosy, pozlepiane plączą się po 
czole, zw ija ją c  w  cudaczne kosm yki. B rud , 
sp łuk iw any czyście jszym i s trum ykam i, m a/e 
w oko ło  ust fantastyczne p ręg i i w kró tce  je ­
go tw a rz  w yg ląda  ja k  maska pom a.owana za 
lewającą się farbą. C h łodny pow iew  przed­
w ieczorny świszczy w  p iers i, a k re w  pu.sujo 
ta k  głośno, że Ś w ie rk  zatraca poczucie otacza 
iace i go ciszy. Szum i coś w  skron iach ja kbv  
na głowę jego spadały dwa ogromne w o do­
spady. Z iem ia kołysze w  ry tm  uderzeń serca, 
ale n ie  k ro k ó w  i  dlatego nogi plączą się coraz 
bardzie j. Ś w ie rk  n ie  p o tra fi ju ż ,w yb ie ra ć  ró ­
w n ie jszych  odcinków , naw et nie zdaje sobie 
spraw y z tego, gdzie nogp jego stąpmę, ‘ .o- 
raz ciężej ‘ jest oddychać, choć samo p o w ie -, 
trze w dziera się do ust. N adom iar -udręki,gar­
d ło  piecze, ja k  dwa k a w a łk i cegły. N o g i,za ­
trac iw szy poczucie dystansu od ziem i s taw ia ją  
■kroki coraz bardzie j sztywno. W ygląda ja kby  
w chodził na w ysokie  sc)iodv. z k tó ry c h  w  każ­
dej c h w ili może runąć w  ty ł.  ,

W szystko dzieje się autom atycznie, ja k  raz 
rozpędzony mechanizm. Toteż zapada w  k o le i­
ny, zawądza nogam i o traifre, rosnącą rza d k i­
m i' kępkam i, w ykręca jąc  boleśnie buc io ry  na 
odparzonych nogach.

Tymczasem drzewa, porastające kraw ędzie 
drog i zn iknę ły  i Ś w ie rk  znalazł się w  o tw a r­
ty m  polu, n ieosłon ię ty niczym , poza m głą zmę­
czenia, spoczywającą na źrenicach. B y ło  to 
dobre pó ł k ilo m e tra  od wsi. Droga zakręca tu  
lekko , wobec czego w ypada biedź, w  sam 
ogień zachodzącego słońca. Przed oczyma p o- 
n ie  teraz czerw ień, ja k b y  je k re w  zalała 
po la zróżow ia ły. Cieszy się z tego. Na tle  ja ­
skraw ej k u l i  tru d n ie j dostrzec na taką  odle­
głość biegnącego pojedyńczo człow ieka. Zda­
je m u się, że jeszcze za wcześnie na za trzy­
m anie się choćby chw ilow e, d la  z lustrow ania 
oko licy i popraw ien ia  ciężaru na plecach. C ią­
gle są zbyt b lisko  wsi, do la tu ją  jeszcze po ję- 
dyńcze. dopingujące go strzały. P róbu je  ode­
zwać się do Żelbeta. Przez d ług i czas nie  ma 
odpowiedzi. Wreszcie ran ny  ję kną ł c h ra p li­
w ym  od gorączki głosem,

I— W ytrzym asz jeszcze chw ilę? —  pyta
Ś w ierk. . . ,

—• Postaram  się charczy tam ten. - A le
ch o le rrm ie  ba li. ,. , .

— To nic. T rzym a j się stary. Ja rów nież
hiegnę ju ż  resztką sił. .

Zapew n ia ł k ilk a k ro tn ie , że będą ura tow an i,

lecz Żelbet nie odzywał się w ięcej. W ygląda 
na to, że zapadł spowrotem  w  omdlenie.

P rzynag lony jego stanem, Ś w ie rk  rob i 
wszystko, co może, ażeby posuwać się szyb 
ciej. K re w  w łasna i cudza ucząrn iła  m u juz  
ca ły d re lich  na plecach, krzep ła  w  ga lareto­
wate sople i  kołysząc się chw ie jn ym i k ro p e l­
kam i na końcach tych skrzepów, raz po raz 
spadała na ziemię. C entkow any p lam kam i 
ślad, na tychm iast pokryw a  kurz. Panuje zu­
pełna cisza. S trza ły  we w si u m ilk ły , oddech 
biegnącego stał się bardzie j urw w any i cichszy, 
a jedyn ie  pozlepiane szmaty trą  się z oslizg 
ly m  chrzęstem.

Słońce, k tó re  dawno pow inno zniknąć, je ­
ś liby  m ierzyć cza... ogrom em  przebvtego w y ­
s iłku  — zatrzym ało się ja k  gdyby nad samą 
kraw ędzią w idnokręgu  i ułożone w  m ię kk im  
zaklęśnięciu wzgórz, spoczywa bez ruchu. W i­
docznie potrzeba jego czerwonego blasku jest 
nieustanna. P rzeciwna strona nieba, mogąca 
m ieć coś z zanowiedzi m roku , mało. in te re ­
suje Św ierka. Ś w ia t zwęził się dlań. Realnie 
is tn ie je  ty lk o  to. co jest przed n im . Z ty łu  
pozostawał lęk  i  złe przeczucie, z ty łu  był. 
m ożliwość pościgu i wróg.

B arkow iec leżą w  odległości około trzech k i 
lom e trów  od Ż ab ink i. W fa lis ty m  terenie 
M iechowskiego odległość taka  wystarcza, aby 
obie wsie b y ły  nawzajem  niewidoczne. T u ta j 
jeszcze pola“ 'w y g lą d a ją  stosunkowo równo. 
Dopiero m n ie j w iece j na po łow ie drogi, prze­
biegało prostopadle większe zgarbienie, od 
którego począwszy teren c h y lił się ku  do łow i. 
Ś w ie rk  k iedvś przejeżdżał tędy. Pam ięta sama 
Żabinkę w  dolin ie . Zaraz za skrzyżowaniem  
dróg, górow ał nad nią  las. Ten las jest celem 
jego trudów . Is tn ie je  w p raw dz ie  jeszcze je ­
den lasek, naw et b liże j —-  ale z przeciw ne j 
s trony B arkow ic , a w iec nie ma w yboru .

M im o spóźnionej po ry  ciepło dn ia drży je­
szcze w  pow ie trzu . Żółte, lessowe g lin y , w ysu ­
szone, popękały czarną s ia tką  szczelin; ż ie  
m ia  zaskorupia ła po k tó rym ś tam  deszczu, co 
nie przeszkadza rdzawej pszenicy podskoczyć 
do trzydziestu  przeszło cen tym etrów  w ysoko­
ści i zabłysnąć silną, soczystą zielenią. T v lko  
na drodze glina , rozdarta na suchy py ł, po­
k ry w a  lo tn ym  kożuchem ko le in y  i ślady ludz­
k ie , łagodzące ich to r tu ry . Drzewa skończy­
ły  sie dawno: ledw ie, ża majaczą z daleka, ja k  
od legły, c iem ny parkan. N ię tu  już  nie za­
rasta, prócz kępy tra w y  bram ujących je j 
kraw ędzie. Jest to  traw a  suchotnicze, bez 
barw na, ja k b y  dopiero co w ydosta ła  się z pod 
w iosennych śniegów. W arstw a p y łu  p rzy ­
k ry w a  ja, n ib y  patyna starości. Zupełna, na 
gość tych pól, aż po b lis k i ho ryzonty pozba 
w ioną  ja k ic h k o lw ie k  krzew ów , spraw ia p rzy ­
gnębiające wrażenie. N ie zacierają go barw y, 
ja k ie  słońce nasącza m iedzy zaklęśnięcia m ie ­
dzy.

Ś w ie rk  b iegnie nie zw a ln ia jąc  k roku . L e k ­
k ie  ochłodzenie pow ie trza dało pewną ulgę. 
M im o  gorączki, m yśl jego zaczyna pracować. 
Z b liża ł się do fa łd y  ho ryzon tu  k tó rą  od daw ­
na m ia ł na oku. Teraz rozpoznaje ju ż  wyso­
ka  miedzę, obryw a jącą się nieznaczną spa- 
dzistością. Może ona stanow ić pewną osłonę 
od te j s trony, tym  bardzie j, że po rasta ły  ją  
kępy kolczastych jeżyn. O tym  w łaśn ie  m y­
śla ł: tu  trzeba będzie spocząć. Teraz dopiero 
w idząc m ożliwość odpoczynku, zrozum iał, j e  
nie zdo ła łby pobiedz, da le j ani m etra. P ija  
nym  k rok iem , zboczył z d rok i. depcząc zielo­
ne zboże i  m iękką  g linę  pola. P o tyka ł się k i l -  
kakroć, zawadzał nogam i o k rzak i, ale jest 
m u w szystko jedno, bo oto w d rap a ł się na 
m ;edz.e. już  jest za ie j osłona. N ie bacząc na 
kolce targa jące d re lich  z chrzęstem, p rzyk lę ­
ka, zsuwa cia ło Żelbeta na ziemię, aby zaryć 
się za chw ilę  tw arzą  w  trzeszczących bady-
lach. . ,  .

Leżał tak  dość długo. M usia ło  przejść dobre 
pó ł godziny. Wszędzie cisza ta k  bezwzględna, 
ja k b y  dostał się do jakiegoś innego św iata, 
gdzie wszystko jest spokojne, bez strachu o 
przyszłość. W prost nad n im  p łonę ły  trzy  
gw iazdy białe, ja k  ka rb id ó w k i. Noc w ilg o t­
na, szafirowa, orzeźwiająca. Od strony B a r­
kow ic  migocze k ilk a  isk ie rek. Ż abm ki me 
m ógł dostrzec.

Równocześnie czuje, że jest p rzem okn ię ty  
od po tu  —  zęby szczękały m u z _zimria. Od- 
garną ł ręką polepione w łosy, ścierając jed 
nocześnie cały b ru d  z tw arzy, wstrząsnął się.

— Trzeba pomyśleć o rannym  —  m rukną ł. 
Obok m a jaczył n iew yraźny  ksz ta łt Żelbeta.

G dy p o c h y lił się nad n im  zobaczył o tw a rte  
szeroko oczy, wpatrzone w  niebo.

—  Żelbet —- szepcze. — Jak się czujesz? 
Z rob ię  c i opatrunek.

— To n ic  n ie  pomoże — odpowiada że lbet. 
A ch ^głupstwa gadasz. Zaraz się tobą za j-

g » y, M ir .  M d y  m l»l w

¡ S S L “  poszła w  strzępy Koszula. ™
dzyczasie Żelbet odzyskał przytomność. Lezą 
teraz o to k  siebie, nabiera jąc sił. Noc zapadła 
na dobre jasne tuż po zachodzie gw iazdy, 
Ł „ ,  So S  to jest ich  tak  w io le Duże b ly -  
szczały, ja k  szklarnie guzik i, m ^ - e  są ja k  
srebrne zatrzaski a drobne, s ta lle  na ku rz  
zasypały M pe ln ie  niebo. Od strony K rakow a  
m 'o tła  re fle k to ra  om iata pracow icie  ciem  
ność. Z  różnych k ie ru n kó w  d o la tyw a ł me 
c ie rp liw y  psi dyskurs.

mę.
Spiesznie popuścił pasa i  zaczął ściągać so­

bie przez głowę bluzę w raz z koszulą. Po 
c h w ili k lęczał ju ż  pół nagi. Z iąb trząs ł nim . 
Na rzadk ich  w łosach na p ie rs i czern iła  się 
krew , z lepia jąc je w  s trąk i. S trzepnął d re li­
chem, pod łożył rannem u pod nogi, potem  za­
b ra ł się do niego. Rozerżnąwszy b u t p ru ł 
ostrożnie, mogawicę spodni, uważając, aby nie 
dotykać rany. Szło dosyć sprawnie, lecz pom i­
mo ciemności w idz ia ł, że noga i v t  stracona 
Kość strzaskana w  ko lan ie , m ięśme i ścięgna 
całej Stopy poszarpane na strzępy. Początkowo 
ran ny  zaczął w yć  —  Ś w ie rk  ze strachem  roz­
glądał się dookoła. Dopiero gdy zem dla ł p ra ­
ca poszła szybciej. M im o nagości Św ierk 
zgrzał sie od początku, pot znowu ściekał mu 
7. czoła. P racow ał zażaroią. n ie  w iedząc czy 
dobrze rob i, ale zdawał sobie sprawę, że musi 
to  ukończyć ja k  na jszybcie j. I  rzeczyw iście, 
po up ływ ie  kw adransa opatrunek b y ł go­
tów . W  p ie rs i założył m u tam pon as resztk i

—Jesteśmy zbyt b lisko  N iem ców -  m ó w ił 
Ś w ierk. —  Trzebaby koniecznie dostać się do 
lasu. Przypuszczam, że teraz po ciem ku pó j­
dzie lep ie j. , , , , .

— C iekaw  jestem  — m onologował da le j —
co tam  sie dzieje w  te j c h w ili w  B arków  leacn. 
Żeśmy w  dupę dostali, to prawda, ale i te 
sk....syny siedzą cichoi. .

N as łuch iw a ł chw ilę , ale m ilczenie było  zu­
pełne. Dawno ju ż  nie słychać ani strzałów, 
ant w a rko tu  samochodów. Do pewnego stop 
n ia  wzbudza to n iepokój, ale nie odbiera nn
jednak otuchy. , ___

— Najgorsze — m ów ił Ś w ie rk  — mamy po
zd sobą i

W ygrzebuje z kieszeni zw ilg o tn ia ły  od potu 
ty to ń  i  poczyna go pracow icie  rozpalać w  fa j­
ce. P yka ł, pyka ł, wreszcie, wreszcie idz i d, m 
i  staie się w  te j c h w ili na jw iększ- rozkoszą w  
życiu. N awet Żelbet tw ie rd z i; że zmniejsza

Potem  uznaje, że czas iść dalej. P rzygoto­
wano wszystko ja k  na jw ygodn ie j. Swoją pa 
rabe llę  Ś w ie rk  um ieścił na brzuchu, zęby W 
każdei c h w ili by ła  gotowa T y lk o  ta jedyna 
b ro ń  ' została im  obu. Żelbeta posadził 
sobie na barkach, podw iązując m u  nogę pa­
sem W ten sposób ran ny  czuje się dużo le ­
piej,' a on może iść prosto, nie prze łam any w 
k rzyżu  ia k  dotychczas. Dalsza droga w yda je  
Się igraszką. Ś w ie rk  korzysta ze świeżego 
p rz y p ły w u  s il i m aszeruje ostro chcąc znaleźć 
się w  lesie przed wschodem księżyca. Na 
szczęście droga prow adzi przez, o tw a rte  ^ l a  
i każde niebezpieczeństwo, pom im o ciemności
m usiałoby, być w idoczne z daleka.

O koło godziny dz iew ią te j Ś w ie rk  zb liza ł się 
do Ż ab ink i. Od pewnego czasu zszedł z d ro­
gi. P os tanow ił obejść w ieś od ty łu , gdyż 
p rzy  drogach w ylo tow ych  m og ły byc^w ysta ­
w ione posty. N ie w iedz ia ł czy są tu  N iem cy, 
ale okoliczność taka nie by ła  w ykluczona _ 1 
należało brać ją  pod uwagą. W  kaz-dym razie 
panu je  cisza, w  w ie lu  chałupach, p łoną świa 
tła . O rien tu jąc  się w ięcej psim  węchem, n iz 
w zrok iem  i uważając, aby nie wydawać gło 
śniejszego dźw ięku, obchodził stopniowo za 
grody i sadv, z tv łu  za parkanam i. Raz w pad ł 
w  n iew idoczny dół od śmieci, to znowu po­
drapa ł nogi o kolczaste d ru ty . W  pewnej 
c h w ili, m ija ją c  stodołę, na tkną ł się na ja k ie ­
goś człow ieka. Sądząc po glosie m usia ł to być 
m łodv parobek, ale ciemność gęsta ja k  czarna 
w a to lin a  pozwalała raczej posługiwać się do­
ty k ie m  niż w zrokiem . P ię trow a  postać Ś w ie r­
ka  przeraziła  nieznajomego — nie ruszał się 
z m iejsca. A le  Ś w ie rk  m ia ł mocniejsze ne r­
w y. W dw u skokach jest p rzy  n im  z parabel 
lą  w  garści.

— K i czort —  sapie chłopak. _
— Tsss! A n i pa ry  z gęby! — S pojrza ł nań 

groźnie, nie pokazując jednak pisto letu.
— Są tu ta j N iemcy?
—  Som.
— Dużo’
__ A  ze śterdziestu.

—  K o le6 szkoły ich na jw ięce j, ale wszędzie 
som.

— Pod lasem też? , . , __
_ Pod lasem nie. Ino  u kow ala  jednego.
_ P otra fisz  poprowadzić ta k  do lasu. zęby

ich nie spotkać?
_ Ale.

■ No to jazda. Idź  i n ie ogladaj się.
R uszyli pew nym  krok iem . Nad ząbkowatą 

kraw ędzią  lasu wznosił się ceglasty księżyc, 
rozm azany na w arstw ach chm ur. Noc pach­
nie groszkiem  i trochę gnojówką. Od czasu do 
czasu do la tu ją  odgłosy k ro k ó w  no drodze bez 
głośniejszych rozmów. W jednym  m ie jscu 
trzeba przejść n iedaleko czarnego u ta  , 
dy, stojącego na łące. Jednocześnie Ś w ierk 
w idz i postać przechadzającego się Niemca, 
którego m atow y chełm  upadabnia l do okrą ­
głej pa łk i. Jeszcze k ilk a  m e trów  i są za kuź­
nią. Teraz Ś w ie rk  popraw ia  sobie rannego na 
plecach i ruszają szybciej w  stronę lasu. Czuć 
na tw arzach chłód idący od niego, drzewa 
szumią po cichu; zdawało się, że w racają do 
domu, toteż n ie  za trzym a li się, aż głęboko w  
krzakach, gdzie trzeba by ło  schylać głowę od 
k łu ją cych  gałęzi i  gdzie ch rupk i mech chrzę­
ścił' pod bu tam i, ja k  tłuczone szkło. W  dobrze 
osłon iętym  m ie jscu z łoży li Żelbeta na ziemi, 
rob iąc chw ilę  odpoczynku.

Z łapany chłopak nie  zdradzał chęci odej­
ścia. K rę c ił się trochę, p ragną ł zacząć rozmo*
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WQ, nie  w iedz ia ł ty lk o  ja k . Wreszcie nabra ł 
odwagi.

Panow ie pewnie z Barkow ic? —  spyta ł z 
g łup ia  fran t.

Lecz Ś w ie rk  osadził z miejsca.
—  Co cię to obchodzi.
■ Ja w iem... b rę n ił się tam ten.
Chłopak z a m ilk ł skonfundowany.
—  Gówno wiesz.
Po pew nym  czasie Ś w ie rk  na m yś lił się 

1 p rzem ów ił pojednawczo:
—7 Jeśli jesteś dobrym  Polakiem , chrześci­

ja n inem  to  m i pomożesz — tu  prze ryw a m il­
cząc chw ilę .

Czy k tó ry  z tych gospodarzy pod lasem 
ma konie? —  py ta  wreszcie.

— Z ie liń s k i ma galantego.
■ A  co to za człow iek? Można m u w ierzyć? 

A  ino. S tw ierdza chłopak z zapałem. — 
On wszystko zrob i. Jego A n te k  jest w ięcy, ja k  
pó ł roku  u  Jędrusiów . Jeszcze psie k rw ie  
N iem cy z b ili m u  dzisia m ordę na fest.

— No dobrze — decyduje się Swiferk. — 
Pójdziesz do niógo —  ty lk o  żeby cię n ik t  nie 
w idz ia ł. Pójdziesz i  powiesz m u  co i  jak . Te-, 
go rannego trzeba odwieźć stąd n iedaleko w  
jedno m iejsce. N iech wóz p rzygo tu je  i  około 
jedenastej, ja k  ju ż  n ik t  n ie  będzie się we wsi 
k rę c ił, podjedzie na sk ra j lasu. Pow iedz m u 
ieszcze, że odpow iedn i ludzie  będą w iedz ie li, 
co zrob ił, n iech się n ic  n ie  boi. No. jazda! 
Z rozum iałeś!

—  Tak jest.
-— A  jakbyś kom u p isną ł o tym , co w id z ia ­

łeś _—  tó  pam ię ta j —  p is to le t za lśn ił w  reku  
Św ierka, a jeszcze groźnie j b łyszczały w  m ro ­
k u  jego oczy. C h łopak zerw a ł sie ia k  z p ro ­
cy.

,— W szystko będzie w  porządku.
—  M ech  tam  słom y dobrze podłoży!
Przez chw ilę  słychać jeszcze chrzęst jego

k ro kó w , a potem  ty lk o  czarna gałęź św ie rko ­
w a chw ie je  się k ilk a k ro tn ie  w  z u p e łn y m 'm il­
czeniu.

Nadeszły .d ług ie  godziny czekania. Żelbet 
m ia ł ciągle wysoką gorączkę, często popadał 
w  omdlenie. Ś w ie rk  z rob ił w  ty m  czasie m a­
ły  w y w ia d  terenu. P rzyn iós ł w ody ze s tru m y­
ka, ko rą  cho ry  p i ł ja k  gąbka, obm ył m u 
tw a rz  i.szy ję , z rozw id lon e j gałęzi z ro b ił coś 
w  rodza ju  k u li.  Jednocześnie u s z ty w n ił m u 
nogę kaw a łk ie m  k ija . N ie  zabrało to  w szy­
s tko  razem  w ie le  czasu, pozostało go na bez­
czynność drugie tyle.

Ze w s i n ie  dochodziły żadne odgłosy. Psy,
0 ile  n ie  zostały powystrzelane, u c ie k ły  daw ­
no gdzie p ieprz  rośn ie  i  ty lk o  w  k rzakach  ro ­
b iło  się coraz jaśn ie j. Czarne ig ły . obw iedzio­
ne n itk a m i św ia tła , is k rzy ły  się. ja k b y  za każ­
dą u k ry to  osobną lampę. W  dole oczy Żelbe- 
ta  błyszczały, ja k  oczy kota.

Ś w ie rk  poszedł się um yć. S trum ień  p łyn ie  
w  m a łym  wąwozie, wśród rzad k ich  drzewek. 
Na zboczu czernią się ażurowe sosny, księżyc 
w  pe łn i w y lew a  na wodę srebro rtęc i. Woda 
jes t lodowata, p ły w a ją  w  n ie j drobne m uszki. 
Po * c h w ili odświeżony i . czysty s iedzia ł p rzy  
koledze. N ie p o k o ili się. A  może w szystko na 
nic, może chłoń z lą k ł się w  osta tn ie j c h w ili, 
łu b  coś w ypad ło  co pokrzyżow ało plany... 
żos ta lib y  zdani na w łasne s iłv . —  Lecz nie. 
K toś  zb liża ł się ostrożnie. Ś w ie rk  oparł pa- 
rab e llę  o drzewo, ale spokój po w ró c ił m u, za­
raz  gdy poznał chłopaka wysłanego po kdnie. 
Ten, k lapnąw szy na ziem i, ja k  po w ie lk im  
trudz ie , re fe ro w a ł z podnieceniem  swoje sta­
ran ia . Z an im  przedosta ł się do zagrody Z ie ­
lińsk iego , om al d w u k ro tn ie  n ie  w pad ł w  ła ­
p y  Niem com . K ręcą się po wsi, ja k  psy, n ic 
n ie  zważając na to, że noc; w idoczn ie n ie  
obaw ia ją  się żadnej napaści. Podobno w ró c iła  
ju ż  część samochodów z B a rkow ic , są naw et 
ran n i. A le  dz ięk i Bogu wszystko zrobione ja k  
trzeba. Z ie liń s k i to  ch łop odważny 1 w  lo t 
o rie n tu je  się w  sytuac ji. Wóz czeka na sk ra ju  
lasu. Z e rw a li się szybko i pon ieś li Tannego 
w e dwóch, ostrożnie, ch łopak p ierw szy, a 
Ś w ie rk  p rzy  .g łow ie  Żelbeta, z  ty łu . Podwo- 
da stała rzeczyw iście, zdw ojona chudym  a 
d ług im  cieniem . K o ń  m ia ł uszy ze srebra. N ie ­
ruchom y grzyb na koźle u c h y lił kapelusza, 
w  odpow iedzi na co Ś w ie rk  zasalutował.-do 
go łe j g łowy, po czym ułożono Zelbeta na sło­
m ie, p rzyk ryw szy  ja k  się dało.

—  Dokąd poiedziem ? — spyta ł chłop.
— P o lnym i drogam i w  k ie ru n k u  na M in o ­

gę.
Ruszono. F urm anka  potoczyła się pow oli, 

ch łopak został na m iejscu.
— Z Bogiem  — rzek ł na pożegnanie.
— D zięku ję  w am  — odpow iedzia ł mu 

Św ierk.
—- Da Się to ta k  wyjechać, żeby nikogo nie 

Spotkać? — py ta  Ś w ie rk  woźnicy.
—  Z ro b im y  co można. A le N iem cy d iabe l­

n ie  łażą.
Ś w ie rk  w ych y la  się z wozu i u rw aw szy ta ­

b liczkę  ? nazw iskiem  w łaścic ie la  ciska ją  z 
rozm achem  w  k rzak i.

—  Macv? żonę i  dzieci — m ruczy.
— M om —odpow iada tw a rd o  chłop. Spoglą­

da na p is to le t Św ierka, na rannego w  słom ie
1 g rdyka  porusza m u się. Poza ty m  jest z im ­
ny. N ie  m ów ią n ic  do siebie. W oźnica pocią­
ga 'e jcam i. ko ła  skrzyp ią  czasem i wstrząsa­
ją  na korzeniach. Księżyc, ja k  rozd a rty  ba­
lon, c ie k ł zlekka po chm urach, a chłód nocny 
i  cisza wzbudzała dreszcz lekk iego niepokoju.

Z jeżdżali teraz z leśnej d ro g i na tra k t, k tó ry  
schodząc w  dół przecina ł s trom ym  mostem 
rzeczkę i  wąwóz, Po d ru g ie j stron ie  w idać 
by ło  ja k  droga w rzyna ła  się ostrą szczeliną we 
wzgórze. Wóz potoczył się szybciej. Chłop 
ściągał le jce w  obawie pzred głośniejszym 
tu rko te m  kół. a Ś w ie rk  usłyszawszy ję k  ra n ­
nego, w y c h y lił się z siedzenia w  jego stro- 
rię. W szystko to trw a ło  sekundy —  lec ie li 
przecież bardzo szybko. Z n a jd o w a li się ju ż  na 
pomoście, k ie d y  Ś w ie rk  ob róc ił tw a rz  do 
przodu. Zatrzeszczały lejce, zmuszając kon ia 
do przysiadu na zadzie, osie zarzucają z trza ­
skiem. N aprzeciw ko w yjeżdża ł w  p e łn i świa-. 
t ła  księżycowego duży Chevro let, na p rz y m ­
kn ię tym  gazie i  ostro piszczących ham ulcach.

W ynurza się ze szczeliny w zgórz,’ zagłuszo­
ny tu rko tem  fu rm a n k i i  staje u w jazdu  na 
most. Dostrzegli go zby t późno. Teraz ju ż  nie 
ma m ożliw ości odwrotu.

Dość jasno, aby w idzieć wszystko, co się 
działo. Po pierwsze j sekundzie osłupienia 
chłop zryw a się, staje na k raw ędz i wozu i  je ­
dnym  susem przesadza barie rę mostu. Jest to 
dość wysoko, ła tw o  m ógł połam ać sobie ręce 
i  nogi, ale i woda m usia ła  m ieć dużą g łę­
bokość. Jedynie g łuchy p lusk  do la tu je  do 
uszu stojących na górze. Ś w ie rk  czuje, że jest 
lodow ato z im ny. D łon ie , nogi, wszystko ja k  z 
chłodnego m eta lu . Zdaje sobie sprawę z tego, 
co m usi teraz zrobić. K o lba  pa ra b e lli parzy 
jego dłonie, dom agając się zastosowania we 
w łaśc iw ym  celu. G dyby Żelbet n ie  odezwał 
się, sp raw ia ł w rażen ie trupa , ła tw ie j p rz y - 
szłoby wpakow ać m u kulę. A le  nie. On w łaś­
nie w tedy  począł jęczeć. Za późno stanowczo 
m yśleć o walce, w yko rzystać wóz jako  osło­
nę, czy coś w  tym  rodzaju. N iem cy prędzej 
zo rien tow a li się w  sy tua c ji i  seria autom atu 
przeszła nad koniem , ja k  przeciągnięcie k i ­
je m  przez sztachety. W  osta tn ie j c h w ili 
Ś w ie rk , zdając sobie zresztą Sprawę z całej 
podłości tak iego nostępku, us iłow a ł wcisnąć 
parabellę  w  ręce Zelbeta.

—  Masz — m ó w ił gorączkowo — w y w a l Si- 
bie w  łeb ! Ja n ie  mogę! —  Za długo go b ro­
n ił, za długo m ęczył się dla niego. A le  Żelbet 
b y ł n iep rzytom ny. .

— Jeśli ja  go nie dobiję, to  i  on i tego nie  
zrob ią — przem yka m u przez m yś l despera­
cko i  w  te j c h w ili gotów jes t b ić  się z ca łym  
św iatem , że ta k  będzie is to tn ie . „Przecież z ła­
p a li go bez w a lk i,  bez b ro n i“ . U parc ie  czepiał 
się w sze lk ich  pozorów  rozgrzeszenia, odw ra­
cających uwagę od zadania, wobec którego 
tchó rzy ł. P om yśla ł o zbieg łym  chłopie. C hc ia ł­
by go m ieć w  te j c h w ili p rzy  sobie, choćby 
ja ko  św iadka swej słabości. A le  ulga, jaką 
da je prze jśc iow y zamęt m y ś li trw a  k ró tk o  i  
o b ie k tyw n ie  n ie  je s t n iczym  in n ym  ja k  bez- 
użyte tycznym  przedłużan iem  decyzji. Czyn 
pozostaje jedyn ie  jednoznaczny, ty lk o  on się 
liczy , w yzw a la ją c  od psychicznej m ęki.. A  w a ­
hanie b y ło  osta tn ią  okolicznością łagodzącą w  
jego sum ieniu. N ieste ty  to  w ahan ie  n ie  może 
trw a ć  d łuże j, n iż  k ilk a  sekund. P ow tó rna se­
r ia  Schmeissera ju ż  n iże j skierowana, zacie­

śnia p re raź liw ie  zakres czasu, pozostawionego 
na rachunek sumienia. K oń  zakw iczawszy ża­
łośnie, w sp ina się w  agonii na ty ln e  nogi 
i  pociągnięty chomontem, pada na kolana, 
grzebiąc się w  rzem ieniach uprzęży. Ś w ierk 
nie odwraca w zro ku  od cia ła Żelbeta. Na 
gorzkie pożegnanie b rak ło  słów. Zam iast p y ­
tania, czy w y rzu tu , na tw a rzy  przy jac ie la  do­
strzegł grym as m ęk i i  słyszał trzask m iażdżo­
nych pod bu ta m i esmanów kości jego palców. 
Zdecydowanym  ruchem  pociągnął ję zyk  spu­
stowy. P arabe łlą  szarpnęły w ys trza ły  na jg ło ­
śniejsze, ja k ie  w  życ iu  słyszał. P ierwsza ku la  
została n iece ln ie  umieszczona w  nasadę szyi. 
Równocześnie z buchającą k rw ią , Ż e lbet b ły ­
snął b ia łk a m i oczu i  zawrzeszczał ch ra p liw ym  
głosem:

— Jezus!...
D ruga ku la , w  głowę, w yd a rła  ty lk o  u ry ­

wany skow yt, oraz kon w u ls je  cia ła. Ś w ie rko­
w i n ie  drża ła  ręka. Teraz jeszcze jedną w pa­
kow a ł w  usta tru p a  i  krzycząc: Kurw am ać!... 
— skoczył w  wodę.

Słońce, zm ienione w  tysiąc p ła tk ó w  św ia­
tła , is k rzy  się ja k  ry b ia  łuska, w ę d ru jąc  po 
rękaw ach sukiennych m undurów , po k ró tk o  
podstrzyżonych czuprynach, po w o jskow ych  
czapkach z orze łkiem . N a jp ię kn ie j lś n i w yp o­
le row any g rzb ie t kon ia , kasztana, k tó ry  
uw iązany obok drzewa, tup ie  od czasu do cza­
su głucho kop y tam i w  ziemię. Gęsta sieć ga­
łęz i chw ie je  się. pod tchn ien iem  lekk iego po­
w iew u , przepuszczając, zależnie od tego w ię -

cej, lu b  m n ie j słonecznego św iatła . M im o  go­
rącego dnia w  lesie czai się chłód, przesiąk­
n ię ty  zapachem żyw icy  i  zbu tw ia łych  liści. 
T u ta j p rzy  drew n ianym  stole, na prow izorycz­
nych, w b ity c h  w  ziem ię ławach, siedzą ofice­
row ie : dwóch poruczn ików , ka p ita n  i  m ajor. 
M un du ry  m ają  bez dys tynkc ji. Opodal w  
krzakach rozłożono tabory. Stam tąd do la ty­
w a ło  w  ciszy chrupanie siana końsk im i szczę­
kam i, podobne do gruchania gołębi. Z drug ie j 
s trony n iedaleko w id n ia ły  ustaw ione w  kozły 
kabeki. Za plecam i Ś w ierka dwóch żołn ierzy 
czeka z bagnetam i na broń. On sam siedzi na­
przeciw ko dowództwa w yp ros tow any i  blady, 
ale przebrany w  czysty d re lich  i  b u ty  b ły ­
szczące ' pastą. P a trzy  n iew idzącym i oczyma 
poza p lecy m ajora, odpow iada jąc spokojnym  
głosem na zadawane pytan ia .

— K a p ra lu  podchorąży Ś w ie rk  — m ów i su­
cho m a jó r, marszcząc czoło, ja k b y  z w ew nę­
trznego w y s iłk u  — odpowiadacie po raz ostat­
ni. ' D z ia łam y w spóln ie dość dawno, w ięc 
przypuszczana, że zdajecie sobie dobrze spra­
wę ze znaczćma wygłoszonych tu ta j zeznań. 
Chodzi o praw dę —  praw dę dotyczącą śm ier­
c i ko leg i — p rze rw a ł na ch w ilę  aby rzucić  
prze lo tne spojrzenie spod ściągniętych b rw i, 
na siedzącego przed n im  podchorążego. 
Spotka ł chłodny, dz iw n ie  jasny b łysk  oczu o 
kolorze a lum in ium . O m iną ł ten w zrok.

—  K a p ra lu  podchorąży Ś w ierk. Jesteście 
odpow iedzia ln i za życie rannego towarzysza. 
Jak  to się stało, że tru p a  podchorążego Żel­
beta znaleziono u N iem ców? Panie po ruczn i­
ku, proszę notować.

Siedzący obok o fice r schyla się nad note­
sem.

— Żelbeta dostrze liłem  na m om ent przed 
w padnięciem  w  ręce n iep rzy jac ie la  —  m ów i 
głośno Ś w ierk.

O łów ek po ruczn ika  szeleści, od taborów  
do la tu je  parskanie kon i. M a leń k i kom ar, b ły ­
szczący w  słońcu, ja k  okruch stan io lu , k rą ży  
nad g łow am i siedzących z cichym , żałosnym 
jękiem .

—  Czy macie na to jak ichś  św iadków? — 
py ta  m a jo r, a głos jego ja k b y  le kko  za­
drżał.

—  Nie.
Andrzej Braun

Ludwik M arcinkowski

„Boi się on
W a kko lw ie k  b rzm i to n iepraw dopodob-
B j nie, to je dn ak  także i  w  X X  w ieku  
I  byw am y zmuszeni b ron ić  au to ry te tu  

^  JB N auki. W  ustaw icznej walce i. pod ob- 
-»iigg strzałem  w roga posuwa się je j rozw ó j.

W  pe łn i tr iu m fu ją c a  —  zdawało by  się
— dziś w iedza ostrze liw ana jest n ie  ty lk p  
z zasadzki: w  b ia ły  dzień jest atakowana 
z na jg rubszych dzia ł przez Obóz lęka jących 
się praw dy.

W  b ia ły  dzień, na p ierw sze j stronie „T y ­
godn ika W arszawskiego“  * ) — pisemnie,
a słowem  —  ze wszystk ich ambon rzuca się
— dziś! —  ja do w ite  a nonsensowne oszczer­
stwa na n a u k i. przyrodnicze, podstawę w ie ­
dzy współczesnej. Św ia topog lądow i m a te ria - 
lis tycznem u, św ia topog lądow i naukowem u, 
opartem u na niepodlegającym  dziś dyskus ji 
p raw ie  ew o lu c ji D a rw in a  i  praw ach ekono­
m icznych M arksa, zarzucają nadęci pychą 
dygn ita rze  frazesu „n ieuznaw an ie  przykazań 
bożych, an i p ra w  m ora lnych , an i e ty k i chrze­
śc ijańsk ie j, an i w  ogóle sta łe j no rm y m o ra l­
n e j“ . Zarzuca m u  się — n i m n ie j n i w ięcej, 
—• że w yzna je  on jedyn ie  „zm ysłow e używ a­
nie, w a lkę  o w a ru n k i b y tu  i  n ienaw iść“ .

N a iw n e j i  w ierzące j z dobrą w ia rą  w  „n ie ­
om ylność“  do s to jn ików  Kościo ła, m łodzieży 
p ragn ie  się w m ów ić , że wedle „ te o r i i m ate- 
r ia lis ty c z n e j“  cz łow iek „m a się w yrzec zasad 
m ora lnych , swych duchowych pragn ień 
i  w zlo tów , a stać się dopełn ien iem  oraz s łu­
gą m a te rii, że jes t pośw ięcony na o fia rę  m a­
szynerii gospodarczej, w  k tó re j jes t kó łk ie m  
użytecznym , ja k  d ługo m a s iły “ . Ś w ia topo­
gląd p rzyrodn iczy  oparty  o praw o ew o luc ji 
mą wedle tych  „znaw ców “  nauk p rzy ro d n i­
czych: „poniżać cz łow ieka“  i stw ierdzać, że 
„zszedł on po prostu  z drzew a“ . Przez cały 
św ia t naukow y uznane p raw o  ew o lu c ji na­
zyw a się w , ty m  fro n ta ln y m  ataku na wiedzę 
i  postęp „a tak iem  b łędu“  i „zam achem  na 
w ia rę  w  pokrew ieństw o z Bogiem  O jcem "! 
N ie w ie rzym y oczom naszym. Czy m ieszka­
m y w  dz ik im  Texasie X IX -w ie c z n e j A m e ry ­
k i, k tó re j obskurantyzm  przerażał jeszcze 
w ie k  ub iegły? Czy n a jw ię ks i dygn ita rze  k o ­
ście ln i nie o rie n tu ją  się zupełnie, lu b  raczej 
w  ogóle n ie  czyta ją  odnośnej li te ra tu ry  nau­
kow ej, czy też um yśln ie  udają, że n ie  w ie ­
dzą o tym , że praw o ew o luc ji, p raw o  D a rw i­
na uznają w  pe łn i na jba rdz ie j ka to liccy  
uczeni, a osta tn io  rozpraw ę „O  pow stan iu  
i drogach rozw o ju  życia na z iem i“  p ro f. U. J. 
rek to ra  W ładysław a Szafera w yd a ł d ru k ie m  
k a to lic k i U n iw e rsy te t Lube lsk i?  K a to lic k i 
uczony podkreśla, iż  w  prob lem ie  powstania 
i rozw o ju  życia na ziem i podstaw ow ym i nau­
kam i są fizyka , chemia i  b iologia. S tw ierdza 
więc, że na uk i tak  bardzo m ateria lis tyczne,
—  a nie  nauka P ism a Świętego — decydują 
w  zagadnieniu życia na ziemi. Uczony w  za­
kończeniu swej św ie tne j pracy, stw ie rdza jąc 
„żyw io łow ą , progresyw ną ew oluc ję  gatunku 
człow ieka“  —  stw ierdza możliwość, że ga­
tunek  nasz może rów n ie  dobrze „iść w  k ie ­
ru n k u  wszechstronnego rozw o ju  i  postępu“ ,

* )  „L is t  pastersk i“  biskupów , ogłoszony, do • 
m łodzieży dn, 23. 5. br., a d rukow any w  „T y ­
godn iku  W arszaw skim “  6.6. b r.

więcej republiki
ja k  „u tkn ą ć  w  ślepej uliczce, lu b  co gorsza 
zejść na bezdroża re g re s ji“ , czy li uw stecznie- 
nia. In n y m i s łowy uczony k a to lic k i n ie  w y ­
klucza m ożliwości —  teoretycznych zresztą 
— po w ro tu  ga tunku  człow ieka do stanu zw ie- 
rzęcości, z k tó re j wyszedł on na jm łodszy, 
na jm ędrszy, a przez to najnieszczęśliwszy, 
na jb a rdz ie j rozdarty , na jb a rdz ie j w ątp iący, 
ale i  na jdum nie jszy  syn św iata zwierzęcego.

A ta k  na św iatopogląd m ate ria lis tyczny  
W liśc ie  pastersk im  b iskupów  jest w  zasa­
dzie ow ym  sta łym  nieporozum ieniem  w ia ry  
i w iedzy,, k tórego p rzy  głębszej ite lig e n c ji 
da ło by się un iknąć. W iedza pozostaw ia za­
gadnien ia re lig ijn e  na uboczu swych spraw, 
nie in te resu je  się n im i (poza socjologią) 
i  t ra k tu je  je  jako  sprawę p ryw a tną  człow ie­
ka. Jest zby t potężną i  opartą t na prawdzie, 
aby nie być to le rancy jną . N ie można tego 
n ieste ty powiedzieć o re lig ii.  W  sw ym  to ta ­
lizm ie  n ie  chce się ona ograniczać do w łasnego 
na tura lnego zakresu dzia łania. N ie  znosi żad­
nych p ra w d  poza sw oim i, choćby to b y ły  p ra w ­
dy naukowe. Pragnąc opanować wszystko —• 
ponosi wszystkie k lę sk i: prestiżow e i 'h is to ­
ryczne, je ’dna za drugą. Zam iast p rzy jąć  w ie ­
dzę za swoją, zgodną z bóstwem , je ś li zgod­
ną z praw dą, pode jm uje  w a lkę  beznadziejną 
i  n ie rów ną z n ieodw o ła ln ie  żałosnym  d la  sie­
bie w yn ik ie m . Proste te p ra w d y  doceniają 
w  pe łn i chrześcijańskie w yznan ia  postępowe, 
ja k  np. B rac ia  Polscy w  K rako w ie , a także 
je ś li się n ie  m ylę  i  neojeatolicyzm zachodu. 
T y lk o  „P o lon ia  semper fid e lis “ , zawsze w ie r­
na, alfe swej n ieżyciow ej postaw ie ń ponure­
m u donk icho tyzm ow i k le ryka lnego  wstecz- 
n ic tw a. T ak ja k  na płaszczyźnie życia spo­
łecznego żądamy od Kościo ła ścisłej n e u tra l­
ności i niem ieszania się do p o lity k i,  ta k  i  na­
uka ma praw o wym agać niem ieszania się 
Kościoła do spraw  nauk i.

A ta k u ją c  św iatopogląd m ateria lis tyczny, 
św iatopogląd p rzyrodn iczy  w  sposób n a iw n y  
i  ob łudny, n iezgrabnym , n iew yb rednym  ję ­
zyk iem  i  a rgum entam i ojca P irożyńskiego, 
zd radza jącym i —  poza św ią to b liw ym  fraze­
sem —  pustkę i  igno ran tyzm , narazić się m u ­
si kośció ł w o ju ją c y  w  Polsce na niezm ierzo­
ne re p lik i.  W tych  rep lika ch  będzie można 
ła tw o  zdemaskować frazes re l ig i jn y  owych 
w ystąp ień ró w n ie  tendencyjnych, a po litycz ­
nie reakcy jnych , ja k  niesłychane w  swym  
fa ryze js tw ie  orędzie P iusa X I I  op iekuna fa ­
szystów, podopiecznego im p e ria lis tó w  i  w ro ­
ga Polski. Będzie można przypom nieć „koś­
c io łow i w ia ry “  jego h is to rię , będącą jednym  
pasmem w ia ry  ale w  przemoc, w ia ry  w  moż­
nych tego św iata, w ia ry  w  pieniądz, jednym  
pasmem cynicznej w spółp racy z reakcją , z ca­
ram i, cesarzami i  bogaczami — w  obronie 
w yzysku, uc isku i ciem noty, a przeciw ko 
wolności, przeciw ko rew o lu cy jn ym  ruchom  
w o lnościow ym  i  narodowym . Będzie można . 
przypom nieć „św ia tłem u  kośc io łow i“ , że je ­
go obecny atak na św iatopogląd m a te r ia li-  
.styczny jest ty lk o  naw ykiem , tradyc ją , kon ­
tynuac ją  jego n ieustannej w a lk i z w o lną m y ­
ślą ludzką, w a lk i znaczonej stosami G iorda- 
na B runa, Husa, w ięzieniem  i to rtu ro w an iem  
uczonego starca Galileusza. Będzie można 
przypom nieć K ościo łow i, m ającem u wciąż 
polskość na ustach, że na jleps i synow ie te j

niż ateizmu“ '
\

P olsk i w id z ie li w  n im  Je j zgubę, ja k  M ick ie ­
w icz, S łowacki, W yspiański. Że ten „kośc ió ł 
pobożny“  prześladow ał Żydów , arian, staro- 
chrześćijan, dyzun itów , rozpętał w o jn y  ko ­
zackie i  m oskiewskie, sprow adził potop. W y­
pędził z P o lsk i na jszlachetn ie jszych synów  
narodu, elem ent najpostępowszy, A r ia n  P o l­
skich; zbu rzy ł ich  m iasta un iw ersyteckie , pa­
l i ł  szpitale, b ib lio te k i; rękom a swych jezu ic­
k ic h  w ychow anków  znieważał z w ło k i po­
m ordow anych i p ro fa no w a ł cmentarze. Bę­
dzie można przypom nieć, że w ym o w n i dziś 
frazesowicze nie  zna leźli n igd y  an i słowa po­
tęp ien ia  d la  zajść k ie leck ich  i  do dziś n ie  • 
mogą znaleźć —  poza na iw n ym  proboszczem 
z Biecza —  słów  potępien ia d la  „papieża- 
m ilczka “ , gdy chodziło o Oświęcim , ale „pa­
pieża -  złotoustego“ , gdy chodzi o obronę 
i  kap tow anie  sobie N iem ców. Będzie można 
przypom nieć, że korzysta  się z gościnności 
św ieckich un iw ersyte tów , p rzyb y tku  w iedzy 
dla w ydz ia łów  teologicznych, ale n ie  szanuje 
się praw^ gościnności, w yp isu jąc  p rzy  każdej 
sposobności n iew ybredne paszkwile, n a jd z ik ­
sze oszczerstwa pod adresem inaczej m yślą­
cych lu d z i nauk i, pod adresem w iedzy  p rz y ­
rodnicze j, niebezpiecznej rzekom o dla  m o ra l­
ności w  sw ym  m ateria lis tycznym  św iatopo­
glądzie.

Jakże tra fne , prorocze i w iecznie aktua lne 
są słowa n ieśm ierte lnego Boya o „naszych 
okupantach“ . W praw dzie au torzy lis tu  pa­
sterskiego w zyw a ją  m łodzież: „n ie  gorszcie 
się m ate ria lizm em  starszych“ , ale przecież 
równocześnie tych starszych, starych p ro fe ­
sorów nauk p rzyrodn iczych jedyn ie  za w y ­
znawanie św iatopoglądu m ateria lis tycznego 
obrzucają, obelgam i ja k : „ ła tw iz n a  ” życ ia“ ,
„z łe  obyczaje“  i  wreszcie (w ieczna obsesja 
ape tycznych  lub ieżn ików ) —  „duch  nieczy­
stości“  (tak).

Wobec tego poziom u zaiste średniow iecznej 
umysłowośc-i (w  X X  w ieku) mogą opaść ręce. 
może chw ycić rozpacz. A le  zdrowszy jest 
śmiech. D latego należy tymczasem skw itow ać 
uśmiechem po lito w an ia  ten atak pasterski 
i na naukę,, a na polską rzeczyw istość („a  dziś, 
gdy n ie jednem u z was w ypad ło  stanąć do 
p róby swej w ia ry " )  i  na współzaw odnictw o 
pracy („g łów ną cnotą ma być rekordow a w y ­
dajność p racy"), oraz g lo ry fik a c ję  naszej 
przeszłości h is to ryczne j („jesteśmy, tych  dzie­
jó w  czc ic ie lam i“ ).

Tych zaś, k tó rzy  rzuca ją  (na tu ra ln ie  w  spo­
ko ju  swego chrześcijańskiego sum ienia) n ie ­
wybredne, gołosłowne ószezerstwa na wszyst­
k ich  obyw ate li, ośm iela jących się wyznawać 
inny  niż on i św iatopogląd należało by zapy­
tać: m y p rzyrodn icy , socjologowie, h is to rycy, 
p raw n icy  znamy was. A le  cóż w y  w iecie  
o nas, o w iedzy przyrodn icze j, k tó rą  pozwa­
lacie sobie sądzić, co w iecie o św iatopoglą­
dzie, k tó ry  atakujecie, co reprezentujecie 
w  nauce, k tó rą  potępiacie, nie znając je j, w y  
„bo jący się p ra w d y “ ?

A  może ty lk o  bo jący się u tra ty  „w ładz tw a  
dusz“ , a z ty m  i w ładzy  po lityczne j i  św iec­
k ie j?  M ick iew icz  pisząc o „urzędow ym  ka to ­
licyzm ie “  sądził, że „b o i się on w ięce j re ­
p u b lik i n iż  ate izm u“ . Zdaje się, że zdanie to 
jest i  dziś aktualna.
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G ł o s  mł odych  p l a s t y k ó w

E. Eibisch
R ekto r A kad em ii Sztuk P ięknych w  K rako w ie

K 1l \  s

rakó w  b y ł wówczas m iastem  cza­
sów spokojnych, de lektow ania się 
sztuką, za jm ow ania naukam i h i­
storycznym i. Dochody ludności w  
sposób pośredni lu b  bezpośredni 

‘ pochodziły z ludności zaboru ro ­
syjskiego i  n ie  w ym aga ły zbytn ich  zachodów 
ze strony ludności m ie jscow ej L o ja lizm  au­
s tr ia c k i nasycał każdą cząstkę a tm osfery 
m ie jsk ie j, a do trzym yw a ły  m u k ro k u  nie 
ty le  re lig ijność, i le  potulność bezgraniczna 
wobec duchow ieństwa, k tó re  zresztą trzęsło 
m iastem  poprzez kon fes jona ły  i  przez panie 
z a rys to k ra c ji i  zamożniejszego mieszczań­
s tw a“

T ak K rz y w ic k i cha rak te ryzu je  stolicę sztu­
k i sprzed 70 la t.

Zagadnien ia plastyczne sta ją  się dziś nie 
ty lk o  sprawą a rtys tów , lecz całego społeczeń­
stwa. W  dotychczasowej dyskus ji wyższe u -  
czelnie artystyczne b y ły  pom ijane. S praw y 
dotyczące nas nie  mogą być bez nas dysku­
towane. A le  ja k ie  posiadam y k u  tem u przy­
gotowanie? Pierwsze zagadnienie to  środo­
w isko. Ńa ile  K rzyw ick ieg o  cha rakte rystyka  
pasuje dla określenia dzisiejszego K rakow a? 
O ile  zm ien ił się skład k lasow y ludności m ia ­
sta, skąd ludność czerpie swe dochody, skąd 
nap ływ a  m łodzież stud iu jąca i  ja k i jest je j 
skład społeczny? W  każdym  razie jes t oczy­
w iste , że K ra k ó w  dla  kszta łtow an ia  się typu  
a rtys ty  ludowego nie  przedstaw ia żadnych 
podniet, n ie  da je żadnych k o n ta k tó w  z od­
c in kam i pracy na jba rdz ie j żyw ym i i  w ażny­
m i w  Polsce.

P lenum  Zarządu Okręgowego A kadem ick ie­
go Zw . M łodzieży P o lsk ie j obradujące przed 
k ilk o m a  dn iam i w  K ra ko w ie  postaw iło  jasno 
sprawę n iew spółm iernośći m iędzy żądaniam i 
m łodzieży postępowej, s taw ianym i nauce, a 
w ięc  i  sw ym  profesorom , a możnością ich za­
spokojenia. W szystkie wyższe uczeln ie w  ca­
łe j Polsce, rów n ież i  w  K ra ko w ie  m usia ły  
zostać uruchom ione ju ż  w  p ierwszych dniach 
niepodległości. Do p racy stanęli daw n i p ro ­
fesorow ie. I  k ie dy  dziś m łodzież domaga się 
wprow adzenia na un iw e rsy te ty  metod nau­
kow ych  m arksizm u, to  urzeczyw istn ien ie  tych

żądań nie  sprowadza się ty lk o  do głoszenia 
m arks izm u z ka tedr, bo rów nież ważnym  
jest, k to  go będzie głosił. S tudenci robo tn icy  
i  ch łop i muszą w idz ieć w . profesorach odda­
nych im  sojuszn ików  w  walce klasowej.

Spośród w szystk ich  przedw ojennych uczelni 
k rako w sk ich  jedyn ie  A kadem ia Sztuk P ię­
knych  uzyskała dz ięk i poparc iu  Rządu Jedno­
ści Narodowej now y skład profesorów . W h i­
s to r ii A kad em ii k rako w sk ie j tego rodzaju za­
sadnicza zm iana m ia ła  m iejsce po śm ierci 
M a te jk i i  Rodakowskiego, k ie dy  nom inację na 
dyrek to ra  o trzym a ł w  1895 ro ku  Ju lian  Fa­
ła t. W pam ię tn ikach  swych wspom ina on o ' 
oburzeniu społeczeństwa krakow skiego, k iedy  
p rzy  pow o ływ an iu  na ka te d ry  profesorskie 
pom in ięc i zosta li m ie jscow i ep igoni M a te jk i, 
a F a ła t zaprosił zza g ran icy M alczewskiego, 
W yczółkowskiego, A xen tow icza i  S tan is ław ­
skiego.

R e fo rm y Fa ła ta  w  A kad em ii n ie  insp irow a­
nie  b y ły  byn a jm n ie j po lityczn ym i rucham i 
socjalistyczno - ludow ym i, ja k ie  wówczas 
m ia ły  m iejsce w  K ró les tw ie  i G a lic ji. Słowa, 
w  k tó rych  F a ła t stara się w yra z ić  swój ideał 
„sz tuk i na rodow e j“  w  jego po jęc iu  ludow ej, 
są dowodem, że należał on do wyznaw ców  
stare j h ie ra rc h ii „rządzących i s łucha jących“  
i na n ie j op ie ra ł swe p lany re form atorsk ie . 
P ro te k to rzy : p ro f. Z o ll, h r. St. T a rno w sk i i  
h r. A nd rze j Potocki nie uzyska li n ic  więcej 
poza ty tu łe m  „A k a d e m ii“ , urzeczyw istn ien ie  
zasadniczych re fo rm  by ło  dziełem samych 
studentów, „usposobionych ra d yka ln ie ““, la k  
m ów i w  „D zie jach K ra ko w sk ie j A.S.P.'“ dr 
L u d w ik  Ręgorowicz. S tra jk  s tudentów  _w 1908 
roku  sk ie row any b y ł przeciw ko m ie jsk ie j 
Radzie, k tó ra  jako w łaśc ic ie lka  budynku  
A kadem ii n ie  w yko nyw a ła  zasadniczych re ­
m ontów , skutk ie rp  czego stan h ig ien iczny 
bu dyn ku  przedstaw ia ł się odrażająco. Ponow­
ny  s tra jk  w  1909 r., k tó ry  zm usił Fa ła ta do 
zam knięcia uczelni, uzyskał poparcie postępo­
wego społeczeństwa i  prasy. S tudenci dzięki 
pomocy posłów Daszyńskiego i D iam anda u - 
zyska li poparcie M in . W. O. w  W iedn iu  na 
zrea lizowanie swych dezyderatów, w. k tó rych  
poza żądaniem rozszerzenia program u nau­
czania m ieściło się żądanie ob ieralności re k ­
tora, zatw ierdzenie regu lam inu  wewnętrznego 
i  p rzebudow y gmachu. T ak w ie le  miejsca 
poświęcam y sprawom  przeszłości A kadem ik 
bo nie  po rów nu jąc z n im i n ie  można ocenić 
wartości, ja ką  dla sztuk i po lsk ie j przym osła 
n ie  re form a, lecz wstęp do n ie j, ja ką  b y ­
ło  „w ie trzen ie “  A kad em ii przeprowadzone 
przez obecnego je j R ekto ra  E. E ibischa. Za­
sadniczą je j wartością  jest przeszczepienie na 
g ru n t p o lsk i sztuk i im presjon is tów , ściślej — 
po im presjoń iśtyćznej. O dkryc ia  fo rm y  i ko lo­
ru  w  m a la rs tw ie  francu sk im  d ru g ie j po łow y 
X IX  w . mogą sie rów nać w  h is to r ii m a la r­
stwa z odk ryc ia m i pe rspektyw y i św ia tłoc ie­
n ia  czasów Renesansu. Bez przeszczepienia 
ich  na g ru n t po lsk i pow sta łaby lu ka  nie do 
przebycia w  dalszym  jego rozw oju .

Dalszą drogę re fo rm  szkoln ic tw a artystycz­
nego w a ru n k u ją  nowe przem iany społeczno- 
polityczne» „Żadna re fo rm a  szkolna nie_ może 
być skuteczna, jeże li n ie  pow iążem y je j z o- 
golną re fo rm ą  ekonomiczną, po lityczną k u l­
tu ra lną . N ie  m ożna. zreform ować szkoln ictwa 
bez odnow ienia cyw iliza c ji, ani nie można re ­
form ow ać c y w iliz a c ji bez odnow ienia szkol­
n ic tw a “  (J. L a c ro ix  „K ry z y s  U n iw e rsy te tu   ̂
„M yś l. Współczesna“ ). W plastyce te przem ia­
n y  o b ja w ia ją  się kon k re tn ie  w  innym zamó­
wieniu społecznym. W rozm a itych  w a ru n ­
kach społeczno -  po litycznych rozm aite  fo r ­
m y p rzyb ie ra ło  zam ówienie: by ło  przedm io­
tem  k u ltu , przedm iotem  apoteozy w ładcy, b y ­
ło  roz ryw ką  i zby tk iem  k a p ita lis ty  lecz 
n igdy nie  by ło  zam ówieniem  na „dz ie ło  sztu­

k i “ . Jest pewnym , że zapotrzebowanie na ry n ­
ką  na dzieła plastyczne w ym agało od a r ty ­
sty um ie ję tności zrob ien ia  obrazu czy rzeźby 
na pew nym ' poziom ie rzem ieśln iczym . Trudno 
ściśle odgraniczyć w  tym  te rm in ie  te elemen­
ty , k tó re  ju ż  poza zakres rzem iosła w ycho­
dzą. Ostatecznie i zrobienie dobre j kom pozy­
c ji uważać możemy za rzem iosło —  „dzieło 
w ykonane fo rem n ie “  (W alick i). Obecna m eto­
da na uk i w  ASP zapewnia w yso k i poziom 
„techn iczny“  d la  w ykonan ia  obrazów szta lu­
gowych — tzń. d la  fo rm y  dzieła plastycznego, 
zatracającego swą rac ję  wobec nowych zadań 
sztuki — zadań powszechnego kształcenia 
plastycznego nowego masowego konsumenta. 
Lecz zadanie to  jeszcze nie  zamówienie. Jak 
zam ówienie kon k re tn ie  p o tra fiło  w ykorzystać 
um ie ję tności a rtys ty , a równocześnie zm ienić 
n u r t jego twórczości, niech ukaże p rzyk ład  
szkoły rzeźb ia rsk ie j A. Zamoyskiego, k tó rą  
założył on w  R io de Janeiro. Poważny ten i 
ceniony, rzeźbiarz', jeden z w spó łtw órców  
pierwszego tr iu m fu  w  r. 1929 członków „K o ­
m ite tu  Paryskiego“  w  Paryżu, n ie  m ógł swych 
p lanów  zrealizować w  Polsce przedw ojennej, 
w  k tó re j n ie  o trzym yw a ł zam ówień aż tak  
dużych, by  stałe u trzym yw a n ie  pom ocników  
by ło  konieczne. W  R io de Janeiro  zam ówie­
nia  na po m n ik i uw a ru nkow a ły  stworzenie 
szkoły, k tó ra  w spóln ie z m istrzem , systemem 

. p racow n i rzem ieśln iczych zam ówienia te w y ­
konyw a ła . N ie inaczej jest z m alarstwem . Do 
w ykonan ia  fresku, czy nawet dużej kom po­
zycji, po trzebny jest pom ocnik, k tó ry  ż cza­
sem staje się uczniem, ale pocóż on p rzy  na­
m alow an iu  „ob razka“  dla mieszczańskiego 
wnęjrza? Jeśli w ięc tw ie rdz im y , że nowe 
fo rm y  plastyczne i  no w i a rtyśc i mogą powstać 
na drodze zespołowej pracy m is trza  i  uczniów 
nad konkretnym zamówieniem, to wydajemy 
tym  samym walkę tradycyjnej formie „aka­
demii“.

•Tak pokrótce przedstaw ia sie rozw ój m eto­
dy nauczarya w  tego ty p u  uczelniach?

Z an ik  systemu nauczania p la s tyk i w  w a r­
sztatach ma sw ój początek w. okresie sprawo­
w an ia  przez D avida fu n k c ji „nadw ornego“  
m alarza D y re k to r ia tu  Bonapartego. Akadem ie 
wówczas otworzone m ia ły  za zadanie zgroma­
dzić n ie  pom ocn ików  m istrzów , ja k im i daw ­
n ie j b y l i adepci sztuki, ale tych, k tó rzy  swo­
bodnie wobec n a tu ry  i  tra d y c ji m ie li tw orzyć 
dzieła „w yzw o lone“ . Oczywiście n ie  p rzyby ło  
dz ięk i tem u indyw idua lności, te b y ły  ja k  da­
w n ie j nieliczne. Pozostali, czyniąc g w o li za. 
m ów ien iu , m a low a li nadal to co by ło  po­
trzebne, a w ięc h istoryczne i m ito log iczne 
„m aszyny“  do ozdoby nowych salonów.

Akadem ia w  sw o je j metodzie nauczania 
m usiała, rzecz oczywista, reprezentować ja .  
kies Stabilizujące się fo rm y  sztuki. W  akade­
m ii uczeń nie podpa tryw a ł m istrza, nie m u­
sia ł m u w yrw ać  jego ta jem nic, często uważał 
go za zbyteczny dodatek do pracow ni i m o­
delu. ’

Pńofesor w  te j sy tuac ji, chcąc spełnić swo­
je  zadanie,- m usia ł zdobyć k ry ty c z n y  stosu­
nek wobec w łasne j sztuk i i  je j d rog i rozw o­
ju , m usia ł nauczyć się o n ie j m ów ić, mogąc 
ty lk o  słowem pomóc swemu uczn iow i, k tó re ­
go zaczął trak tow ać jako m n ie j doświadczo­
nego kolegę.

S tało się ważne nie ja k  profesor m aluje, 
ale co o malarstwie powiedzieć potrafi. Tą
metodą m y zdobyw am y obecnie swą wiedzę 
w  A kadem ii. R ekto r E. E ib isch zaprosił do 
w spółp racy w  charakterze pro fesorów  ludzi, 
zw iązanych osobiście, bądź pośrednio z daw ­
nym  „K om ite te m  P a rysk im “ . Ludzie  ci po­
siadają jasno sprecyzowany program  naucza­
nia, w  w y n ik u  ich w ysok ie j świadomości p la ­
stycznej, k u ltu ry  i  przem yślenia w ie lu  p ro­
blem ów w  zetkn ięciu się bezpośrednio z raa-
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la rs tw em  ta k  daw nym  ja k  i  obecnym. Poza
n im i' n ie by ło  nikogo, k to  by  m ógł te stano­
w iska objąć i św iadom iej pracę tę rea lizo­
wać. Oczywiste, że w  grę weszło .m alarstwo 
reprezentowane przez tę grupę, bardzie j jed ­
nak zapatryw ania  na cel i  ś rodk i dzia łania 
p las tyk i, u form owane w  inne j zupełn ie rze­
czywistości. Czapski, teo re tyk  grupy, pisze o 
Pankiew iczu, k tó ry  w prow adza ł ich w  „a rk a - 
na sz tuk i“  n a jp ie rw  w  K ra ko w ie  a potem  w  
Paryżu, że obrazy jego i słowa b y ły  „o d k ry ­
ciem m alarstw a nie ty lk o  nowoczesnego, ais 
m alarstw a w  ogóle“ . Pankiew icza cha rak te ry ­
zował nega tyw ny stosunek do rzeczyw istości 
„z autem  i te le fonem “ , k tó re j, ja k  tw ie rd z ił, 
nam alować nie można.

„Z a ję ty  pracą nad sw ym i p łó tnam i n ie  po­
siadał n ic z te j zarażającej, w ybuchającej pa­
s ji społeczno -  artystyczne j. C iągła m yśl o 
jednym , o swoje j pracy, wyłączność cechu­
jąca go do dziś, ten św ię ty egoizm artys ty , 
da ły m u jedyn ie  możność podniesienia sztu­
k i swej do tego poziom u“ .

Van Gogh <1853— 1890): Droga pod cyprysami Georges Seurat (1859— 1891): Sekwana pod Courbevoie

Paul Cesanne (1839— 1906): Autoportret

Poglądy Pankiew icza w ypow iedziane przez 
Czapskiego, odnoszą się w  m niejsze j lu b  w ię ­
kszej m ierze do całej grupy, k tó ra  obejm ując 
Akadem ię i k ie row n ic tw o  Z w iązku  rea lizu je  
n iejeden z tych poglądów  w  inne j w ręcz sy­
tu a c ji n iż ta, w  k tó re j się one kszta łtow a ły . 
C i więc, k tó rzy  reprezentu ją  w  Polsce m a la r­
stwo, zwane powszechnie postim presjon iz­
mem, a n iezdefin iow ane jeszcze na naszym 
gruhcie, p rzedstaw ia ją  w łaśc iw ie  tak  fo rm ą 
ja k  i  tem atem  sztukę obcą ideo log ii społecz­
ne j, k tó ra  ją  dziś do swe‘j  służby powołała.

Ale obca sztuka nie znaczy jeszcze —  zła! 
I  odnośnie ich dziel możemy powtórzyć za 
Czapskim, że są dla nas „odkryciem m alar­
stwa nowoczesnego i  malarstwa w  ogóle“.

Zam ów ienie społeczne, którego n ik łe  próby, 
jeże li idzie o m a la rs tw o (K onkurs  O lim p ijsk i, 
W yst. Z. O., p o rtre ty  przodow n ików  pracy), 
og lądaliśm y, n ie  da ły  jeszcze zam ierzonych 
efektów . Zaiste, trudn o  pogodzić fo rm ę tzw. 
„ko lo rys tó w “  z nową treścią, k tó ra  ma być 
wyrażona:

„R ybak T e o fil- i ryba k  Teobald. .
To nie  są ludzie, to u g ry  i  koba ld “ . 

recy tu je  S tefan F luko w sk j, b lis k i p rzy jac ie l 
i uczeń ich m alarskiego m yślenia.

Rzeczywistość nie znalazła w yrazu  w  p la­
styce, pocieszmy się, że n ie  ty lk o  u nas i n ie 
ty lk o  w  m alarstw ie . Społeczeństwo zdobyło 
się ju ż  na postaw ienie zadań artystom , zadań 
niesprecyzowańych, sk ierow anych ogóln ikowo 
do wszystkich. N ie  mogą być one wykonane, 
pók i nie p rzyb io rą  postaci konkretnego za­
m ów ienia, skierowanego do poszczególnych 
p lastyków . W ystawa Z. O. ju ż  w  pewnej m ie­
rze pokazała k to  może je  podejm ować, ja k im i 
fo rm am i mogą być one spełnione. Jeśli w ięc 
m łodzi m ają się stać tw órcam i nowej sztuki 
w  społeczeństwie, ludow ym , muszą żądać zre­
fo rm ow an ia  uczeln i artystycznych. P racując 
nad konkre tnym ,zam ów ien iem , pod k ie ro w ­
n ic tw em  naszych pro fesorów .'będz iem y m ie li 
świadomość, że praca nasza jest rzeczyw iście 
potrzebna,, potrzebna nie ty lk o  dla w y ła d o ­
w an ia  naszego „na tchn ien ia “ . Praca z m i­
strzem o ty le  by łaby wspólną, że prze jm ow a­
libyśm y jego plastyczną wiedzę, a nie jego 
światopogląd. I  o tyle jest i będzie trudna!

W  ja k i sposób m ógł przecię tny student A - 
kadem ii zdobyć w łasny św iatopogląd poza 
pracownią? Obecna sytuacja jest ka ta s tro fa l­
na. W prowadzenie przedm io tu „W iedza o 
Polsce W spółczesnej“  obowiązującego ną I I  i 
V  roku  stud iów ; iest niewystarczające. C y fry  
określające skład społeczny studentów n a jle ­
p ie j dowodzą potrzeby ich • w ychow yw an ia  
społeczno -  politycznego. W  roku  akadem ic­
k im  1946— 47 na ogółem 440 studentów ze 
środow iska chłopskiego pochodziło 12 proc., z 
robotniczego — 16 proc:, a in te ligenckiego (do. 
pow iedzm y: drobnomieszczańskiego) — 72°/o.

A ja k ie  zalegalizowane organizacje ideo­
wo -  wychowawcze w ykazu je  sprawozdanie 
A kadem ii?  A kadem ick ie  Stów. P rzy ja c ió ł M u ­
z y k i i Akadem . Zw . M orsk i. C ytu jąc to, p rzy­
pom nia ł nam  się program  nauk i pierwszej 
k rako w sk ie j Szkoły Sztuk Pięknych z pierw ­
szej połowy ubiegłego stulecia, przewidujący 
jako przedm io ty dodatkowe: naukę muzyki
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1— jazdy konne j. Dotychczasowe żypie in te le k ­
tua lne  na teren ie A kadem ii w yraża ło  się 
działa lnością S ekcji K u ltu ra ln o  -  O św iatowej 
p rzy  B ra tn ie j Pomocy. W ykonanie zadań sa­
m okształcen iow ych opierało się dosłownie na 
pa ru  kolegach, dokształcających się samo­
dzieln ie, a na ty le  uspołecznionych, że p ra ­
gnę li zdobytym i w iadom ościam i podzielić się 
z in riym i. Odczyty, k tó rych  tem aty obracały 
się w o kó ł zagadnień teoretycznych p las tyk i, 
m ia ły  różne poziomy, grzeszyły dy le tan tyz- 
mem rozum ow ania i języka, a co na jw a żn ie j­
sze, n ie  przedstaw ia ły  żadnej ideolog ii, nie 
b y ły  w y n ik ie m  określonego stanow iska wobec 
w łasnego społeczeństwa. W  w y n ik u  b ra ku  od­
pow iedn ich  ram  organ izacyjnych, co zdol­
n ie js i i  szukający pola do dzia łan ia  um ysło­
wego i  artystycznego, szuka li kon tak tów  z 
a rtys tam i poza uczelnią i  m iast . znajdować

pogłębienie swej w iedzy, częściej s taw a li się 
narzędziem w  ręku  tego, czy innego ug ru ­
powania.

Sprawą d raż liw ą  i  w ym agającą dyskusji 
jest p o lity k a  jaką  stosuje Senat w  selekcji 
i  p rzy jm ow a n iu  kandydatów  na ro k  wstęp­
ny. Akadem ia wypuszczająca bezwartościo­
w ych lu dz i rob i to za pieniądze państwowe, 
a w ięc zło jest podwójne. Większość z n ich 
zaprzestaje m alowania, straciw szy cennycn 
5 la t nauki, mogąc w  tym  czasie zdobyć w y ­
kształcenie potrzebne do upraw ianego w  
końcu zawodu. Również n ie  można człow ie­
ka takiego uważać za „am basadora“  sztuki 
w  życ iu  codziennym  i obcowaniu z ludźm i. 
Akadem ia nie daje w ykszta łcen ia teoretycz- 
no-m etodologicznego, potrzebnego do prze­
prowadzenia choćby najprostszego rozum o­
w an ia  na te tem aty. T ym  bardzie j, że „c i

E S“

odpający‘‘ to o lb rzym ia  większość sła­
bych in te le k tu a ln ie  (rozróżnienie w  sztuce 
pom iędzy ta lentem  a in te ligenc ją  jes t bardzo 
trudne), a w ięc g łówna przyczyna zatargów 
na teren ie Z. P. A. P. T rudności na ja k ie  
napotyka w  swej p racy każdy student ja ­
k ie jk o lw ie k  in ne j uczeln i są p raw ie  zupełnie 
nieznane s tudentow i A . S. P. R ygory, m ów iąc 
zupełnie otwarcie , m og łyby jedyn ie  sprawę 
pogorszyć, na niekorzyść naprawdę p racu ją ­
cych nad m alarstw em  czy rzeźbą. To jest . je ­
dynym  powodem, że ty lk o  bardzo n ik ły  p ro ­
cent rezygnu je z rozpoczętych stud iów .

Łączy się to  zresztą ze sprawą może n a j­
bardzie j palącą, ze sprawą m iejsca do pracy. 
W  ta k ich  w a runkach  o pracy w  skupieniu , 
potrzebnej do przeprowadzenia p łótna, m ow y 
być nie  może.. O w a runkach  h ig ien icznych w  
pracow niach też dałoby się w ie le  powiedzieć.

S tudentów  jest przeszło dwa razy w ięce j w  
stosunku do stanu przedwojennego.

Rok obecny zapowiada zm iany na lepsze. 
K sz ta łtu je  się ju ż  ogólno-polska organizacja 
Z w iązku  Akadem . K ó ł A rtys tycznych , g rupu­
jąca K o ła  A rtys tyczne (odpow iedn ik K o l 
N aukow ych na innych  uczelniach) _ wszyst­
k ich  szkół a rtystycznych, a w ięc i m uzycz­
nych i  tea tra lnych . P rogram  działalności jako 
g łów n y p u n k t będzie zaw iera ł organizowa­
nie odczytów z zakresu nauk społecznych oraz 
odczytów o sztuce dla społeczeństwa, na ze­
w n ą trz  uczelni.

Pow sta ło ju ż  W ydzia łow e K o ło  Z.A.M.P. 
Zapow iada ono rów nież ofensywę na odcinku 
w ychow ania społeczno .  politycznego. W spół­
praca obu tych  organ izacji może częściowo 
popraw ić  przedstaw iona sytuację.

Konrad Nałęcki i  Andrzej W ajda

Jerzy M iller

P O

Jerzy M iller

WIERSZE O POKOJU
i

Nieprzyjaciółka pokoju wojna podszepnie 
zgubę, nawet gdybyś w radości tonął, 
a często właśnłe dlatego podszepnie 
nadejście swe — palec zatrzymując na domach

nietynkowanych jeszcze, na jezdniach 
ledwie oddanych do użytku wspólnie.
Nie ukrywa się wcale, ukazuje bez dna 
możliwości, niebo pochmurne

w zygzakach błyskawic, w tropieniu 
szczęścia, w tępieniu miłości, w nagłym 
skoku zatrzesionej w posadach ziemi, 
w ciśnieniu serca, gdy je strumień bólu nagli.

Znaliśmy ją dobrze. Poklepując — Stara! 
Zapomnieliśmy o niej w fabrycznym żyjąc mieście. 
Lecz zastanawia mnie, dlaczego staram 
się spoglądać na domy słowami przypowieści:

„czy pasują dachy, mury i maszyny 
do kresu, który je ogniem wieńczy, 
więzy belek, jak płomieni gęsty naszyjnik 
na: płucach, na szyji, czyż ją upiększy?“

Powstawały metafory jak oddech 
zduszony, kiedy obrazy rzeczy niszczył 
w wyobraźni, która ruiny jako model 
najpiękniejszy ^wyniosła ze zgliszczy.

I I

Gdziekolwiek znaleźliśmy się w dwudziestym 
wieku pod stopami chrzęścił śnieg, lub żużel, 
lub grudy zakrzepłe. Policyjne orkiestry 
na więzienne wkraczały podwórza. *)

*) z  tomu poii-sji, który ukaże się nakładem „Książki“

E Z
Okryła nas wysoka, bujna trawa.
0  miękkości jej łodyg nie powiemy.
Sama pod powiewem wiatru przemawia 
treścią nasyconej ołowiem ziemi.

Okrywa nas góra ściętego muru
1 płaska tarcza rozsypanych stropów, 
pod kariatydą z rękami oburącz
0 atlas wspartymi stygnie Europa.

Poza wyspą tłuczonego szkła, 
za listowiem i gajami bzu 
myśleliśmy, że ustanie szkwał, 
na popiele drzew zwęglonych szum.

Lecz przysychał do żwiru ustami
1 przylgnął policzkami do gliny.
Sypią deszcze lśniącymi łuskami 
po gałęziach skrzypiącej tarniny.

I I I

Budziliśmy się w krzyku jak chorzy z narkozy 
na pobojowiskach, pod murami więzień, 
pod ścianą stracenia, w  obozach, 
na frontach, gdy stopy w kleistej glebie grzęzły.

Gdy reflektor przęcinał ciemność 
w  skrzyżowania trafiały pociski, 
pól minowych głucha obojętność 
poza dobrym, poza złym, poza wszystkim.

Linia światła uchwyciła jednak 
sprawców nieszczęść i w  pamięć ich wbija. 
Linia śmierci bardziej obszerna 
winnych dotąd jeszcze omija.

Rzeźkie powietrze niechaj ocuci 
oszalałych i mocnych ze zwycięstw, 
perspektywę szeroką ukróci 
ukazaniem pięter niebezpieczeństw.

IV

Karmimy się lepszą nadzieją życia, 
zamiast sycić się próżną śmiercią, 
która wyłania się jak z podszycia 
węże sunące ku piersiom.

Wozimy budulec. Ż dnia na dzień coraz 
piękniejsze są place i bliższe zamysły.
Co wczoraj w odległych projektach i wzorach 
przybiera dzisiaj kształt rzeczywisty.

Więc odrzucamy ją precz 
natrętną wieść jak zwlokę 
i zaprzeczamy wręcz 
rozwoju i widoków.

P O S Ł A N I E

Drzewo nasiąkające skrobią , 
ty samo się ochraniasz 
przed suszą, przed ulewą, która żłobi 
roślinności bujnej zawias.

Byłoby to dla trawy, dla krzewów, dla trzody, 
dla pastuchów, dla wszystkich żyjących obrazą, 
gdyby śmierć i groza u podstawy pogody 
otoczyła i wzięła ją w jarzmo.

W kamiennym trwaniu uciążliwy jak żywot 
głazów bez promienności, ciepła i połysku 
żywot ludzi, któryby się zmieniał 
dopiero orbitą uderzenia pocisku.

1948

WIDZENIE
Mieczysławowi Jastrunowi

Pod wiewem śniłem na powietrzu
0 poranku kwietnia przejrzystym 
gdy niebo bez szaty zwierzchniej 
topiło się w błękitu wyspie

ciżbę ulicy, zżółkłe place 
dokąd nosiła uwięzionym 
swą ręką zawinięte paczki.
Blaszany zadrapał pierścionek

jej młodość odrzuconą. W serso 
grywały dzieci, śmiech musował 
w ogrodach zaczerpnięty piersią
1 zarumieniał twarzy owal.

Myślałem: oto jedna dobra, 
jaka ją dotąd wiodła siła 
i jaka kształtowała forma?

Zazdrosny już nienawidziłem,

patrzyłem w szkliste igły ostu 
nieczuły, prawie obojętny 
dla drugich i sądzący oschle 
jej gesty choćby były piękne.

Wolałem być gdziekolwiek 
wtedy, niż w ciszy i westchnieniu.
Na wiosnę deszcz wylewał konwie, 
jesienią słońc • wydłużało cienie,

aby odkładać na policzkach 
pod bieli kredową warstwą 
dni, które zmarły na ulicach 
rozczapierzone jak nadgarstki

belek, w nacięciach muru tkwiły  
gdy niebo pociemniałe dymem 
płomieni wylewało żyły, 
aż wygaszone zbladło w zimie.

Jej ramion już nie muska 
szału zmięta czerwień, 

luki jej brwi i zimne usta 
zdziwione są, bowiem materia

na włóknach ciała się przegina 
i obejmuje piękne niegdyś 
włosy i oczy już zaszkliła 
glazurą iłu Oto rzekłbyś,

że utraciły siłę ciernie 
nad jej zdziwieniem, gdy zapadła 
w obszary nasycone czernią 
zrudziałą w materiału fałdach.
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Stanisław Golachowski

MIASTO PRZEMIAN SPOŁECZNYCH

Wroclaw; ratusz z X IV  i X V  w. (późny gotyk)

rzesunięcie g ran icy  zachodniej P o l­
ski s tw orzy ło  w a ru n k i, um o ż liw ia ją ­
ce szybką przebudowę s tru k tu ry  spo­
łeczno-zawodowej k ra ju . W ystarczy 
porównać przedwojenńą s tru k tu rę  
P o lsk i cen tra lne j z Z iem iam i Odzys­

kan ym i, aby w  sposób ja sk raw y  okazało się, 
że przesunięcie te ry to ria ln e  ludności —  m usi 
pociągnąć za sobą zm iany zawodowe i  socja l­
ne.

1938 r. 1939 r.
Polska centr. Z iem ie Odzysk, 

ro ln ic tw o  54,0% , 29,0%
przem. i. gó rn ic tw o  24,0% 31,0%
handel, kom unik.,
służba publiczna 17,0% 26,0%
inne  > 5,0% 14,0%

100,0% 100,0%
Do tego należy dodać, że w  m iastach Z iem  

O dzyskanych w  r. 1939 m ieszkało 53% ludnoś-, 
ci, podczas gdy w  Polsce cen tra lne j ty lk o  32%. 
W praw dzie n ik t  nie zam ierza na Z iem iąch 
O dzyskanych odtwarzać ich  dawnej s tru k tu ry , 
jednak zastane tu  osiedlą, urządzenia techn i­

czne, w a rszta ty  pracy w  dużej m ierze w p ły ­
w a ją  na k ie run ek  przem ian. Z góry można by ­
ło  przewidzieć, że dokona się tu  na w ie lką  
skalę przesunięcie ludności z os ied li w ie j­
skich do m ie jsk ich , z zawodów ro ln iczych  do 
przem ysłow ych i  usługowych. Dotychczasowe 
przesunięcia społeczne odbyw a ły  się na Z ie­
m iach Odzyskanych zupełnie , sam orzutnie, 
dlatego rzeczą in teresującą jest skon tro low ać 
pew ien w yc inek  tych  w ie lk ic h  procesów spo­
łecznych, aby stw ierdz ić , o ile  rzeczyw istość 
potw ie rdza p rzew idyw an ia  i p lany. Sekcja 
Socjologiczna in s ty tu tu  Śląskiego we W rocła­
w iu  na zlecenie G łównego Urzędu P lanow a­
n ia  Przestrzennego podję ła taką" w łaśnie p ró ­
bę uchw ycenia obrazu przem ian ludnościo­
w ych  i  społecznych w  sto licy  Ś lą ska '—  W ro­
c ław iu . O to k ilk a  danych uzyskanych z wstęp­
nych badań nad ty m  trzystu tys ięcznym  sku­
pien iem  ludz i, rozpoczynających nowe życie 
w  w ie lk im  mieście.

Jako pierwsze zagadnienie w ysunę ło  się po­
chodzenie te ry to ria ln e  ludności. Pewną o rien ­
tacy jn ą  odpowiedź da ła analiza 10% k a r t

m eldunkow ych  . m ieszkańców W rocław ia . Po­
dzia ł badanej części m ieszkańców W rocław ia  
w ed ług w o jew ództw , w  k tó ry c h  u ro d z ili się, 
przedstaw ia się następująco:

Przesiedleńcy:
w o jew ództw o Odsetek urodzonych

poznańskie 14,7
warszawskie 13,6
k ie leck ie 8,0
rzeszowskie 7,6
k rako w sk ie 7,0
łódzkie 6,5
lube lsk ie 5,7
śląsko -  dąbrowskie 3,1
b ia łostockie 2,8

razem 69,0%

R epatrianci:
by łe  w o jew ództw o Odsetek urodzonych

lw ow sk ie 9,8
w ileńsk ie 2,8
tarnopo lsk ie 2,7
stan is ław ow skie 1,8
w o łyńsk ie 1,9
poleskie 0,9
nowogrodzkie 0,6

razem 20,5%
Reem igranci, urodzeni za granicą 10,5%

Już sam fa k t zmieszania lu d z i z różnych 
środow isk społecznych pow oduje zan ik daw ­
nych w ięz i sąsiedzkich, daw nych au to ry te ­
tów  loka lnych , dotychczasowych podstaw 
i  dążeń. Na m iejsce daw nych fo rm  życia tw o ­
rzą się nowe, „w ro c ła w sk ie “ . W śród p rzyby­
łych  do W roc ław ia  zwraca uwagę stosunkowo 
duży odsetek przesiedleńców z w o jew ództw a 
poznańskiego i  warszawskiego. Podobne zja­
w isko obserw uje się w  Szczecinie. Jednak żad­
na z grup te ry to ria ln ych , p rzyb y łych  do W ro­
c ław ia  nie jest na ty le  s ilna liczebnie i  k u l­
tu ra ln ie , aby narzucić w y łączn ie  w łasne wzo­
r y  nowem u środow isku.

W roc ław  nie jest an i now ym  Lw ow em , an i 
f i l ią  W arszawy, czy K a to w ic , lecz w yku w a  
własne, odrębne oblicze k u ltu ra ln e  i  społecz­
ne.

Z p u n k tu  w idzen ia  zm ian w  s truk tu rze  spo­
łecznej k ra ju  na jbardz ie j znam ienne są w y n i­
k i badań nad rodzajem  osied li, z k tó ry c h  po­
chodzi ludność O kazuje się, że około 40 proc. 
badanej ludności u rodz iło  się na w s i i  p rzy ­
by ło  ze w s i do W rocław ia . P raw ie  drug ie  ty ­
le p rzyby ło  z m iast poniżej 100 tysięcy m iesz­
kańców, a ty lk o  pozostałe 20% pochodzi z du­

żych m iast. Przesiedleńcy z w o jew ództw : łódz­
kiego, kie leckiego, poznańskiego i  k ra k o w ­
skiego liczą na jw yższy odsetek (powyżej 60%) 
ludności pochodzącej ze wsi. Ludność w ie jska , 
k tó ra  p rzyby ła  do W rocław ia , sk ie row a ła  się 
g łów n ie do p racy w  przem yśle, część obję ła 
w a rsz ta ty  rzem ieślnicze i  handlowe, zna leź li 
Się i  tacy, k tó rz y  p ró bo w a li w  m ieście k o n ty ­
nuować zawód ro ln iczy . Szereg załóg w ie lk ic h  
zakładów  przem ysłow ych w roc ław sk ich  liczy  
ponad 70% lu d z i pochodzenia w ie jskiego. We­
d ług  o p in ii k ie ro w n ik ó w  tych  zakładów  lu d ­
ność w ie jska  okazuje dużą zdolność przystoso­
w yw a n ia  się do now ych w a ru n k ó w  pracy i  do 
nowego otoczenia. D ru g i n u r t  w ę d ró w k i ze 
w s i do m iasta k ie ru ją c y  się na stragany 
i  d robny handel p rzyb ra ł w iększe rozm ia ry  
w  p ierwszych la tach po odzyskaniu W roc ła ­
w ia . Z chw ilą  jednak, gdy handel u ję ty  zo­
sta ł w  fo rm y  zorganizowane, rozpoczął się 
od w ró t z „dz ik iego “  hand lu  i  tzw . „szabro- 
w n ic tw a “ . •

Ż yw io łow e, sam orzutne osiedlenie się ta k  
znacznej ilośc i ludności w ie js k ie j we W rocła­
w iu  nie jest. ja k im ś  fak tem  odosobnionym. 
Podobnie, naw e t w  wyższym  odsetku nap łynę­
ła  ludność w ie jska  do innych, m ias t Z iem  Od­
zyskanych. W skazuje to  na mocną tenden­
cję, w yp ływ a ją cą  „od  do łu “ , idącą po l in i i  
przekszta łcenia dotychczasowej s tru k tu ry  spo­
łeczno -  gospodarczej k ra ju  w  k ie ru n k u  pań­
stw a przem ysłow o - rolniczego. Doświadcze­
nie  w roc ław sk ie  zdaje się rów nież upoważniać 
do s tw ierdzenia, że urban izacja  ludności w ie j­
skie j n ie  jest ja k im ś  zabiegiem n iesłychanie 
tru d n ym , w yw o łu ją cym  szkodliw e następ­
stwa u te j ludności. M iędzy wsią a m iastem  
nie  ma ta k  w ie lk ie j przepaści, jeże li w  ciągu 
k ró tk iego  czasu, w  sposób p ra w ie  niedostrze­
ga lny dla pow ierzchow nej obserw acji — po­
t r a f i ły  ją  przebyć setki tysięcy lu d z i pocho­
dzących ze w s i a osiad łych w  m iastach Z iem  
Odzyskanych.

Ludność w ie jska  w ykazała tu  w ie lką  „p las­
tyczność“ , ła twość przystosowania sję do od­
m iennych w a ru n kó w  życia, k tó re  przecież z 
początku nie b y ły  ła tw e  i  zachęcające.

Większość m ieszkańców W rocław ia , m iasta 
zniszczonego p raw ie  w  70%, n ie  tra f ia ła  tu  na 
gotowe w arsz ta ty  p racy i  m ieszkania, lecz 
m usia ła  je w łasnym  w ys iłk ie m  tw orzyć, czy 
też odbudować. Lecz dz ięk i tem u no w i miesz­
kańcy czują się n ie jako  w spó łtw órcam i po l­
skiego W rocław ia . M iasto, jego osiągnięcia — 
sta ją  się w spó lnym  przeżyciem mieszkańców, 
w iążąc ich  w  nową, coraz lep ie j zorganizowa­
ną społeczność.

Stanisław G ębala

NOWOCZESNE „PRZYPISANIE D O  ZIEMI”
°ż liw e , że okolica, k tó rą  znam 

jdi B  dobrze, jes t dziwacznym  reze r- 
B  m  watem, gdzie pa rag ra fy  ck. 
I  ~  i  ustaw  s ta ły  Się zwyczajem , a ja -  

- f l  ko zwyczaj są zawsze żywe i
ak tua lne  M ożliw e  jes t także, że 

żywe i  ak tua lne  tu  spraw y, gdzie indz ie j 
dawno poszły w  zapomnienie, chociaż da 
ju rę  przestarzałe ustaw y obow iązu ją jesz­
cze i  do dziś n ie  zna lazły re fo rm a to ra . Je­
dną z n ich jest tzw  „p ra w o  przynależności“ . 
Jest to  na jdokładn ie jsze odwrócenie znanego 
w  czasach pańszczyzny p ra w a  przyp isan ia  
do ziem i. „P raw o  przynależności“  p rz y w ią ­
zuje ziem ię do człow ieka, a w łaśc iw ie  do 
m ie jsca urodzenia. M ożnaby em igrow ać z 
rodz inne j m iejscowości, p rzy jąć  naw et za­
graniczne obyw ate ls tw o, a w róc iw szy od­
grzebać pretensje przynależności do ro d z in ­
ne j grom ady. Sama przynależność niczego 
jednak  n ie  daje, toteż poszłaby w  zapom nie­
nie, gdyby nie  to, że na teren ie b. G a lic ji 
grom ady posiadają m a ją tek  w  postaci w spó l­
nych użytków , czy to lasów, czy też pastw isk. 
N ieznaczna em igracja  ludności ze w s i do 
w si, przesiedlania się i  nabyw anie  w łasności 
ro ln e j w  czasach przed pierwszą w o jną  św ia­
tow ą sp rzy ja ły  żywotności starego prawa. 
P rzybysz do w s i b y ł naprawdę człow iek iem  
obcym, ró ż n ił się od tub y lców  gw arą  i  s tro ­
jem  i  obyczajem  i  n ie  p rzyna leża ł do g ro­
m ady, w  k tó re j m ieszkał z rodziną. Z  b ie­
giem  czasu dzieci jego weszły w  zw iązk i 
m ałżeńskie z m ie jscow ym i, m im o to  „ p rz y ­
w lo k ą “  pozostał na zawsze ty lk o  „ko lon is tą “ . 
Czasem, k ie dy  dopisała zręczność i  m oż li­
wość, „w k u p ił się do g rom ady“ , na co ze­
zw a la ł pa rag ra f c. k. prawa.

N ie  zdarzało się to jednak często.
P rzyszły  czasy, k ie d y  w  ga licy jsk ich  

wsiach zaro iło  się od przyw łoków . O siad ł we 
w s i sch łop ia ły  nauczyciel, czy organista, po­
został tu  także „p rzyżen iony“  ko le ja rz , m ły ­
narz, rzem ieś ln ik  itd . i n ie  dbając o fo r ­
m alności w k u p y w a ł się fak tyczn ie  do grom a­
dy swoją pożyteczną dla  w s i obecnością. L a ­
ta zaciera ły  różnicę m iędzy n im  a m ie jsco­
w y m i, pamięć n iczym  nie pobudzana nie 
w yw odz iła  z przeszłości niczego, co by obra­
cało się na jego niekorzyść.

Ludzie w ych od z ili i w ra c a li do wsi.
Z apom nie li dawnego obyczaju, o b y li się 

z lu dźm i obcym i, i  by łb y  ten s ta ry  c. k . pa­
ra g ra f poszedł m iędzy a rch iw a lne  rup iecie, 
gdyby nie  nowa fo rm a  użytkow an ia  śpólnot 
grom adzkich.

E le k try fik a c ja , wzmożone budow nictw o 
dom ów ludow ych, rem iz  strażackich, budyn­
kó w  szkolnych, dróg itp ., to  rzeczy w ym aga­
jące dużych stosunkowo w k ła d ó w  pienięż­
nych, a na ich pokryc ie  konieczne jest w y ­
szukanie nadzw yczajnych źródeł. Tzw. „n u ­
m er“  c zy li gospodarstwo, inaczej „d y m “  da­
w no ju ż  zrzuc ił z siebie ciężar „ko n k u re n ­
c j i “  na cele publiczne, nie w yłączając po­
trzeb pa ra fia lnych . Z n ik ło  w k ładan ie  na 
„m orgę“  kw o t potrzebnych np. na cele gro­
madzkie, bo po pierwsze przez la t dwadzie­
ścia nie w ie le  się na tym  po lu  rob iło , po 
drug ie: re fo rm a  ro lna  zm niejszyła wartość 
spólnot, a ponadto ogran iczy ł się zm ysł k a l­
ku la c ji. Pod m ło tek poszły place i zakącia 
przydrożne, Służące do powiększania lu b  re ­
gu la c ji p rzy leg łych  parceli. L ic y tu je  się, hek­
ta r  po hektarze, . pastw isko grom adzkie, z 
tym  że każda z lic y ta c ji poprzedzona jest 
ja k im ś  now ym  planem. Każda wiadomość o

budow ie dom u ludowego, czy szkoły oznacza, 
że zgodzono się nareszcie po d ług ich  na ra ­
dach na z licy tow an ie  spó lnoty w  danej w s i 
i oznacza to samo, co oznajm ienie o sprze­
daży z lic y ta c ji ty lu  to  a ty lu  ha pastw isk, 
ty lu  to m e trów  kw ad ra to w ych  „zakąc i“  i  
placów.

W szystko to ma zawsze jednakow y prze­
bieg: po w ielom iesięcznych nam ysłach na­
stępuje decyzja, po n ie j sprzeciwy, potem 
ponowna decyzja, poszukiwania dochodu i 
wreszcie lic y ta c y jn a  sprzedaż. Ostatecznie nie 
by łoby  kw estią  sporną zam ienianie hek ta rów  
spó lno ty  na lin ie  energetyczne będące także 
spólnotą, gdyby nie tow arzyszy ły  tem u tak  
powszechne dziś przerosty. I  tak  np. p rzy  
e le k try fik a c ji w s i daje się zauważyć tenden­
c ja  do przeprowadzania je j od A  do Z kosz­
tem  te j w łaśnie spólnoty, czy li że gromada 
m a pokryw ać nie ty lk o  koszty zasadniczego 
urządzenia elektrycznego, ja k  lin ia  w ysokie­

go napięcia, trans fo rm a tor, ale także i cenę 
urządzeń in dyw idua lnych . T u  ju ż  zamiana 
nieruchom ości ro ln ych  spó lnoty jest nie za­
m ianą, lecz po prostu  konsum pcją... K ry je  
się ją  przed oczyma w ładz, m im o że jes t po­
wszechnie znaną, w ystaw ia  się podw ójne 
pokw ito w an ie  k w o t itd . i  rzecz poszłaby bez 
przeszkód, gdyby nie  swojszczyzna. „K o lo ­
n iście“  albo komuś, k to  sam otnie p rz y b y ł 
do grom ady la t tem u dziesięć czy dwadzieś­
c ia  tru d n o  znaleźć • się w  rzędzie konsum en­
tó w  spólnoty. N ie pomaga fa k t, że przybysz 
zgodnie z paragra fem  ponad dziesięć la t za­
m ieszkuje w  gromadzie, w  k tó ry m  to czasie 
n ie  b y ł ciężarem' d la  grom ady i  zdobył „p rz y ­
należność“ . Potrzebne m u jest nabycie praw a 
„sw ojszczyzny“ ... Czas jednak na u n if ik a c ję  
dz ie ln icow ych praw . P rzeżyliśm y dw ie  w o j­
n y  i  dw ie  konstytuc je , a z nam i przeżyło .k.c. 
p raw o  „.przynależności i  swojszczyzny“ .

Jak  jednak będzie w yg lądać ich  zastoso­
w an ie  np. w  poukra ińsk ich  wsiach pograni­
cza?

Czy np. je dyn y  P o lak pozostały jest je dy ­
nym  dziedzicem? W iadom o np. podpisane­
m u, że m iasteczko R. w  pow iecie T. za cza­
sów gm in  jednostkow ych w  Małopolsce w  
rzeczyw istości stanow iło  dw ie  gm iny: jedną 
z n ich  by ła  tzw . obywate lska z praw em  
„sw ojszczyzny“ , drugą w yznan iow a żydowska 
bez praw a „swojszczyzny“ . I  to  by łoby n o r-  
malne, gdyby nie  fa k t, że sekretarz gm iny 
w yznan iow e j, sam zresztą n ie  Żyd, n ie  p ro­
w a dz ił w  swych re jestrach sporej liczby nie  
Żydów , ale przybyszów  bez p raw a  „s w o j­
szczyzny“ . O byw ate le  obydwóch gm in  obo­
w iązan i b y li do wspólnych świadczeń w  ro -  
bociźnie na rzecz całości, z ty m  jednak, że 
do pastw isk i  lasów praw o  m ie li ty lk o  „ob y ­
w a te le “ ... D z ie lili on i corocznie w yrę by  m ię ­
dzy siebie, w ypasa li swoje k ro w y  i  kon ie  na 
pastw iskach, podczas gdy kozy stanowiące 
w łasność gm iny  d rug ie j ko rzys ta ły  ze swo­
body na ry n k u  m iasteczka, na jego u licach 
i  pasły się na ugorach będących własnością 
p ryw a tną . Poza tym , czy sensowny jest po­
dzia ł społeczeństwa w ie jsk iego na dw ie  k a ­
tegorie : tych ze „swojszczyzną“  i tych, k tó ­
rych  praw a zawodowe zmuszają do częstej 
zm iany m iejsca zamieszkania, k tó rzy  nie 
znają lu b  znają ty lk o  z m e tryk  miejsce swe­
go urodzenia, k tó rzy  bardzo m ało albo wcale 
n ie  znają swych rodowodów, a k tó rym  kon ­
s ty tu c ja  zapewnia równość —  wobec pra­
wa?
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N ow e Drogi 
gospodarki wiejskiej

Jedenasty num er „N ow ych  D róg“  jest do­
brą le k tu rą  przede w szystk im  ze względów 
wychowawczych. O rien tu je  on jasno i  p recy­
zy jn ie  o tym , ja k  przodująca pa rtia  k lasy  ro ­
botniczej stojąc, na gruncie m a rks izm u-le n i- 
n izm u p o tra fi dokonać k ry ty k i i sa m o k ry tyk i 
p raktyczne j dzia ła lności w  zakresie p o lity k i 
społecznej, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.

Z szerokiej dyskus ji na P lenum  K o m ite tu  
Centralnego P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej w  
dniach 31 sierpn ia —  3 września, k tó ra  swój 
w yra z  znalazła w  11 num erze -wynika, że 
działalność części przodujących członków 
p a r ti i by ła  spowodowana błędam i, z jednej 
strony —  niedostatecznej znajomości teore­
tyczne j m arks izm u-len in izm u , a z d ru g ie j — 
nieświadomego poddawania się ty m  tra d y ­
cjom , k tó rych  preciąganie w  u s tro ju  demo­
k ra c ji ludow e j s łużyło s iłom  społecznym, 
w ro g im  samemu us tro jow i.

L ipcow e P lenum  określiło , że dem okracja 
ludow a jako  fo rm acja  ustro jow a jes t etapem, 
poprzez k tó ry  nasze państwo zmierza k u  
u s tro jo w i socjalistycznem u. P ra k tyka  ostat­
n ich  la t pow ojennych w ykazała , że w  sy­
stem ie tym  . elem enty kap ita lis tyczne  zacho­
w a ły  się na pewnych pozycjach, w p ływ a ją c  
na zahamowanie naszej drog i rozwojowe,!. 
Odcinek gospodarki in d yw id u a ln e j —  drob- 
no tow arow e j na teren ie m iasta i  na teren ie 
w s i na jbardz ie j przyczyn ia ł się do tego zaha­
m owania.

P rob lem  w si stał się cen tra lnym  zagadnie­
n iem  P lenum  lipcowego i  P lenum  ostatniego. 
K ry ty k a  p a r t i i pod adresem n iek tó rych  je j 
członków sprowadzała się przede w szystk im  
do zarzutu, że wieś pozostawiono samej so­
bie, w yda jąc m a ło - i  ś redn ioro lnych chłopów 
na łu p  elem entów kap ita lis tycznych , ja k ie  na 
teren ie naszej w s i reprezentow a li bogaci 
chłopi.

M in is te r H ila ry  M inc w  swoim  referacie — 
„Bieżące zadania P a rt ii w  zakresie, polityk*, 
gospodarczej i społecznej w s i“  — wygłoszo­
nym  3 września na P lenum  K C  PPR ' zana li­
zował obecną sytuację wsi i w y k re ś lił je j 
pe rspektyw y rozw ojowe, stw ierdzając, że ca­
ła  pomoc jaka  pójdzie od Państwa będzie po­
mocą dla m ało- i średn ioro lnych chłopów.

Dotychczasowa lin ia  rozw ojow a w s i w y k a ­
zała, że przy zachowaniu drobnej parce li nie 
m a m ow y nie ty lk o  o unowocześnieniu ro l­
n ic tw a, c sensowniejszym  p lanow an iu  p rodu­
k c ji ro lne j —  ale przede w szystk im  nie ma 
m ow y przy te j fo rm ie  gospodarowania o pod­
niesien iu  stopy życiow ej drobnorolnego ch ło­
pa. Z re fe ra tu  w yn ika , ze postęp gospodar­
czy i k u ltu ra ln y  naszej w s i może się dokonać 
ty lk o  w  ram ach gospodarki zespołowej. Ten 
system będziemy rea lizo w a li etapam i w  m ia ­
rę  zw iększania się bazy ekonom icznej, ko ­
niecznej dla nadania m u fo rm y-p ra k tyczn e j. 
System ten będzie w c ie lany  w  życie na zasa­
dach dobrowolności. C h łop i będą m ie li okazję 

■ przekonać się o ile  wyższą jest fon rta  gospo­
d a rk i zespołowej.

Dopóki masa drobno- i  średn ioro lnych ch ło­
pów nie zostanie ob ję ta systemem gospodarki 
spółdzielczej, z je j różnym i fo rm am i, us tró j 
m usi p rzy  pomocy odpow iedn ie j p o lity k i cen 
podatków  i k redy tów , roztoczyć opiekę nad 
drobną parcelą chłopską. Nad p ra w id ło w ym  
korzystan iem  z tego ęp iekuństwa muszą czu­
wać w ie jscy działacze po lityczn i, gospodar­
czy i k u ltu ra ln i.  Przez całą Polskę idzie obe­
cnie szeroka fa la  oczyszczania wszystkich 
in s ty tu c ji w ie jsk ich  z elem entu kap ita lis tycz ­
nego, k tó ry  z jedne j strony w yzysk iw a ł sam 
drcbnoro lną wieś. a z d rug ie j s trony w p ły w a ł 
ham ująco na dob ijan ie  się biednego chłopa 
dc tych  fo rm  gospodarczych, ja k ie  przed n im  

rysu je  dzisiejszy ustró j.
Bogaty zakres zagadnień zaw artych w  

11-ym N r. „.Nowych D róg “  pow in ien zostać ' 
przedysku tow any przez najszersze w a rs tw y  
ludności w ie jsk ie j. W skazuje on bow iem  u - 
bogim  i  m a ło ro lnym  chłopom drogę w yjśc ia  
z ucisku kapita listycznego, m etody w a lk i z 
w ie js k im i w yzyskiw aczam i i  spekulantam i. 
Pokazuje .— jasno i  dob itn ie  — że u trzym a­
n ie  dotychczasowego stanu rzeczy na wsi, 

’gdzie kap ita lis ta  posiada zdecydowaną prze­
wagę nad resztą pracu jące j w s i jest po­
żyteczny ty lk o  i w yłącznie d la  tych  ostat­
n ich — bogaczy w ie jsk ich , n igd y  — dla u - 
bogich chłopów. Jedyną obroną dla  drobno­
rolnego chłopa jest zdecydowana w a lka  k la ­
sowa z ku łactw em , k tó re  różnym i k rę ty m i 
ścieżkam i w d a rło  się na dom inujące pozy­
cje życia w ie jskiego —  gospodarczego, spo­
łecznego i  ku ltu ra lnego , a na dalszym  eta­
pie —  zaprowadzanie spółdzielczej gospodar­
k i p rodukcy jne j.

Czołowa' ro la  w  w y jaśn ian iu  tych zagad­
n ień _ ludności w ie jsk ie j spada na b a rk i a k ty ­
w is tów  p a rty jn ych  i  samopomocowych, nau­
czycie li w ie jsk ich  i postępowej m łodzieży.
C i — w  p ierw szym  rzędzie — p o w in n i zapo­
znać się z treścią 11-go num eru „N ow ych 
D róg“  i  ich zawartość przenieść na szersze 
zebrania w ie jsk ie . G łosić ich idee wszędzie, 
na każdym  m ie jscu i  każdemu chłopu —  u - 
bogiemu i  m ałorolnem u. Jest to zadanie w a ­
żne zarówno dla  w s i ja k  i  d la  całego narodu. 
Rozbudzenie świadomości klasow ej m a ło ro l­
nych chłopów i  w y rw a n ie  ich z pod w p ływ u  
w ie jsk ich  ka p ita lis tó w  — to w ie lk ie  m arze­
nie w ie lu  pokoleń rew o luc jon is tów  ch łop­
skich. P rzyniesie ono w s i zarówno nowoczes­
n y  system gospodarczy i  wyższą stopę życio­
wą, ja k  i k u ltu rę , godną wolnego człowieka.

M . K .

G im nazja w miasteczkach
Jestem uczennicą liceum  w  p ro w in c jo n a l­

nym  m iasteczku Górnego Śląska. W  jednym  
z tak ich  k ilkunasto-tyś ięcznych P ieka r czy 
Kom orn ik ... B iję  się o w prowadzenie do 
św ie tlicy  tygodn ików  lite racko  - społecznych 
i  p ism  ZM P. Ś w ie tlica  n iestety św ieci pust-

F A K T Y
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Z D A N I A
kam i. Życie „k u ltu ra ln e “  samej m łodzieży 
ogranicza się do „sobotn ich dyskus ji“ , orga­
nizowanych przez Samorząd. Rzstrzyga o 
wyborze tem atów  dem okracja pa rlam enta r­
na. K la sy  zgłaszają (większością głosów) in ­
teresujące je  zagadnienia. Samorząd ty lk o  
w yb ie ra  tem aty. O dby ły  się ju ż  dw ie soboty.
0  W arszawie i dem okracjach starożytnych. 
Co to mogło być i  co to znaczy, pewne w yo ­
brażenie dać może pobieżny opis sk ładu spo­
łecznego m łodzieży naszego g im nazjum .

M łodzież przeważnie^ ze środow iska d rob- 
nomieszczańskiego,' z rodzin  urzędniczych, 
kup ieck ich  bądź też rzem ieśln iczych, m in i­
m alna ilość pochodzi z rodz in  robotniczych, 
a z chłopskich ty lk o  około 3 procent m ło ­
dzieży. M łodzież chłopska re k ru tu je  się z 
chłopów m a ło ro lnych  i dlatego stanow i też 
n ie w ie lk i odsetek uczącej się m łodzieży w  
naszym zakładzie. W oko licy  w  przeważają­
cej w iększości gospodarstwa m ałoro lne (dw u­
hektarowe). N ie by ło  w  pob liżu  w ie lk ic h  m a­
ją tk ó w  do rozparce lowania. M łodzież chłoń 
ska jest m ało w yrob iona  społecznie, gdyż 
drobnomieszczańska większość w  gim nazjum  
neguje je j w szelk ie poczynania. Jeśli nawei 
przychodzi z w y ra źn ym i poglądam i, n ie  zna j­
du je  zrozum ienia. Obecnie m łodzież ta  wstę­
pu je  do ZM P. P rym  trzym a jednak grupa 

• wywodząca się z drobnomieszczaństwa. 
Wobec n ie j rów nież m łodzież robotnicza, za­
traca swe poglądy i asym ilu je  się do środo­
w iska  drobnomieszczańskiego.

W ciąż tk w i jeszcze w  n ich  przekonanie, 
że praw o do nauk i na wyższym  szczeblu po­
w in ie n  m ieć ty lk o  mężczyzna, a kob ie ta  tra ­
dycy jn ie  pozostać w  domu, baw ić dzieci i 
„smażyć k o n f itu ry .“  Jest to zdanie nie ty lk o  
kolegów, ale i koleżanek. .

Udzia ł te j g rupy  m łodzieży w  organiza­
cjach ideowo-w ychow aw czych, a obecnie w  
ZM P  jest bardzo n ik ły , zapisu ją się dopiero 
w tedy, gdy zbliża się m atura , sądząc, że 
przynależność do organ izacji zagw arantu je  
im  św iadectwo m a tu ra lne  i wstęp na U n i­
w ersyte t. W stępowanie do o rgan izacji na 
trzy , dwa la ta  przed m a tu rą  w yw o łu je  u 
n ich  iron iczne zdziw ienie. O ni zapiszą się do 
o rgan izac ji w tedy, gdy op in ia  tow arzyska
1 rodzinna orzeknie, że to jest konieczne, bo 
przecież matura..., bo przecież i  ta k  św iata 
nie zm ienią, a w  ten sposób u ra tu ją  pozycję 
ekonomiczną i towarzyską na przyszłość.

Jest w  te j m łodzieży naw et w ie le  elemen­
tu  dobrego, w  k tó ry m  k ie łk u ją  ju ż  nowe idee, 
lecz jeszcze m ają  m ało bodźców do oderw a­
nia  się od tra d y c ji, a je ś li zdo ła li naw et prze­
zwyciężyć i  tę zmorę to ham uje ich jeszcze 
opin ia, liczą się z n ią  i  bo ją się' je j.

B y łam  dzis ia j na Z jeździe A k ty w u  Z M P  
W Tarnow skich  Górach; bardzo ciekawe re ­
fe ra ty  o stosunku ZM P  do innych  organiza­
c ji i in s ty tu c ji oraz re fe ra ty  o m etodzie w y ­
chowawczej w  ZM P. Ten ostatn i re fe ra t w y ­
g łosi! ko l. re fe ra t szko lny Z M P  (chłop z 
pochodzenia), m ó w ił rów nież o m etodach 
badań i  nauczania h is to r ii. Rozm aw iałam  z 
n im  później i  okazało się, że m a te ria ł czer­
pa ł ze „W s i“ . x. g

Realizm  socjalistyczny 
i literatura ludowa

M in is tro w ie  rzadko zabiera ją  głos na ła ­
mach czasopism lite racko-społecznych, gdy 
to wszakże czynią, w ypow iedz i ich m a ją  tym  
większą cenę, żę ukazu ją  pewne problem y 
na szerokie j płaszczyźnie ich działa lności, że 
rozstrzyga ją je  w  ska li ogólnej.

D ługo w a łkow ana sprawa rea lizm u socja­
listycznego znalazła wreszcie m ia roda jne w y ­
jaśnienie w  „Próbach k o n fro n ta c ji“  W łodz i­
m ierza Sokorskiego („O drodzenie“  N r. 41).

A u to r rozp raw iw szy się z e lita rn y m  fo rm i­
zmem będącym uchylen iem  się od społecznych 
fo rm  rozw iązania sprzeczności rozw o ju  i w y ­
kazawszy jego wsteczny ch a ra k te r i  rodowód 
socja lny — m ów i: „sz tuka  naszej epoki m u ­
si w  p ierw szym  rzędzie przezwyciężać domi­
nu jący  k ie run ek  epoki schyłkow e j, m usi być 
w  pewnej m ierze je j przeciwieństwem i  w  pe­
w ne j m ierze rów nież —  przeciwieństwem h i­
storycznym i artystycznym, tak w  treści jak  1 
w  fo rm ie . M usi być d ia lek tycznym  rozw iąza­
n iem  przeciw ieństw a w a lk i i  zaprzeczeniem 
m istycyzm u i  czystej ab s tra kc ji fo rm y , a w ięc 
m usi być z is to ty  swoje j i  fo rm y  sztuką reali­
styczną“. /

...„W łasne oblicze socjalistycznego rea lizm u 
określa ją  zarówno nowe przesłanki k u ltu ry  
m ate ria lne j, ja k  rów nież złożony aspekt no­
wego w idzen ia  artystycznego, a "wreszcie no­

w a m etoda dialektycznego m ateria lizm u, k tó ­
ra  pozwala nie ty lk o  w idzieć, rozum ieć i  tw o ­
rzyć teraźniejszość, lecz k tó ra  pozwala w y ­
biegać m yślą naprzód, coraz s iln ie j po tw ie r­
dzając praw dę k lasy  robo tn icze j“ .

„Nasza, sztuka — m ó w i au tor w  in n ym  
m ie jscu swego a rty k u łu  —  rozw ija ć  się będzie 
n ie w ą tp liw ie  w  k ie ru n k u  św iadom ie p rogra ­
m ow ym , zgodnym  z tendencją rozw ojow ą p ro ­
cesów społecznych reprezentowanych dzisia j 
przez drogę h istoryczną k lasy  robotn icze j. Nie 
będzie to proces an i m echaniczny, an i na rzu­
cony — ale zupełnie organicznie, stopniowo 
w yp ływ a ją cy  z przem ian społecznych i  gospo­
darczych. A le  ten znak rów nania , is tn ie jący 
dzisia j m iędzy p raw dą ob iektyw ną, a praw dą 
k lasy robotn icze j pozwala jednocześnie un ikać 
ła tw iz n  i uproszczeń tem atycznych w  prze­
świadczeniu, że każdy pap ierow y fałsz, k tó ry  
jest fałszem życia, wypacza w ie lką  drogę 
h istoryczną p ro le ta r ia tu “ .

Śród postu la tów  i  stw ierdzeń, k tó re  n ie  m o­
gą budzić sprzeciwów jest w  a rty k u le  Sokor­
skiego passus w yw o łu ją cy  zastrzeżenie. Chodzi 
m ianow ic ie  o to, że — w ed ług  autora —  za­
rów no w  lite ra tu rze , m a la rs tw ie  ja k  i  m uzy­
ce m usim y sięgnąć do m o tyw ó w  sztuk i lu d o i 
w e j, aby wch łonąć w iekow y, sam orodny do­
robek ludu, istotę życia i  jego istotę w a lk i k la ­
sowej.

Myślę, że w ie le  argum entów  znalazłoby się 
przem aw ia jących za rea lizac ją  tego postu la tu  
w  dziedzinie m a la rs tw a i  m uzyk i, w  lite ra tu -  

, rze jednak  obaw iam  się, i  to w  lite ra tu rze  lu ­
dowej po lsk ie j szczególnie, sprawa samorod­
ności je j nie przedstaw ia się jednoznacznie, a 
nawet rzec można jednoznacznie n ieko rzyst­
nie dla postu la tu  autora. Jak  dotychczas uw a­
żana jest ona za jedną z najuboższych śród 
ludow ych lite ra tu r  s łow iańskich, a tradyc ja  
je j nie jest ani d ługow ieczna an i żywa.

Zresztą sam prob lem  jest ta k  bogaty i  cie­
kaw y, a nawiasem  m ów iąc i  św iadectwo etno­
g ra fó w  coś w arte , że należałoby może rzecz 
obszerniej przedyskutować i  przemyśleć, co 
by z m o tyw ó w  po lsk ie j lite ra tu ry  lu do w e j w 
ram ach postulowanego socjalistycznego re a li­
zmu dało się wyzyskać. M am y nadzieję, że 
za in ic ju je  to sani au tor w  rów n ie  in s tru k - 
ty w n y  sposób p rzy  na jb liższe j sposobności.

'  K . K . N.

Paw eł Jasienica  
contra ksiądz P iw ow arczyk?
W 41(186) numerze „T ygodn ika  Powszech­

nego“  P. Jasienica, naw iązu jąc do po lityczne j 
re a k ty w iz a c ji H ja lm a ra  Schachta, poucza poL 
sk ich  pub licys tów  o zasadach m yślen ia  p o li­
tycznego: „w ie lu  spośród nas — raz jeszcze 
niestety — w yobrażało sobie, że po w o jn ie  
in w a lid a  spod M onte Casino ' w ięcej będzie 
znaczyć od w yb itnego niem ieckiego fachowca. 
Naiwność proszę panów — m ów i Jasienica. 
— Ona n igd y  nie popłaca“ .

N a jzupe łn ie j uznaję słuszność w yw odów  
p. Jasien icy i  podziw iam  odwagę z jaką  opu­
b lik o w a ł ten  a r ty k u ł w  „T ygod n iku  P ow ­
szechnym “ niezgodny z ogólną lin ią  pisma. 
N ie  mogę jedyn ie  zrozum ieć pod czyim  adre­
sem p. Jasienica sk ie row a ł swoje w yw ody. 
Jeś li pod adresem ' s w yćh . ko legów  red akcy j­
nych, to  wszystko by łoby  jasne. T rudno  bo­
w iem  w yw ody  tego a r ty k u łu  odnieść do na­
szej p rasy lew icow e j, k tó ra  ustaw iczn ie pow ­
tarza naszemu społeczeństwu, że jedyn ie  ilość 
wydobytego węgla, ilość w yprodukow anych  
m e trów  tkan in , ilość w ysłanych bekonów i 
ja j,  ilość m e trów  sześciennych w yp rzą tn ię - 
tego gruzu, ilość izb m ieszkalnych odbudo­
w anych w  W arszawie będzie nam  ó tw iera ia  
drogę do „serc i  rozum u“  narodów  i rządów.

N ie trzeba na tom iast szukać daleko dowo­
dów, na to, że pub licyśc i ka to liccy  rob ią  coś 
zupełnie innego. Na te j samej ko lum n ie  co a r­
ty k u ł p. Jasien icy zna jdu je  się ■ w ypracow a­
nie księdza P iw ow arczyka.

Otóż księdzu P iw ow arczykow i w yda je  się, 
że w zg lędy n a tu ry  m ora lne j ksz ta łtu ją  po-

b ru : rezo lucja  K a to liken tag , k tó ry  odbył 
się we w rześniu br. w  M oguncji. Rezolucję tę 
podaje ksiądz P iw ow arczyk  zdaje się w  cało­
ści. M im o najlepszych chęci, nie zdo ła liśm y 
znaleźć w  n ie j an i jednego słowa, k tó reby  po­
zwala ło  mniem ać, że n iem iecka op in ia  k a to li­
cka pogodziła się z u tra tą  ziem  wschodnich 
i  że N iem cy — ka to licy  pragną naw iązania z 
Polską norm alnych, poko jow ych stosunków.

Skąd inąd w iem y, że op in ia  ka to lik ó w  n ie ­
m ieck ich  jest w ręcz wrogo nastaw iona prze­
c iw ko  Polsce, że w  Niemczech panu je wszech­
w ładn ie  rew iz jon izm , podsycany m. i. w ys tą ­
p ien iam i Papieża i  wcale nie dw uznacznym i 
w ypow iedz iam i ka to lick ich  dygn ita rzy  ko ­
ścielnych.

N ie chcę być go łosłow ny i  przytoczę k ilk a  
fa k tó w  z a r ty k u łu  Zb ign iew a M itznera  w  183 
numerze „P rz e k ro ju “ . Oto m onach ijsk i su fra ­
gan b iskup d r  M euhaeusler zamieszcza w  
prasie oświadczenie, że „w przeciw ieństw ie  
do ja k ic h k o lw ie k  in nych  in fo rm a c ji lu b  in ­
synuacji, w  k ra ju  lu b  zagranicą, zw racam y 
uiwagę na fak t, że Papież Pius X I I  nigdy 
i ani jednym słowem nie poparł granicy na 
Odrze i Nysie“. Oto 5000. uchodźców n iem ie ­
ck ich  przesyła za pośrednictwem  K u r i i  A rc y ­
b iskup ie j w  K o lo n ii do Papieża lis t  dzięk­
czynny za popieran ie ich  żądań w  spraw ie 
zwrotu niemieckich ziem wschodnich, z któ­
rych  oni nigdy nie zrezygnują. Oto w  N iem ­
czech działa Katolicka Rada Uchodźców 
up raw ia jąca  w rogą i  rew iz jon is tyczną p o lity ­
kę wobec P olski. Sądzę, że to wystarczy. 
W praw dzie ksiądz P iw ow arczyk  przyznał, że 
przesłanki, na k tó rych  m ożnaby oprzeć 'na­
dzieję na przychy lne  ustosunkowanie się k a ­
to lik ó w  N iem ców  do P o lsk i są słabe, ale ró w . 
nocześnie pisze: „.K ato licy n iem ieccy, k tó rych  
o fic ja lną  reprezentację s tanow ił m oguncki 
K ato liken tag , nie ty lk o  w yzna ją  w inę  ale co 
w ięcej — ka ry , k tó re  spadły na k ra j,  tra k tu ją  
jakcp pokutę za n ią “  i żyw ią  nadzieję, że po 
czysccu p rzy jdz ie  ra j — nieprawdaż? To by 
się zgadzało. Z  S

Sztuka dla mas
• N iezw yk le  Poczytne czasopismo „P rz y ia - 

ę io ika poza p ra k tyczn ym i radam i z zakresu 
ku lina rno-m ałżeńskiego od dłuższego czasu 
stara się dokształcać swych czyte ln ików  w  
dzieazime lite ra tu ry  i  m alarstw a. Z a trzym a j­
m y się przez chw ilę  ty lk o  na okładce tego 
pisma. Oto na stronie osta tn ie j w  każdym  
numerze zna jdu jem y cyk l rep rod ukc ji — „Z  
arcydzie ł m alarstw a św iatowego“ .

P ierwszą, narzupającą się uwagą jest p rzy­
padkow y w yb ó r rep rodukc ji. *

Zamieszczone re p ro d u k c je ' dostosowane są
. gustu i  poziom u zainteresowań drobno- 

m ieszczanskich czyteln iczek (nakład pism a 
wynosi 900.000 egzemplarzy), a może nawet
S n ! j iZOne d°  twyci<?cia i  opraw ien ia w  
la m k i dla przyozdobienia cichego domowego
WlltjirZa,

Tymczasem zagadnienie popu la ryzac ji sztu­
k i wym aga o tw a rte j w a lk i z papuzim  sma­
k iem  i bezm yślnym  uw ie lb ien iem  dla senty­
m enta lnych treśc i — do k tó rych  w iadom o 
ze skłonne jes t grono go rliw ych  czytelniczek 
^P rz y ja c ió łk i“

Oto obraz Józefa Szermentowskiego 
„W spom nien ie“  -  na tle  rom antycznego 
dworskiego parku, obok kam iennej ła w k i o- 
c ienionej powojem  pow iew na postać kob ie ty, 
dziedziczki zapewne, ja k  wskazuje bogata 
sutana — a oto kom entarz umieszczony w  
„P rzy jac ió łce “ : —  „Józef Szerm entow skr zna­
k o m ity  pejzażysta po lski. M a la rs tw o Szer­
m entowskiego cha rakte ryzu je  odczucie poezji 
polskiego krajobrazu i wierne oddanie iego 
nastroju. W pływ  Szermentowskiego na roz­
l e j  naszego m alars tw a kra jobrazow ego b y ł 
w ie lk i, nada ł m u szczerze polski charakter, 
da lek i od obcych wpływów“. P om ija jąc  fa k t 
ze kom enta to r „P rz y ja c ió łk i“  w  b raku  ob­
cych w p ły w ó w “  w id z i powód do ch luby ” dla 
polskiego m alarza -  niepokojąca jest sen- 
ym enta lna, w rażeniow a in te rp re ta c ja  dzie­

ła m alarskiego, a in te resu jący sam rodowód 
k ry tyczne j w yobraźn i, dla k tó re j polski pej­
zaż to rozm arzona szlachcianeczka na tle  
dw orskiego parku.

Jest i  próba socjologicznej m etody w  ko ­
m entow aniu  m alarstw a

° brazu J Franciszka M iile ta . „K o b ie ty  zbierające k łosy“  —czytam y 
cha rakte rystykę  m alarstw a realistycznego^ 
„W  okresie ty m  występuje w  sztuce za in te­
resowanie rob o tn ik iem  i chłopem, tem atyka 
t ? ° ł,e<:Zna to ru i?  s?b i« drogę w  m alarstw ie .

l i t y k ę  narodów  i państw. Ksiądz P iw ow arczyk  M il le t  vv swych obrazach ukazuje chłoną i
: ______ i ^  l e s o  C ię ż k a  n r n n o  i_____ • ___  , . .igno ru je  fak t, że p o lity k a  jest zawsze w y ­
tw orem  określonych w a ru n kó w  społecznych. 
Czy ksiądz P iw ow arczyk  w ierzy, że uczucie 
m iłośc i bliźniego, ja k ie  głosi kościół k a to li­
ck i, do którego przynależy 1/3 N iem ców —; 
będzie znaczyło w ięcej, n iż in teres n iem ie­
ck ich  klas posiadających? Ksiądz P iw o w a r­
czyk opiera swoje nadzieje co do postawy 
n iem ieckich ' k a to likó w  na pewnych nawet 
„ fa k ta c h “ . P rzypa trzm y się b liże j tym  fa k ­
tom . Jest to w ypow iedź k ilk u  (dosłownie k i l ­
ku) działaczy ka to lick ich , jednego (tak  jest, 
jednego!) biskupa i  „ fa k t “  najcięższego k a li­
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ego ciężką pracę, pragn ie bowiem  zw rócić 
uwagę społeczeństwa na niespraw iedliw ość 
społeczną. Na skutek tego uczuciowego sto­
sunku do tem atu  ch łop i M ille ta  są trochę 
w yidea lizow ani, zgięte postacie kob ie t są n ie ­
jako  symbolem ciężkie j do li ch łopskie j“ . 
A u to r m yśla ł, że czyte ln iczkom  „P rz y ja c ió ł­
k i inaczej n ie  można, ty ik o  o uczuciu, sym ­
bolu i wzruszeniach a rtysty .

N a jciekaw szym  jednak kom entarzem  zao­
patrzona została rep rodukc ja  obrazu F ranc i­
szka Gerarda: „P o rtre t Pani Recam ier“ . N a- 
w po ł rozebrana, bosa, rozm arzona Pan i Reca­
m ie r i  tak ie  objaśnienie —  „P o rtre t pani Re­
cam ier (p ięknej Francuski, prowadzącej s łyn - 
ny  salon h te rack i w  P aryżu w  początkach 
A IX  w ) łączy w  sobie typowe cechy m a la r­
stwa klasycznego —  s tró j, naśladujący szaty 
antyczne, em p irow y fote l, sala kolum nowa, 
stanowiąca t ło  z żyw ym  bezpośrednim sto­
sunkiem  do m odelu“ . — Tak, bardzo m oż li­
we, zwłaszcza w  w ypadku —  gdy m odelka 
jest p iękna kob ie ta — czy jednak ten „ży ­
wy, bezpośredni stosunek“  jest wyłącznie ce­
chą m alarstw a klasycznego?

N iew ie le  dowie się czyteln iczka o m a la r­
stw ie  poza p lo tką  i  dy le tanck im i sądami, o- 
p a rtym i na odczuciu, nastro ju  i  wzruszeniu 
ja k im  ulega autor dz ia łu  „Z  arcydzie ł m a la r- 
stwa_ św iatowego“  w  piśm ie d la  p rzy jac ió łek  

nieszczęśliwych żon, rozw iedzionych, no­
wożeńców i  innych  czyte ln ików  „P rzy ja c ió ł­
k i “ , b ite j w  900 000 egzemplarzach. M . B,


